
KRZYSZTOF POGORZELEC T ak w ygląda  dom  L u ­
cjana Rydla w  Brono- 

w icach

O B Y W A T E L
A T O M

— Do B ronow ie.
T aksów karz  spojrzą} na

m n ie  z ukosa.
— P a n  m oże do ty ch  a to­

m ów ?
Jeszcze p ięćdz iesią t la t te ­

m u k rakow sk i fiak ie r m ia ł­
by  w ątpliw ości czy obcego 
f ra n ta  pow ieźć pod dw orek  
p an a  R ydla, czy też  może 
prow adzić  do G ierym skich , 
T e tm aje ró w , albo  do sam ego 
p an a  S te fan a  W yspiańsk ie­
go. A  te raz  p y ta  — do ato­
m ów ?

W ięc — tak , do atom ów .
Podobno , gdy w  p o d k ra ­

kow sk ich  B ronow icach  za­
częto w znosić b u d ynk i oraz 
in s ta low ać  a p a ra tu rę  p rzy ­
szłego In s ty tu tu  F izyk i J ą ­

d row ej, po okolicznych o- 
p ło tkach  g ruchnę ła  stugębna 
p lo tka : zarażą  nam  tu  w szy­
stko  naokoło, zielenizna 
uschnie, a z m lek iem  od 
w łasnej K rasu li też koniec, 
bo w szystk ie  k row y  w oko­
licy... s ta n ą  się atom ow e!

Słow em  — ra tu j  się k to  
może, a na jlep ie j to  od razu  
słać do sam ego „bu rm istrza" 
M otyki, a m oże n aw et lepiej 
do drug iego  w ażnego . K rak u ­
sa ' — na delegacji w  W ar­
szaw ie — p rem ie ra  C y ran ­
kiew icza. Je d n a k  p lo tka  i 
tym  razem  m ia ła  k ró tk ie  
nogi. S po tkan ie  z d y rek to ­
rem  In s ty tu tu  — prof. d r  
H en ryk iem  N iew odniczań­
sk im  2  m ieszkańcam i „za­

konserw ow anych" w  o fic ja l­
nym  rezerw acie  e tnog raficz­
nym  B ronow ie do końca 
rozw iało  obaw y. I tak  dw o­
re k  L u c jan a  R ydla, ten  z 
panaw ysp iańsk iego  „W ese- 
la “, do  k tórego  oknam i za­
g lądał słom iany  chochoł, 
ży je  i is tn ie je  w zgodnej 
sym biozie z now oczesnym i 
budynkam i In s ty tu tu  F izyki 
Jąd ro w ej, a n aw et chw ali 
sobie n ie raz  to  sąsiedztw o 
ja k  i inne  chalup iny , gdyż 
naukow cy  to  też ludzie

Dalszy ciqg 
na słr. 5

J a  o sw oim  życiu nie 
opow iadałem  n ikom u; nic 
lub ię  tego. Skoro red ak ­
to r jed n ak  nalega, to p ro ­
szę, nie m am  nic do u k ry ­
w ania . A le nazw iska  niech 
pan  nie w ym ienia. Są lep­
si ode m nie. M łodsi i s ta r­
si. G dybym  m iał kogoś po- 

.lecić, to  n a  przykład  ta ­
kiego Józefa  N ajdera  z Ro­
kicin. Może pan  do niego 
zajść, p rzekona się pan, 
czy m ów ię p raw dę. P rzed ­
w ojenny  w ieiarz, a  i te raz  
n ie  uc ieka od p racy  spo­
łecznej. M a dw ie córki, o- 
bydw ie ksz tałcą się w L o­
dzi. K om u zostaw i ziem ię? 
N ia w iem . ilb o  Ja n  G lo­
nek  z M ichałow a. No w ic 
pan, tem u w arto  pośw ięcić 
osobny artyku ł. M a ogrom ­
ne zam iłow anie do bydła. 
H odow ca z niego n a  całą 
okolicę. Jednego syna uczy 
w T echnikum  E lek trycz­
nym  w Lodzi, a le  d rug ie­
go trzym a w dom u. Nic 
w iem , może tam  się coś 
zm ieniło, w  każdym  razie  
ten  człow iek bardzo mi się 
podoba. N ie zachodzim y do 
siebie, ja  tam  n ie  lubię 
tow arzyskiego życia, zresztą 
czasu n ie  m am  na tak ie  
rzeczy. P an  w ie, ja k  to 
jes t n a  wsi. Chce p an  jesz-

TADEUSZ PAPIER

J A K I E
BIJ Ą

DZWONY?
cze dalszych przykładów , 
ja  bym mógł w ym ienić 
ca łą  litan ię  nazw isk . Taki 
S tan isław  C upcr z Lazno- 
wa. W łaśnie, C uper, d la­
czego jego nazw iska nie 
w ym ieniłem  na jp ie rw ?  Ja  
panu, redak to rze , powiem. 
Niech pan tego człow ieka 
opisze. W ie pan, naw et nie 
chodzi o szczegóły. M nie 
się on ogólnie podoba. Z re­
sztą, niech pan słucha. C uper 
je s t m łody, a le rozum u to 
on posiada w ięcej niż n ie ­
jed en  s ta ry . O jciec jego

prak tykow ał u Solarza. 
W ystarczy? P am ię ta  pan  
un iw ersy te t w  G aci? Jeśli 
dodam , żc ojciec zginął w 
O św ięcim iu, to pan  zrozu­
mie te raz  S tan isław a. On 
ma za soba p iękny życio­
rys. T ra fn ie  to pan określił, 
on w ypełn ia  te s tam en t o j­
ca. Rzeczywiście, , mógł Za­
pom nieć o ojcu, o jego

Dalszy ciqg 

na słr. 2

EDWARD ROSSET

POLSKA
roku 1980 lak  poloczy się do 

1980 r. rozwój o- 
(jólnej liczby lud­
ności?

oow anie Zespołu B adań  D e­
m ograficznych GUS. Był to, 
rzec m ożna, o fic ja lny  nekro ­
log zdezaw uow anej p rzez  ży­
cie prognozy dem ograficznej. 
R unął zresztą  nie ty lko  ten 
rachunek  perspektyw iczny. 
Podobny los spo tka ł i inne, 
nazby t op tym istyczne sza­
cunki.

1 czerwca —  MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ DZIECKA

G ospodarka  planow a, 
gospodarka socja li­
s tyczna w ym aga n ie 
hipotetycznych, lecz 

ja k  na jb a rd z ie j realistycz­
nych  prognoz dem ograficz­
nych . P lanow an iu  gospodar­
czem u po trzebne są prognozy 
m ów iące o tym  co będzie, a  
n ie  o  tym  co mogłoby być.

S te rn icy  gospodarki n a ro ­
dow ej m usza zaw czasti w ie­
dzieć. jak i bedzie w przy­
szłości s tan  ludności, jak  
liczny bedzie  od łam  dzieci, 
m łodzieży, ludności w  w ie­
k u  p rodukcy jnym  i popro­
dukcyjnym . jak  sie uksz ta ł­
tu je  w  każdej z tych  grup 
liczba mężczyzn i kobiet, jak  
liczne  beda  szeregi ludności 
m ie jsk ie j i w iejsk iej. Zado­
w a la jąca  odpow iedź na te 
i im  podobne cy tan ia  dać 
m oże ty lko  prognoza typu 
realistycznego.

H isto ria  prognoz dem ogra­
ficznych w  Polsce n ie  różni 
sie od ich historii w  innych 
k ra jach . I u nas — tak  jak  
gdzie indziei — prognozow a­
n ie  s ta ło  sie chlebem  po­
w szedn im  statystyków  i de­
m ografów . I u nas w ycofy­
w an ie  sie z ogłoszonych, nie 
tra fn y ch  przew idyw ań stało 
sie z jaw isk iem  nagm innym .

P ierw sze  prognozy dem o­
graficzne zostały w ykonane

w  Polsce jeszcze w  okresie 
w ysokiego nasilen ia  p łod­
ności. W praw dzie zdaw ano 
sobie już wówezsis sp raw ę z 
n ietrw ałości tego stanu  rze­
czy. a le  b rak  o rien tac ji co 
do tego. jak ie  rozm iary  przy ­
b ierze spodziew any spadek 
płodności, podyktow ał de­
m ografom  n ierea lną , a le  na  
raz ie  wygodna, bo n ie  an g a ­
żująca hipotezę n i e- 
z m i e n n e j  płodności od- 
pow iadaiacei u ltra-w ysok ie- 
m u poziom owi urodzeń z 
roku 1954. W ton sposób 
pow stała prognoza na  la ta  
1955—1975 o p eru jąca  fan ta ­
stycznie w ysokim i p erspek ­
tyw icznym i liczbam i dzieci 
i m łodzieży o raz  ludności 
ogółem.

O dkąd płodność zaczęła się 
cofać, n ierealność o fic jalnej 
prognozy s ta ła  się rażąca. 
Zaczęto ją  w ów czas korygo­
w ać. alp  znow u dosyć lęk li­
wie. bo au to rzy  popraw ek 
n ie  um ieli sobie w yobrazić, 
jak ie  rozm iary  z biegiem  
czasu osiągnie już dz ia ła ją ­
cy spadek  płodności. W dniu 
6 m arca  1961 roku ukazał 
sie na  łam ach „T rybuny  L u­
du" a rty k u ł noszący ty tu ł: 
„W r o k u  1975 b ę d z i e  
n a  s o  3 i p ó ł  m i l i o ­
n a  m n i e j  n i ż  p r z e ­
w i d y w a ń  o“. N owe opra-

P ierw otny , dziś już za rzu ­
cony w a ria n t polskiej p rog ­
nozy dem ograficznej p rzew i­
dyw ał osiągnięcie p rzez  nasz 
k ra i w  1975 roku 37,5 min 
ludności. E kstrapo lu jąc  ów 
rachunek  perspektyw iczny w 
dalsza przyszłość, doszlibyś- 
m y do liczby 40 m in m ieszkań 
ców w roku 1980 i do  50 m in 
u schyłku stu lecia. Taki by ł­
by Rozwój ludności Polski, 
gdyby płodność u trzym ała  się 
na  poziom ie 1954 roku.

N ajnow szy spadek  p łodnoś­
ci rozw iał te  rachuby. W e­
dług prognozy K om isji P la ­
now ania p rzy  R adzie M ini­
s trów  rozw ój , ludności P o l­
ski ma się potoczyć w  o k re ­
sie perspektyw icznym  (1960— 
— 1980) ja k  następu je :

1960 . . . .  29 149 000
1965 . . . .  31 567 000
1970 . . . .  33 414 000
1975 . . . . 35 372 000
1980 . . . .  37351000

Z podanych liczb w ynika, 
że w  okres ie  perspektyw icz­
nym  ludność P olsk i będzie 
w zrasta ła  z dziesięciolecia 
na dziesieciolecie w  p rzyb li­
żeniu o 2 m iliony osób.

(Dalszy ciąg na str. 4)

Foto: A. G.
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śm ierci, życie ma sw oje  
prawa. A le Stanisław  nic 
zapomniał. Te sam e dzwo­
ny, które w zyw ają ludzi 
na nabożeństwo, mogą w y ­
w oływ ać czasam i zgoła 
przeciwne uczucia. Pam ię­
tam, w 33 roku w ybuchł w  
Tomaszowskich Zakładach 
strajk. Bylcm  w tedy chło­
pakiem, kawalerkę Już od­
staw iałem  i te rzeczy mnie 
obchodziły. Granatowi ob­
staw ili fabrykę, ale robot­
nicy rzucili się  do dzwon­
nic kościelnych, zaczęli bić 
w  dzwony, Ja byłem w tedy  
z ojcem w  Tomaszowie, 
w ięc dotychczas pamiętam  
te dźw ięki, które przepeł­
niały miasto. Wio pan, do 
śm ierci będę pam iętał te 
dzwony. Najbardziej mnie 
to poruszyło, że z okolicz­
nych w si przybywali pie­
szo i konno chłopi, by 
bronić robotników. Mój oj­
ciec był twardy, nie pod­
legał łatwo wzruszeniom , 
ale kiedy usłyszał pierwsze 
uderzenia 1 te jęki, które 
się rozchodziły nad m ias­
tem 1 kiedy potem zoba­
czył chłopów spieszących  
do mtaata, to m ów ię panu, 
Izy mu tak ciekły jak nig­
dy. M ówię o tych spra­
w ach. bo ojciec już n ie ży ­
je. Zastrzelili go w  czasie 
wojny.

A le wracając do Cupera. 
On jest młody i nie był 
świadkiem  tych zdarzeń. 
A le 1 on ma sw ój dzwon, 
który go pilnuje I który 
mu w skazuje drogę. Jak 
inaczej w ytłum aczyć postę­
pow anie młodego chłopaka, 
który rządzi gospodarką 
jak stary, doświadczony 
rolnik, uczy się na kursach, 
w  Technikum ł dba prze­
de w szystkim  o to, aby 
w ykształcić brata 1 siostrę. 
Pośw ięcenie, m ówi pan? 
A le pośw ięcenie to tylko 
forma; no tak, m ieści się 
tu i stosunek do zawodu. 
Lecz przecież Stanisław  
musi w ierzyć, że praca, 
której się podjął, daje mu 
nie tylko zadowolenie. To

„D ziś  J ed e n  tra lc łw r p rz y  
p a d a  u  iiaa  n a  460 Hm, a 
p rz y  s ta n ie  as.aso ciftiTnl- 
k ó w  d o  1900 r .  p rz y p a d a ć  
bodzie  l  t r a k to r  n a  44 h a  
u ż y tk ó w  ro ln y c h . D z isia j 
s ą  J u i  w sie  1 g ro m a d y  w  
w o je  w ód z.twle, w  k tó ry c h  
1 c iąg n lK  z  z e s ta w e m  ro s- 
e zy n  ro ln ic z y c h  p rz y p a d a  
n a  00—100 h a  u ty tk ó w  ro l­
n y c h  i  (stopień m e c h a n i­
z a c ji p ra c  ro ln y c h  w  ty c h  
w sia c h  w y n o s i 30—40 pix>- 
c e n t" ,  ,

wygląda tak, jakby dzw o­
ny w  Tomaszowie w ciąż 
biły. My te dzwony tom a­
szow skie w ciąż słyszymy. 
W ie pan, jak noble nieraz 
pom yślę o czasie, który zo­
staw iliśm y za sobą, to mi

się w ierzyć n ie chce, że 
człow iek to w szystko prze­
żył. Młodzi dzisiaj nie ro­
zum ieją tych zestawień  
dnia wczorajszego z dzi­
siejszym . Często nawet nie 
chcą o tym słuchać. Śm ie­
ją się, kiedy im opowiadać
0 dzieleniu zapałki na czte­
ry części, albo o pożyczaniu  
ognia od sąsiada. Oni w i­
dzą tylko dzień dzisiejszy
1 ładne jutro. Powiedziałem  
kiedyś na zebraniu, że 
przed wojną w  naszym w o­
jew ództw ie na sto małych, 
dwuhektarowych gospo­
darstw  przypadało 13 w o­
zów, 11 pługów, 11 bron. 
Redaktorze, żeby pan sły ­
szał jaki śm iech gruchnął: 
trzynaście w ozów  na stu 
gospodarzy. Wstał jeden i 
w ylicza mi. Ile to dzisiaj 
pracuje ciągników, agrega­
tów, w  tysiące to idzie i w  
m iliony złotych. I jeszcze 
mądrala powiada, to za 
mało, to jest nic. Mnie to 
odezw anie zabolało. N ie

,,Produkcja tfbit z 1 
h e k ta ra  p o w in n a  wMJmnflć 
z o b e cn e j ś re d n ie j  o s ta t­
n ic h  3 la t ,  w y n o szą ce ) 16,8 
q  d o  24 q /h a , z ie m n iak ó w  
p o n a d  200 q /h a , b u ra k ó w  
c u k ro w y c h  d o  320 q /h a . 
P o g to w le  b y d ła  p o w in n o  
Hlę zw ięk sz y ć  o  50 p ro c ., 
t j. d o  75 s z tu k  n a  100 h a  
u ż y tk ó w  ro ln y c h  ś re d n io  
w  w o jew ó d z tw ie , t rz o d y  
c h le w n e j o  25 p re c . — d o  
#1 s z tu k  n a  100 h a  ś re d ­
n io  w  w o je w ó d z tw ie " ,

dlatego, żebym był wrogiem  
postępu w  rolnictw ie I me­
chanizacji. Sam pierwszy  
podałem w niosek, żeby w  
naszym kółku rolniczym  
postawić sprawę remontu 
maszyn. A le ci młodzi zu ­
pełnie zapominają o tym  
życiu, które dało początek 
temu nowemu. N iech pan 
powie, redaktorze, czy ja 
wym ażę z pamięci Toma­
szów? Czy ja zapomnę w y­
powiedzi moich rów ieśni­
ków, które można Jeszcze 
1 dziś przeczytać w  „Pa 
m lętnikach chłopów" czy  
pam iętnikach „Młodego po­
kolenia chłopów"? Niech  
pan w eźm ie do ręki te  
książki, niech pan przeczy­
ta te  wstrząsające spow ie­
dzi ludzi, którzy przecho­
dzili przez areszty, w ięzie­
nia, tych, którzy, jak p i­
szą, chociaż z dnia na dzień  
konali wraz ze swoim i ro­
dzinami, n ie  chcieli jak  
ple* w ęszyć tam, gdzie za 
ochlap razowej mąki każą 
się sprzedawać, prawowol- 
nle w ykonyw ać nałożoną 
nędzę bez buntu... Ja pa­
nu godzinami mogę mówić 
z pamięci, bo tak, jak te­
raz opowiadam o swoich  
sąsiadach, tak mogę opo­
w iadać o sąsiadach ojca. 
Co pan powie na w yznanie  
zrozpaczonego człowieka, 
który pisze, że pierw sze 
dziecko umarło mu z g ło ­
du, on był w łaśnie na ze­
braniu, a córka skonała mu 
w ten sam wieczór, a w łaś 
d w ie  nad ranem, n ic mo­
gąc się doczekać ojca. U- 
marła z powodu złego od­
żyw iania i przeziębienia, a 
później z braku pieniędzy

na jej leczenie. Ten ojciec 
potem krzyczy: „Pisać nie  
mogę dłużej o tym, gdyż 
serce ml chce z żalu pęk­
nąć i krztusi mnie coś za 
gardło. Niech przeklęty 
będzie ustrój I rządy, które 
do tego doprowadziły".

W ięc o tych sprawach  
nie wolno zapominać, a ja  
bym, za pozwoleniem  pana, 
chciał jeszcze przedstawić 
jednego człow ieka, pan 
przypomina sobie kom unis­
tę M acieja M arusika z 
„Pamiątki z Celulozy"? No 
w ięc w  Rokicinach żyje  
brat tego Marusika z książ­
ki. Niech pan pomyśli: brat 
bohatera z powieści. Mu­
szę jeszcze dodać, że scena, 
którą opisał Newerly w  
sw ojej pow ieści, kiedy straj 
kujący robotnicy otrzymują 
pomoc od chłopów, dla  
m nie jest prawdziwa, tak  
działo się przecież w  To 
m aszowle, i tak działo się 
w  Piotrkow ie w  czasie 
strajku robotników „Hor­
tensji" w  32 roku. Dobrze 
pam iętam  ten strajk, bo 
ojciec mój zaw sze kręcił 
się tam, gdzie było gorą 
co. Przez cały dzień przy­
jeżdżały do Piotrkow a fury 
załadowane chlebem  i ziem  
lilakami, chłopi w  ten spo­
sób pomagali robotnikom. 
„Sojusz raz, sojusz dwa, 
sojusz trzy" — jak pisze 
N e' erly. Mógłbym jeszcze 
podać w iele  przykładów I 
w iele  ciekawych ludzi 
przedstawić redaktorowi, 
chociażby Józefa Feję, kie-* 
równika szkoły 1 innych  
nauczycieli 1 chłopów, ale  
sądzę, że te przykłady, któ­
re przytoczyłem, powinny 
wystarczyć; pytał się pan o 
moje życie, ono w łaśnie by­
ło podobne do życia tych 
w szystkich, dla których 
przed w ojną nie było pra­
cy, bo nas przezywał! ko­
munistam i. Kiedy . pytałem  
się tuż przed w ojną o ro­
botę odpowiedzieli ml, 
niech ci kom uniści dadzą. 
Odchodziłem z kw itkiem  od 
w ielu  drzwi, a  zostawało  
mi tylko uczucie krzywdy  
I rosnącej nienaw iści. I 
zawsze, kiedy słyszałem  
dzwony kościelne, w zyw a­
jące ludzi na nabożeństwo, 
podnosiłem pięści do góry, 
widziałem  ojca, który szar­
pał sznur w  dzwonnicy, w i­
działem fury chłopskie  
pełne razowego chleba, 
który potem robotnicy roz­
dzielali m iędzy siebie.

A le może to I dobrze, że 
młodzi nie nawracają do 
tych czasów  1 oczy mają 
otw arte na przyszłość. Oni 
porównują sw oje marzenia 
x teraźniejszością 1 z  tych  
porównań może nieraz w y­
chodzą krzywdzące sądy o 
czasie teraźniejszym , zresz­
tą może nie tyle krzywdzą­
ce ile  surowe. Zgoda, nic 
można m echanicznie zesta­
w iać różnych czasów. To 
by tak wyglądało, jakbyś­
my chcieli powiedzieć, Jak 
to było źle na św ięcie, k ie ­
dy pociągi ze Skierniewic 
do Piotrkow a przejeżdżały 
przez Rokiciny trzy razy w  
tygodniu — w  niedzielę, 
wtorki i czwartki, odjeż­
dżały zaś w  poniedziałki, 
środy i piątki, a jak jest 
teraz dobrze, kiedy na tej 
lin ii przemykają co pół go­
dziny szybkie pociągi elek­
tryczne. A le trzeba prze­
cież powiedzieć, że w  tej 
przysłow iow ej zapałce, któ­
rą dla oszczędności dzielo­
no na cztery części, mieści 
się tam ta prawda. Czyta­
łem  ostatnio w gazecie, że 
młodzi to drożdżo nowego, 
to zaczyn, dzięki któremu 
wszystko zm ienia się na 
lepsze. Być może. że tak 
jest. Na pewno tkw i w  tym  
jakai prawda. Ostatecznie i 
my kiedyś byliśm y tak 
zwanym  młodym pokole­
niem, nasze wypowiedzi 
drukowano I myśm y ma­
rzyli o innym  św lecie. Zgo­
da redaktorze, dla nas to 
była przede w szystkim  kwe  
stia  chleba, zapew nienie  
prostego bytow ania I w e­
dle tych potrzeb ocenialiś­
my rzeczywistość. A oni, 
którzy są dzisiaj młodzi i 
ostatecznie Chleb mają za­
pewniony, m yślą o studiach, 
o awansach, o motorach. 
Mój ojciec powiadał, żeby 
chociaż żyć pod tą strze­
chą, ale nie troszczyć Się 
czy na przednówku starczy 
chleba. Redaktorze, ja pa~
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M A ID  A

„A kto rstw o  to chyba jeden  
z  n a jtru d n ie j szych zaw odów. 
— m ów i B ohdana M ajda. 
To. co ak to rstw o  p roponuje , 
czym  kusi je s t n ieskończe­
n ie  w ieksze od  tego co w 
iak im ś o sta tecznym  rach u n ­
ku m oże dać. N ie m a chyba 
zaw odu rów n ie  efek tow ne­
go, dajacego  tak  w ie le  n a ­
raz  m ożliw ości is tn ien ia , ty ­
le spełn ia jącego  p ragn ień , 
a le  jednocześn ie  ta k  w yczer­
pującego. ta k  w ypalającego". 
B ohdana M ajda, uczennica 
G im nazju /n  im . K rólow ej 
Jadw ig i, znanego  w  W ar­
szaw ie zak ładu  naukow ego 
d la  dziew cząt, ab so lw en tka  
Szkoły A k to rsk ie j pod rek ­
to ra tem  L. S ch ille ra , w sp ó ł­
tw órczyn i T ea tru  Nowego 
deb iu tow ała  n a  scen ie  tego 
te a tru  w  h is to rycznym  już 
dziś p rzedstaw ien iu  „B ryga­
dzie sz lifie rza  K u rh an a"  
prczfentuląc w raz  z późn iej­
szym  d y rek to rem  i reżyse­
rem  K azim ierzem  D ejm kiem  
perypetie  m iłosne k o cha ją ­
cej sie robotn iczej pary.

„O grom nie tru d n o  — m ó­
w i — pogodzić się z fak tem , 
że to. co d la  m n ie 'je s t  w ciąż 
żyw ym  dośw iadczeniem , co 
w  pam ięci is tn ie je  te raz , a  
n ie  w  czasie przeszłym , jes t 
ju ż  h is to ria , d a  się przeło­
żyć w  ob iek tyw izu jące  fo r­
m uły. ocenić. W ojna, kon­
sp irac ja , p ierw sze  la ta  is t­
n ien ia  fiaszeco tea tru , 
w szystko  to  is tn ie je  jakoś 
w e m n ie  i k iedy m ój dzie- 
W iecioletni syn p y ta  o  te  
w arszaw sk ie  la ta  okupacji 
w szystko co m u n a  ten  te ­
m a t m ów ię b rzm i' fałszyw ie, 
bo było jakoś inaczej. A le 
jak  było? N a to  odpow ie­
dzieć n ie  um iem . O pow iada­
n ie  zm ien ia  ob raz  rzeczy, 
n ad a je  fak tom  in n e  znacze­
nie, d latego  n iech ę tn ie  m ó­
w ię o przeszłości".

„Do ak to rs tw a  doprow a­
dziło  m nie za in teresow an ie  
lite ra tu ra , zw łaszcza poezją, 
w  czasie gdy d o ras ta łam  w 
okres ie  okupac ji by ła  to 
och rona  i ucieczka przed 
św iatem , to  brzm i te raz  
śm iesznie, a le  iak im  ukoje­
niem  było w ów czas tłu m a ­
czenie H oracego. W ynikiem  
m oich za in teresow ań  przy ­
rodniczych były s tu d ia  m e­
dyczne. k tó re  rozpoczęłam

bv po tem  je  dla ak to rs tw a  
porzucić. P raw dopodobnie 
m iałam  ak to rstw o  w e krw i, 
ak to rstw o  to  coś. co się po­
dobno dziedziczy. Mój dziad 
by ł ak to rem , nazyw ał się 
Józef M ottl, ta k im  n iezbyt 
znanym  czeskim  ak to rem  z 
w ed ru jacej tru p y , to  były 
jeszcze czasy tea tru , jak i 
op isu je  Rzezacz w  „K raw ę­
dzi".

Z w ykle m ów i sie o  tym , 
że ak to rzy  to  ludzie pozba­
w ieni w łasnej osobowości, że 
p rzy b ie ra ją  osobow ość posta­
ci k tó re  g ra ia . I źe ten  b rak  
w łasne j, osobow ości je s t w a­
ru n k iem  is tn ien ia , w a ru n ­
k iem  egzystow ania w  te a ­
trze. N ie w iem  czy pogląd 
ten  je s t słuszny. Są bow iem  
i tacy  aktorzy , k tó rzy  po­
przez każda ro le p rezen tu ją  
sieb ie  i w łasna  osobowość. 
M yślę, że w śród  ak to rów  są 
tacy . k tórzy  tr a k tu ją  tep  za­
wód jak  p rofesje  i tacy , d la  
k tórych  te a tr  stanow i w  ży­
ciu sp raw ę n a jis to tn ie jszą  
pow iedzia łabym  in tym na. 
A le n ie  chce pow iedzieć, że 
ci sa  a k u ra t  noslann ikam i 
sz tuk i. N ie używ ajm y słów  
zby t podniosłych. A ktorow i, 
i to  je s t ch y b a  je d n a  z  n a j­
p iękniejszych  m ożliw ości te ­
go zaw odu d an a  je s t szansa 
tw orzen ia , czy w spółuczest­
n iczen ia  w  pow staw an iu  
sztuki. Dzięki nom  p rzeka- 
glntja zostiilo 'WiZlrf p isarza; 
A k to r ' ją  tw orzy  i sam ym  
sobą bogaci. J e s t w  tym  
procesie coś z cudow ności 
w spółtw orzenia. B ow iem  a k ­
to r  n ie  ty lk o  p rzekazu je  to  
co dał m u pisarz, p rzekazu­
je  tak że  i coś z tego  czym 
sam i jest, co p rzeżył i co 
p rzem yśla ł. A k to rstw o  to  
oczyw iście w  p ierw szym  rzę­
dzie rzem iosło. R zem iosło i 
św iadom ość, pozw ala  n a  w y­
bór środków , k tó rym i ak to r 
b u d u je  role. A le p raw dziw e 
ak to rstw o  to  coś w ięcej niż 
bezb łędn ie opanow any  w a r­
sz ta t. Co to  jes t?  N ie da 
sie tego  określić słow am i z 
należy ta  precyzją . Rzemio­
sło pozw ala opanow ać te ch ­
n iczn ie  role. pozw ala grać 
to  co n ie  je s t ak to row i b li­
skie. B yw aja  role, k tó re  są 
ty lko  popisem  technicznym , 
żonglerka św ie tn ie  opano­
w anych  chw ytów , a le  są  i

miętam, jak po raz pierw ­
szy przyjechałem  z ojcem  
do Lodzi I jak przechodzi­
liśm y obok cukierni, jakie 
zapachy stam tąd w ycho­
dziły. Otwierałem  usta sze 
roko. jak letn icy otw ierają  
w  lesie, chciałem  połykać 
to  pow ietrze przesycone 
zapachem ciasta. ^Ojciec ści­
ska! m nie za rękę, ciągnął

4,W o b e c n y m  17-l«eiu p o ­
w in n o  z a s ilić  I ta d rę  ro ln ą  
w o jew ó d z tw a  p o n a d  5 ty s .  
in ż y n ie ró w  ro ln ik ó w , geo­
d e tó w , m o c  h an lzn  borów, 
m r t lo ra n tó w , o g ro d n ik ó w , 
le k a rz y  w e te ry n a r i i ,  e k o n o ­
m is tó w  1 in n y c h " .

I
s, R ozw aża  Jnc ■wapóDczentie

k ie r u n k i  ro z w o ju  r o ln i­
c tw a  ssnJdadam y z m ia n ę  Je 
go  s t r u k tu r y  sp o łec z n e j n a  
w tó tk o to w a ro w e  s o c ja l is ty ­
cz n e  g o s p o d a rs tw a , k tó re  
o k re ś lą  s to p ie ń  je g o  In te n ­
s y f ik a c j i  ' te e h n  Iczn o -p ro - 
d u k c y jn e j ,  le u ltu ry  ro ln e j  
1 p o trz e b y  k a d ro w e " .

za sobą, czoło m iał zm ar­
szczone, m yślałem  że złości 
się na mnie, a teraz wiem , 
że to było cierpienie. A 
dzisiaj m łode córki Najde­
ra uczą się w  m ieście, ro­
dzeństwo Stanisław a Cu­
pera uczy się. syn Glonka  
uczy się, drugi w yryw a się  
do miasta, w ieś zm ienia  
się na oczach, niby ta sa­
ma droga, niby te sam e 
domy, a w szystko Jest Inne, 
no z pewnością, żc warun­
ki są inne, w ięc I życio­
rysy młodych inaczej się  
układają I Inne są dążenia  
I cele życiow e dzisiejszej 
młodzieży. N aw et zawody  
mamy nie takie jak przed 
wojną. A le muszę pow ie­
dzieć, że te drożdże, które 
dziś ferm entują, ferm entu­
ją także dzięki nam, dzię­
ki dzwonom tom aszowskim , 
które w zyw ały chłopów do 
miasta.

TADEUSZ PAPIER

(C yta ty  w  ram kach  z w y ­
pow iedzi tow . S tan isław a  
Dobrodzieja, sekretarza  K W  
P ZP R  „Specjaliści p iln ie  

po szu k iw a n i")

tak ie , k tó re  w ym agaja  od 
ak to ra  „natchn ien ia" . K ażdy 
ak to r m a role. k tó re  d a ją  m u 
popularność 1 pok lask  w i­
dow ni. a le  n ie  zaw sze są  one  
isto tnym i dokonaniam i. Is to t­
nym  dokonaniem  są bow iem  
ty lko  te  role. k tó re  p rzed  
ak to rem  s taw ia ją  skom pliko 
w ane  w arsz ta tow e i psycholo 
giczne zadania. D zięki n im  
a k to r  bogaci sw ój w a rsz ta t 
i bogaci sieb ie  w ew nętrzn ie . 
O tak ich  ro lach  się pam ięta . 
D latego jestem  p rzyw iązana  
do ro li K atie rin y  z „B urzy" 
O strow skiego i ro li Szewco­
we! ze sztuki L orki, (g ra łam  
1a gościnnie w  Je len ie j Gó­
rze). A le n a  p rzyk ład  ro lę  
M arianny  w  ..K ram ie z p io­
senkam i". m im o, że przy­
niosła  m i uznanie , sam a ce­
n ie  o  w iele  m niej.

Jes tem  ak to rk ą  w ykorzy­
sty w an a  w  kom ediach i jaki 
każda  a k to rk a  w ykorzysty­
w an a  w  ro lach  określonego  
zaw sze tego  sam ego typu  
n ie  cen ie  zb y t w ysoko tych  
ról. m oże dlateEo że p rzy ­
chodzą one  zby t łatw o. T ra ­
g ifarsa , groteska, sz tuk i 
k tó re  p o siada ła  e lem en ty  
kom edii i trag ed ii rów no­
cześnie n ie  pociągają  m nie 
n a jb ard z ie j. Może dlatego, 
że ta k  w idzę św iat.

J a k  b u d u je  ro le? T ru d n o  
n a  ta k ie  p y tan ie  odpow ie­
dzieć. Szukam  do ro li „k lu ­
cza". czegoś co nadaw ałoby  
w y b ran y m  środkom  sens. 
czegoś co by je  po rządko­
w ało. P om a«a mi ' w  tym  
w iedza o ludziach", znajo­
mość psychologii, gestów  i 
reakcji, zaw sze p iln ie  obser­
w u je  ludzi, p rzysw ajam  so­
b ie  ich zachow anie, a le  cza­
sem  cała  te  w iedzę za s tę ­
p u ję  in tu ic ja , ona  pom aga 
w  rozw ik łan iu  p ro b le ­
mów, do n iej o sta teczn ie  
każdy a k to r  sie  ucieka.

O czyw iście m am  trem ę, 
d la tego  źle w ypadam  na  
w szystk ich  egzam inach; p re ­
m ierach , galów kach, p ra - 
sów kach. B ardzo tych  p rzed ­
staw ień  n ie  łubie. K ażdy a k ­
to r  m a z resz tą  sw oje dobre 
i z łe dni. C zasem  rozpoczy­
nam  grać zm oczona i jes t 
coś takiego, jak iś  pow iew  
z w idow ni i nag le  w iem , że 
„z łapałam  oddech". A k to r 
zależy tak że  od ciała , a  to  
n ie  zaw sze m u je s t posłusz­
ne".

„A kto rstw o  w ym aga ogrom ­
nej p racy . Podobno Moissi 
p racow ał po  osiem  godzin 
dziennie. Ja k  p rzygotow uje 
sie do p rzedstaw ien ia?  P rze­
de w szystk im  s ta ram  się 
w yłączyć ze sp raw  „cyw il­
nego życia". N a ogół prze­
pow iadam  sobie tekst, p ró ­
b u je  pew ne sy tuacje . Sło­
w em  rob ie  w szystko to, co 
robi zw ykle każdy ak to r" .

„Scena m a ten  u rok  tru d ­
ny do opow iedzenia, m a ja ­
kiś specja lny  zapach, b a r­
wę... K ażdego d n ia  rozpo­
czynam  w szystko n a  nowo. 
Jesteśm y  fig u ram i w  jak im ś 
ciągu, w  iak im ś w ielk im  
procesie, n ic z nas, żaden  
nasz  gest n ie  m oże być za­
chow any. choć przecież 
oznacza to  co było przed tem  
w tea trze  i zapow iada to, co 
w  n im  bedzie".

„W a k to rs tw ie  in tereso ­
w ało  m n ie  zaw sze to, co 
m ożna pow iedzieć o sobie. 
Z afascynow ana lestem  sztu­
kam i B ecketta. Są one  ja ­
kaś w ie lka  syn tezą naszego 
losu. J e s t w  nich ta  w iedza, 
k tó ra  posiadam y o św iecie, 
sa spraw y, k tó re  znam y z 
w łasnych  dośw iadczeń, a le  
je s t i coś ponadto. N ie są ­
dzę. by by ła  to  sz tuka  pe­
sym istyczna. F ascynu je  m nie 
w  n ich  obecność w ielk iej 
traged ii, obok farsy. W szyst­
ko je s t w nich bardzo sm u t­
ne i bardzo  śm ieszne za ra ­
zem ".



MARIA KORNATOWSKA

M A M  TU SW OJ D O M U
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Wszyscy chwalą i podzi­

wiają Juliana Dziedzinę, 
twórcę filmu „Mam tu swój 
dom" już za samą odwagę 
podjęcia odłogiem od lat le­
żącej problematyki wiej­
skiej. Nie ta jednak odwaga 
i nie temat, lecz bliska do­
świadczeniom sławnej szkoły 
polskiego dok jmentu — posta 
wa wobec rzeczywistości i 
sposób jej ujmowania, decydu 
je o wartości filmu. Już wybór 
problemów, krąg spraw in­
teresujących Dziedzinę wska 
żuje na podobieństwo inspi­
racji. Wystarczy przypom­
nieć takie filmy jak „Zie­
mia wola“ Stando czy „Źró­
dło" Jaworskiego. Pierwszy 
to w naszej kinematografii 
wypadek znalezienia przez 
film fabularny wspólnych 
terenów penetracji z filmem  
dokumentalnym. Świadczy to 
najlepiej o autentyczności i 
żywotności spraw poruszo- 
nych w filmie „Mam tu 
swój dom“. Jego twórcy zu­
pełnie świadomie i konsek­
wentnie starają się zacho­
wać postawę dokumentali­
stów odsłaniając, analizując, 
notując różne aspekty życia 
wiejskiego bez uciekania się 
do łatwych formuł 1 goto­
wych rozwiązań. Temu ce­
lowi podporządkowana zo­
stała luźna, otwarta, w ielo­
wątkowa struktura drama­
turgiczna,! operująca głów- jj 
nie epizodem narracja. Au­
torzy filmu slatają się nie 
formować, nie Inscenizować 
wydarzeń, lecz obserwować 
je wnikliwie, podpatrywać I 
rejestrować na taśmie. Stąd 
świeżość i peinokrwisty au­
tentyzm wielu scen, takich 
chociażby jak świetnie u- 
chwycona sekwencja zaba- * 
wy wiejskiej, sądu „polne­
go" itd.

C lij | i I t Sil

krewnej filmowi dokumen­
talnemu, wprowadzając np. 
świetnie dobraną galerię ty­
pów i „naturszczyków" (twa 
rze w autobusie, w gospo­
dzie, na zabawie). Nawet w 
stosunku do aktorów zawo­
dowych Dziedzina posługuje 
się Karabaszowską met<x]ą 
podpatrywania i wyławiania 
gestów, odruchów, mimiki 
twarzy, gry spojrzeń, noto­
wania całej „wyglądowości" 
postaci w kontekście otocze­
nia, zapominając chwilami 
o istotnej różnicy dzielącej 
aktoia, nawet najbardziej 
głęboko przeżywającego swą 
rolę od.autentycznego boha­
tera dokumentu. Dlatego nie 
która momenty nadmiernego 
„wygrywania" aktorów grze­
szą dlużyznami. Miejscami 
jednak, zwłaszcza w scenach 
z ojcem Kuby (kupowanie 
garnituru, hołubienie go) to 
osiąga dobre rezultaty, na­
dając filmowi ową szorstko 
chropawo-liryczną fakturę 
tak charakterystyczną dla 
filmów Karabasza. Duża to 
również zasługa aktorów, a 
szczególnie znakomitej Zofii 
Kysiówny i Janusza Stra- 
chockiego.

Interesująco, bo niebanal­

nie wypadła postać Kuby 
— nieeałkiem pozytywnego 
„bohatera pozytywnego". Na 
tomiast zupełnie nie „sie­
dzi" w konwencji filmu 
i scenariuszowo i aktorsko 
Kasia.

Brutalnie, drapieżnie po­
traktowany został dramat 
rodzinny Fornalczyków. Je­
śli nawet melodramatycznie, 
to jest to melodramat w nie 
najgorszym stylu, powiedziała 
bym melodramat a la Vis- 
conti.

W sumie otrzymaliśmy 
pierwszy od dłuższego już 
czasu polski film, nie żmud 
nie i pracowicie wykoncypo- 
wany, lecz zrodzony z do­
kumentalnej metody pene­
trowania autentycznej rze­
czywistości. Coś w rodzaju 
rodzimej wersji „cinema- 
verite". Film zapewne nie­
doskonały, ale żywy i krwi­
sty. Polemiczny w swej wy­
mowie właśnie dlatego, że 
prawdziwy. Nareszcie zoba­
czyliśmy na ekranie kawa­
łek Polski w jakiej żyjemy, 
realny świat ze swoimi real 
nymi, może nawet „prozaicz 
nymi", lecz prźecież pełny' 
mi życia j pasji konflikta­
mi.

F i l  0 0
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FILMOWA

W podobnym  ton ie  u trzy ­
m ane są  zw łaszcza dzięki 
dużej n a tu ra lnośc i dialogów , 
sceny „p ryw atne" , Ł adn ie  
rozegrany  został zabaw ny 
pastisz „balkonow ej" sceny 
rodzim ego R om ea 1 Julii* 
gdzie d ram atyczne  nap ięc ie  
zręczn ie  rozładow ano tzw . 
„życiow ą" pointą. C ały film  
z resz tą  nacechow any je s t 
pew ną  jak b y  p rzekorą  re­
żysera  k tó ra  to  p rzeko ra  
każe m u rozbijać  klasyczne 
n ie jako  schem aty  in tryg i i 
Kplęć d ram atycznych . Już , 
ju ż  czekam y, że „coś" się 
s tan ie  i... w szystko, tak  jak  
to  na ogół w  życiu byw a, 
rozłazi się po kościach.

R eżyser-dokum enta lis ta , po 
szukiw acz p raw dy , b ierze 
w ięc znów  górę nad  tnsce- 
n izatorem . P raw d z iw a  „d ra  
m atyczność" tk w i bow iem  
głębiej, w  sam ej m aterii
w ie jsk ie j rzeczyw istości, i
to  w łaśn ie  n ieu s tan n ie  s ta ra  
się podkreślać  w sw ym  fil­
m ie D ziedzina, tra k tu ją c  rze 
czyw istość jak o  jed y n ą  „p ła  
szczyznę odn iesien ia". C enną 
w arto śc ią  film u „M am  tu  
sw ój dom “ je s t rów nież pró  
ba n iekonw encjonalnego , nie 
schem atycznego rysunku  psy 
chiki w spółczesnego chłopa. 
R eżyser i w  tym  w ypadku  
uciekł si? do m etody  po

ALEKSANDER NIEŚMIALEK
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C zy ta ją c  s c e n a r iu s z  film u  „ Ic h  

d z ie ń  pow szedni'*  d ru k o w a n y  
w  ro k u  u b ie g ły m  w  „Dialogu** 
m o ż n a  m ieć  b y ło  p e w n e  o b a w y , 
c o  d o  je g o  re a liz a c ji  f ilm o w ej, 
ty m  b a rd z ie j ,  że  z a b ra ł  s ię  do  
te g o  s a m  a u to r ,  z  z aw o d u  p i­
s a rz .  I o to  ty m  ra z e m  re ż y se r  
A le k sa n d e r  S c lb o r-R y lsk i n ad a! , 
ja k  s ię  o k a z a ło  n a  p o z ó r  b a r ­
dzo  m a ło  a tr a k c y jn e m u  s c e n a ­
riu sz o w i, c a łą  g am ę  in te re s u ją ­
c y c h  o d c ie n i i p o d te k s tó w . 
P rz e d e  w sz y s tk im  p ro s ta ,  a  n a ­
w e t b a n a ln a  h is to ry jk a  w  sw y m  
c h a r a k te r z e  b lis k a  m e lo d ra m a to ­
w i s ta ła  s ię  b a rd z o  c ie k a w a  
d z ię k i ś w ie tn ie  z b u d o w a n y m  s y ­
tu a c jo m  1 ich  ro z w ią za n io m .

P o s ta c ie  „ D n ia  pow szedn iego*4 
s ą  p e łn o w y m ia ro w e , n ie  po ­
p rz e z  to  CO m ó w ią  w  d ia lo g a c h , 
a le  p rz e z  s w o je  g e s ty , ru c h y ,  
g ry m a s y  tw a rz y . A u to r  film u  
n ie  c h c e  d e f in io w a ć  i o k re ś la ć  
s w y c h  b o h a te ró w , n ie  c h ce  d a ­
w a ć  im  c h a r a k te r y s ty k ,  k tó ro  
k a ż d y  w id/, ła tw o  so b ie  sam  
s p re c y z u je .  S c ib o r-R y lsk l d a je  
s w y m  b o h a te ro m  s z a n s ę  „ g ry  
w  romans** o ś m ie sz a ją c  *ch ro ­
m a n so w e  s y tu a c je ,  z k tó ry c h  
p rz y  p o m o c y  Jed n e j k ró tk ie j  
s c e n y  p o tra f i  u k a z a ć  b o h a te ró w  
n a  z u p e łn ie  in n e j  p ła szczy źn ie  
J w  In n y m  w y m ia rz e . T a k  Jes t 
w  k a p i ta ln e j  s e k w e n c ji  d ru g ie ­
go  s p o tk a n ia  d z ie w c z y n y  i d o k ­
to ra  w d o m u . Ś m ieszn o ść  1 g ro - 
te sk o w o ś ć  p o s tać  1 d o k to ra  te j 
s e k w e n c ji  d o ch o d z i d o  g ra n ic , 
k ie d y  n ie d ż w led z lo w a ty , o sp a ły  
i  c h y b a  n ie z b y t b ie g ły  w  s p o so ­
b a c h  u p ra w ia n ia  z d ra d  m a łż e ń ­
s k ic h  d o k tó r  ro b i z s ie b ie  ś m ie ­
szn e g o  1 n ie z d a rn e g o  D on J u a ­
n a . R eż y se r k o ń c zy  tę  s e k w e n ­
c ję  c zy m ś, co  z a s k a k u je  św ie ­
żo śc ią  1 c ie p ły m , lu d z k im  o p ty  
m izm em , n a  j a k i  z d o b y w a  s ię  
d z ie w czy n a .

W sw o im  p ie rw s z y m , s a m o ­
d z ie ln y m  film ie  S c ib o r-R y lsk l 
_  p is a rz  — je s t  o szc z ęd n y  w  s ło  
w a ch . N lo k a że  b o h a te ro m  w y ­
p ła sz a ć  d e k la ra c j i  o  s ta n ie  s w o ­
ic h  u czu ć , co  je s t  z m o rą  p o d ­
s ta w o w ą  w ięk szo śc i m e lo d ra m a ­
tó w  i co  b y ło  ta k ż e  w ie lo k ro t­
n ie  w a d ą  film ó w  re a liz o w a n y c h  
w ed łu g  s c e n a r iu s z y ...  S c lb o ra - 
R y lsk leg o . T y m  ra z em  d e b iu tu ­
ją c y  re ż y s e r  n ie  u le g ł p is a rz o ­
w i 1 d a ł  w  sw y m  film ie  d ia lo ­
gi zw ięz łe , f ilm o w e , u ż y te  ta m  
ty lk o , gdzie  rz e cz y w iśc ie  w y m a ­
ga  te g o  s y tu a c ja  film o w a . N a r­
r a c ja  „ Ic h  d n ia  pow szedniego** 
p ro w a d z o n a  Jes t s p ra w n ie , p o ­
to c z y śc ie  b ez  o c z e k iw a n ia  n a  
s y tu a c ję ,  n a  d o w c ip  1 p o in tę . 
W idz p o  p ro s tu  n ie  n u d z i s ię  
o g lą d a ją c  w ty m  k o m c d lo -d ra -  
m a c le  b ą d ź  c o  b ą d ź  w c a le  n ie  
o d k ry w c z o  lo sy  t ro jg a  b o h a te ­
ró w , w  k tó ry c h  p o s ta c ia c h  n ie ­
w ą tp liw ie  o d n a jd z ie  w ie le  sc h e ­
m a tó w  z  in n y c h  f ilm ó w , a  m o - 
żo ró w n ie ż  c e c h y  czy  ry s y  * 
s ie b ie  sam eg o , C ech y , k tó re  S c l­
b o r-R y ls k i p o tr a f i  u k a za ć  n ie  
ty lk o  z  i ro n ią ,  z e  z ło ś liw o śc ią , 
a le  n a w e t z  h u m o re m .

A k to rs tw o  je s t  c h y b a  w  ty m  
film ie  n ie ro z d z ie ln io  z w iąz a n e  
ze  s p ra w n ą  re ż y se r ią .  O d tw ó r c y  
g łó w n y c h  ró l n ie  ty lk o , że n ie  
p u d  lu j a  w  in te r p r e ta c j i  p o w ie rz o  
n y c h  im  ró l, a le  z a s k a k u j  a 
s tw o rz o n y m i k re a c ja m i a k to r ­
s k im i. N a jw ię k s z y m  z a sk o c ze ­
n ie m  ln  p lu s  je s t  Z b ig n iew  C y­
b u ls k i.  N a g ru n c ie  ro d z im e j 
tw ó rc z o śc i f ilm o w e j Jes t to  n ie ­
w ą tp liw ie  w  d u ż y m  s to p n iu  po­
w a żn a  k re a c ja  te g o  a k to r a  i Je­
g o  r e h a b i l i ta c ja  a r ty s ty c z n a ,

zm ia n a  o p in ii,  n a  k tó re j  c i ą - |  
ży ła  d łu ż sz y  c zas  w sp a n ia ła  ro ­
la  z „ P o p io łu  i d iam en tu * ' In te ­
re s u ją c a  Jes t w  ro li żo n y  A lek  
S an d ra  Ś lą s k a , k tó re j  z  p o w o ­
d z e n ie m  „ w ch o d z i w  drogę**, 
o c zy w iśc ie  w  f ilm ie , P o la  R a k ­
s a  Jak o  G ra ż y n a . M ożna  by  te j 
ro li i Jej In te rp r e ta c j i  z a rzu c ić  
p e w n e  b ra k i,  s z c zeg ó ln ie  w p o ­
c z ą tk o w y c h  p a r tia c h  f ilm u , 
g d z ie  Jes t z b y t p ła s k a . Jed n o ­
s t ro n n a  w s w e j d o s ło w n o śc i, 
z n u d z o n e j i p o z u ją c e j d z ie w c z y ­
n y . K a p ita ln ie  z a g ra l i sw e  w ie k  
s z o  e p izo d y  B a rb a ra  K ra ff tó w -  
n a  1 F ra n c is z e k  P le c a k a  w  r o ­
la c h  le k a rk i  i  j e j  a d o ra to ra .
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D aw n A ddam s  — bohaterka fi lm u  ,1000 oczu d r  M abuseH

m
TERESA GAJDEROWICZ

„1000 o cz u  d r  M a b u se ”
W yśw ietlany  obecn ie  na 

naszych  ek ran ach  film  zna­
nego niem ieckiego  reżysera , 
F ritza  L anga, p t. „Tysiąc 
oczu dok to ra  M abuse" je s t 
trzec im  z kolei, gdzie b o h a­
te r  a jednocześn ie  postać 
ty tu ło w a  stanow i uosobienie 
zła i przestępczości.

P o  raz  p ierw szy  dok to r 
M abuse ożył na  ek ran ie  w 
ro k u  1922, jeszcze w  o k re ­
sie film u  niem ego, jaw i się 
pow tó rn ie  w  1933 ro k u  w 
„T estam encie  d o k to ra  M a­
buse", aby  po trzydz ies tu  
sześciu la ta c h  przypom nieć 
o grożącym  w spółczesnem u 
św ia tu  n iebezpieczeństw ie. 
C echą c h a rak te ry s ty czn ą  
każdej z części osobliw ej 
try log ii je s t f a k t  pow iąza­
n ia  n iesam ow ite j sy lw etk i 
b o h a te ra  z a k tu a ln ą  sy tua­
cją  polityczną, w  jak ie j da­
n e  było  tw orzyć Langow i 
sw oje  film y. N adaw ało  to 
u tw o ro m  głębszy sens, 
uogó ln ia jący  z jaw iska  z a ­
chodzące w  ow ych okresach  
histo rycznych .

P ie rw sze  w cie len ie  dok to ­
ra  M abuse uosab iało  chaos 
re p u b lik i w eim arsk ie j i s ta ­
now iło  zapow iedź m ającej 
się narodzić  ty ran ii. W „T e­
stam encie" L ang  p rzew idzia ł 
zb liża jący  się k re s  d y k ta tu ­
ry  faszystow skiej, k tó ra  s ta ­
ła  się fak tem  po do jściu  
H itle ra  do w ładzy . Z a każ­
dym  razem  b o h a te r L anga 
s taw a ł się n ie  ty lko  sym bo­
lem  zła w  ogóle, lecz zn a j­
dow ał odpow iednik  w  a k ­
tu a ln e j sy tu ac ji politycznej.

W szystko w skazu je  na  to, 
iż o sta tn i z te j se rii film  
L anga cechu ją  podobne ten ­
dencje .

N iesam ow ita  postać dok­
to ra  M abuse i jego poczy­
nan ia  d a ją  reżyserow i spo­
sobność n ie ty lko  do w ią ­
zan ia  skom plikow anej sieci 
in try g  i zbrodni, do w ik ła ­
n ia  losów  bohaterów , do 
p ię trzen ia  w ypadków  w po­
tężną  p iram id ę  n iesam ow i- 
tości, by  w  tak  m iste rny  
sposób sko n stru o w an y  d ra ­
m a t k ry m in a ln y  uw ieńczyć 
rozczu la jącym  h appy  en d ’- 
em . J a k  pop rzedn ie  sw oje 
film y ta k  i ten  — L ang  
„w pisa ł" w e w spółczesność, 
b o h a te ra  w yposażył w  od­
pow iedn ie  akceso ria  ery  
atom ow ej oraz obdarzy ł go 
am b ic jam i na m ia rę  tejże . 
W ypadki, k tó re  w idz śledzi 
na  ek ran ie , pow sta łe  w  w y­
obraźn i scenarzystów  1 re ­
żysera, na pozór odległe od 
rzeczyw istości przez nagro ­
m adzen ie  n iesam ow itości 1 
spięć cechu jących  czystej 
w ody k ry m in a ły , są  w  re ­
zu ltac ie  w yrazem  n iepoko­
jów , n u rtu ją c y c h  w spółczes­
ne społeczeństw a.

D ok to r M abuse, m ający  
do dyspozycji w szystk ie  n ie ­
m alże zdobycze now oczesnej 
techn ik i, używ a Ich w  celu 
zaw ładn ięc ia ' to ta ln ą  b ron ią  
naszej e ry  — b ron ią  atom o­
w ą, k tó ra  o d da łaby  m u w e 
w ład an ie  cały  glob. O pano­
w any  jed n ą  m yślą  zdobyw a 
się na m aksim um  rozsądku  
i przebiegłości, chy trości i 
sza leństw a  jednocześnie. 
C ała jego  p sych ika  — zda je  
się sk oncen trow ana  na  je d ­
nym  — w yk lucza  m ożliw ość 
oddzia ływ an ia  n ań  Innych 
bodźców  i ham ulców  aniżeli 
te, k tó re  m a ją  zw iązek z je ­
go dążen iam i. P odobne sk u ­
p ien ie  uw agi n a  p rzedm iocie

sw oich p rag n ień  p row adzi 
do s ta n u  patologicznego, do 
b ra k u  w rażliw ości i do o- 
g ran iczen ia  m ożliw ości n o r­
m alnych  reak c ji system u 
nerw ow ego. Człow iek popa­
da jący  w  podobny s tan  je s t 
szaleńcem  zdolnym  do 
w szystkiego, n aw e t do sa ­
m oun icestw ien ia , o ile to 
uniem ożliw i k o n trak c ję  
p rzeciw nika.

S zaleńcem  tak im  je s t dok­
to r M abuse, k tó ry  w  po d ­
z iem iach  ho te lu  L uxor, w  
m om encie, gdy ziem ia za ­
czyna m u się pa lić  pod no­
gam i, grozi „naciśnięciem  
odpow iedniego guzika". Je s t 
to  n iew ątp liw ie  znam ienny  
p u n k t w  film ie L anga, m a­
jący  n ie  ty lko  sw oistą  w y­
m ow ę, lecz stanow iący  groź-* 
ne  ostrzeżenie  d la  w szyst­
kich .

N iew ątp liw ie , n ie  je s te ś ­
m y po raz p ierw szy  przy 
ty m  p rob lem ie  z okazji fil­
m u L anga. N ie on p ierw szy  
1 n ie o sta tn i będzie rzucał 
apel o zap rzes tan ie  pogró­
żek, jak im i szerm u je  jego 
b o h a te r’ N iezm iern ie  is to t­
n ą  okazu je  s ię . bow iem  nie 
ty lko  treść , , a le  i fo rm a 
szlachetnego  apelu . A rtyśc i 
m a ją  tę  przew agę, że ich 
inw encja  tw órcza obejm uje  
zarów no jedno  ja k  i  d rugie.

D otyczy to  film u L anga, 
k tó rego  tre ść  zn a jd u je  w ła ­
ściw ą op raw ę w  fo rm ie  
św iadczącej o m istrzostw ie  
rea liza to ra . S zybkie  tem po, 
c h a rak te ry zu jące  z regu ły  
fab u ły  sensacy jne, w ielo- 
w atkow ość akcji, n ag ro m a­

dzenie spięć dramaturgicz­
nych I ich rozwikłanie — 
decydują o atrakcyjności 
omawianego filmu. Wszyst­
ko zdaje się być podporząd­
kowane akcji, prowadzonej 
w krótkich ujęciach, w 
zwartych sekwencjach, sta­
nowiących poszczególne epi­
zody. Akcji podporządkowa­
ni są również aktorzy, a ra­
czej koncepcje charaktero­
logiczne kreowanych przez 
nich postaci. Sylwetki kre­
ślone mocnymi, charaktery­
stycznymi konturami, nie 
wyłączając postaci doktora 
Mabuse, stanowią wystar­
czający materiał do właści­
wego ukształtowania tkanki 
filmu Langa.

Poszczególne elemenfrr 
każdej z 'w arstw  filmu at, 
podporządkowane koncepcji 
twórczej reżysera: nie ma 
tu miejsca na efektowne po­
pisy operatora, o ile nie za­
chodzi tego potrzeba, z te­
go powodu również me 
znajdziemy gwiazdorstwa, 
jeśli nie będziemy uznawać 
za takie wyrównanej gry 
całego zespołu aktorskiego, 
w którym znaleźć można 
nazwiska Dawn Addams, 
Peter van Eycka. Gerta 
Frobe, Andrea Checchiego 
i innych.

Dzięki owym momentom 
film Langa reprezentuje 
utwór zwarty, precyzyjny 
w swej formie, wyposażony 
we wszelkie atuty dobrego 
dramatu kryminalnego, nie 
pozbawiony jednocześnie 
głębszego sensu i uogólnień 
mających odniesienie do 
istotnych problemów naszej 
rzeczywistości.

ł
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ze str. 1
T rzeba  dodać, że tem po 

rozw oju  ludności naszego 
k ra ju  -»  m im o osłabienia,
iak ie  o s ta tn io  notu.lemy — 
jes t w ciąż jeszcze znaczne.
S tatystycy  O rganizacji N a­
rodów  Z jednoczonych w yko­
n a li szacunek  w zrostu  lu d ­
ności św ia ta , kon tynen tów  1 
poszczególnych k ra jó w  do 
roku  1975. W edług tego  sza­
cunku  ludność Polski m a się 
pow iększyć w  okres ie  1960— 
— 1975 o  17 proc. W edług 
prognozy K om isji P lan o w a­
n ia  przy  R adzie M inistrów  
w zrost ludności Polski m a 
w ynieść w  tym  sam ym  cza- 
sip  18,9 proc. T en rachunek  
s taw ia  nasz k ra i n a  trzecim  
m iejscu  w  skali europejsk ie j 
pod w zględem  p rzew idyw a­
nego tem p a  w zrostu  ludności 
(po ZSRR i A lbanii).

„Bolszom u k o rab llu  bolszo- 
Je p ław an je "  — m ów i p rzy ­
słow ie rosyjskie. J e s t to  n ie ­
w ą tp liw ie  słuszne. Z drugiej 
strony  jed n ak  trzeb a  sobie 
zdaw ać sp raw ę  z fak tu , że 
duży w zrost ludności je s t rów  
noznaczny z  dużym i obciąże- 
n ian ff d la  społeczeństw a, 
dodajm y, d la  społeczeń­
s tw a  obarczonego kosztam i 
odbudow y k ra iu  ze zgliszcz 
w o jennych  i kosztam i zw ią­
zanym i z konieczną rozbu­
dow a i unow ocześnieniem  
gospodark i narodow ej.

Do |cońca okresu  perspek­
tyw icznego  pozostało  w  te j 
chw ili n ieca łe  17 la t. W cią­
gu tego, n iezbyt długiego o- 
k resu  ludność Polsk i po ­
w iększy sie o  7 m in  osób. 
P rzybedzie  nam  7 m in osób, 
k tó re  trzeb a  będzie w yżyw ić
i k tó rym  trzeb a  będzie 'dać 
za trudn ien ie . D la 7 m ilionów  
osób trzeb a  bedzie zbudow ać 
m ieszkania, zak łady  żyw ie- 
n a  zbiorow ego, u rządzen ia  
san ita rn e , te a try , ldna, b i­
b lio tek i itd. itd .

O kres najb liższych  17 lat 
ry su je  sie w iec ja k o  okres 
pow ażnych zadań , k tó rym  
bedziem y m usieli sprostać. 
N ie m ów ię o  zadan iach  w y­
n ika jących  z postępu  tech ­
nicznego, z postępu  n auk i, z 

innych

G iną on i m asow o. C ytow any 
a u to r  fran cu sk i o k reś la  te  
fak ty  jak o  „sta ła  fu n k c ję  so­
cjologiczną w o jn y 11.

P o lska  w yszła  z  pożogi w o­
jen n e j z m ocno zw ichn ię tą  
rów now agą płci. W roku  
1946 p rzypada ło  w  naszym  
k ra iu  n a  100  m ężczyzn 118 
kobiet. Za tym i liczbam i 
k ry je  się  og rom ny  n iedobór 
m ężczyzn: liczba kobiet 
p rzew yższała  liczbę m ężczyzn
o  2 m iliony. W ojna skazała  
ta k a  liczbę kob ie t n a  sa ­
m otne  p rze jśc ie  p rzez  życie.

W chw ili zakończenia 
w o jn y  m ieliśm y p rzy n a j­
m nie j 15 roczników  dziecię­
cych, w  k tó rych  s tru k tu ra  
p łci w o lna  by ła  od  d es tru k ­
cyjnego w p ływ u  w ojny . O d­
tą d  każdy rok  pom naża licz­
bę  roczników  o n o rm alne j 
s tru k tu rz e  płci. J e s t tak ich  
roczników  dziś już co n a j­
m niej 32. U schyłku  okresu  
perspek tyw icznego  będzie ich 
50. T ak  o to  w  m ia rę  od d a la ­
n ia  sie od przebytego  k a ta k ­
lizm u w ojennego  s tru k tu ra  
ludności u lega  stopniow ej 
no rm alizacji. Z n iekszta łcen ia  
zrodzone przez w o jnę  prze­
su w a ją  sie do górnych  p ię­
te r  p iram id y  w ieku  1 tym  
sam ym  traca  stopniow o na 
znaczeniu . W te j chw ili de­
fo rm acje  w  s tru k tu rz e  płci 
ludności Po lsk i są  jeszcze 
dosyć duże: n a  100 m ęż­
czyzn p rzy cad a  107 k o b ie t 
M am y w ciąż jeszcze o  m i­
lion kob ie t w iecej n iż  m ęż­
czyzn. W roku  1980 p rzew a­
ga  ta  zm niejszy  się do pół 
m iliona.

B liższa an a liz a  danych 
perspek tyw icznych  odsłan ia
pew na bardzo  is to tn ą  rzecz.

postępu w  w ielu  
d a io to B ach . M ów ię jedyn ie  
i w yłączn ie  o  zadan iach  w y- M am y n a  m yśli z jaw isk o  na- 
nika.1ac.ych* ze w zrostu  lu d - ra s ta ia ce j p rzew agi m ęż-

doinyęh p artiachnosci.
Sadzę, że sam  fa k t w czes­

nego rozpoznania  tych  zadań  
posiada duże znaczen ie  d la  
ich pom yślnej rea lizac ji. Na 
ty m  zresztą  polega d iagno­
styczna ro la  bad ań  dem ogra­
ficznych.

laka  będzie struk­
tura ludności w 
Polsce?

W zaiem na re la c ja  płci 
k sz ta łtu je  sie w  społeczeń­
stw ie  pod dzia łan iem  róż­
nych  czynników . Je d n e  z 
n ich  d z ia ła ją  n a  rzecz p rze­
w agi liczebnej mężczyzn, in ­
ne  — przeciw nie, n a  rzecz 
przew agi liczebnej kobiet.

C hłopcy i dziew częta p rzy ­
chodzą n a  św ia t w  n ie rów ­
nej liczbie: rodzi sie w ięcej 
chłopców . T o nam  tłum aczy  
przew age liczebną p łci m ę­
skiej w  m łodszych g rupach  
w ieku.

Jeś li chodzi o  um ieralność, 
to  od kołyski aż  do późnej 
starości w y b iera  ona  w ięcej 
o fia r spośród m ężczyzn, a n i­
żeli kobiet. T en czynn ik  dzia­
ła  zatem  w  k ie ru n k u  p rz e ­
w ag i liczebnej kobiet.

Nic iednak  n ie  w p ływ a n a  
w za jem n a  re lac je  płci w  ta ­
k im  stopniu , jak  ka tak liz ­
m y w ojenne. Socjolog f ra n ­
cuski G aston  B outhoul słusz­
n ie  zauw aża, że choć nie­
skończenie różne są aspek ty  
h is to ryczne w oien  i sam  ich 
przebieg , to  jed n ak  pew na 
rzecz Iest im w spólna. 
W spólny ie s t fak t gw ałtow ­
nego m nożenia się liczby 
zgonów , p rzy  czym  o fia rą  
p ad a ła  p rzede  w szystk im  1 
g łów nie m łodzi mężczyźni.

ra s  ta jącej 
czyzn w
p iram idy  w ieku. Rodzi się, 
ja k  o  ty m  ju ż  w spom niałem , 
w iecej chłopców  n iż  dziew ­
cząt. Je ś li p łynąca stąd  
p rzew aga liczebna m ężczyzn 
og ran icza ła  sie daw nie j do 
p ierw szych  p ię tn astu  czy 
dw udziestu  la t  życia, to 
p rzyczyną tego  by ła  w ysoka 
u m iera lność  dzieci i m ło­
dzieży. k tó ra  zab ie ra ła  n ie ­
rów n ie  w ięcej chłopców  niż 
dziew cząt. S ku teczna  w alk a  
z um iera lnością  dzieci i 
m łodzieży pociąga za sobą 
p rzesun iec ie  w ieku , w  k tó­
rym  n as tęp u je  zrów nan ie  
liczebne obu  płci. W roku 
1960 ow o z rów nan ie  n a s tę ­
pow ało  w  Polsce pom iędzy 
25 a  30 rok iem  życia. W ro­
ku 1965 p rzesun ie  się do 
g rupy  w ieku  30—35 la t. Na 
ty m  sam ym  poziom ie pozo­
s tan ie  w  la tach  1970 i 1975. 
N atom iast w  roku  1980 prze­
su n ie  sie do  g rupy  w ieku  
35—40 lat. A w ięc m niej 
w iecej do 40 roku  życia 
p rzew ażać beda liczebnie 
m ężczyźni i  dopiero  po 
40-tym  roku  życia kobjety  
beda w  w iększości. N ie ko­
b iety  będą  w  przyszłości za­
grożone sam otnością. Los ta ­
ki bedzie  raczej udziałem  
m ężczyzn. Z m ieniona re la- 
c la  płci n ie  pozostan ie  za­
pew ne  bez pow ażniejszych 
konsekw encji n a tu ry  spo­
łecznej.

Dzieci, dorośli 
lud sie starzy.

W p ra k tfc e  m iędzynarodo 
w ej zdobyła sobie p raw o  oby 
w a te ls tw a  k lasy fikac ja , w yod 
reb n ia jaca  trzy  w ie lk ie  g ru ­
py w ieku, m ianow icie  0—14 
lat. 15—64 lat. 65 la t  i w ię- 
ce1. P ierw sza  z  w ym ien io ­
nych g rup  o b e jm u je  dzieci, 
d ruga — ludność dorosłą, 
trzecia  — ludzi starych. 
M ożna spo jrzeć n a  te  sam e 
grupy  pod k a tem  ekonom icz­
nym  i pow iedzieć, że p ie rw ­
sza  sk u p ia  e lem en ty  jeszcze

n iep rodukcy jne , d ruga  — 
ludność orodulccyjną, trz e ­
cia — elem enty  ju ż  n iep ro ­
dukcyjne. M ów im y w ięc o 
g rupach  w ieku  p rzedp roduk ­
cyjnego, p rodukcyjnego  i 
poprod ukcyjnego.

W św ietle  projjnozy K o­
m isji P lan o w an ia  p rzy  R a­
dzie M in istrów  liczebność 
dzieci w  w ieku  od  0 do 14 
la t  kształtow ać się będzie 
n a  przestrzen i na jb liższych  
k ilk u n astu  la t  ja k  n as tę ­
pu je :

sa już dziś obow iązujące. 
N ależy dziś ju ż  przew idzieć 
zupełn ie  inna  s tru k tu rę  spo­
łeczeństw a za la t  dw adzieś­
c ia  i położyć zupełn ie  inny
i to  rad y k a ln y  asp ek t n a  
zagadn ien ia  szkolne i w y­
chow anie m łodego pokole- 
n ia “.

P rzechodze do g rupy  ludzi 
starych . W św ie tle  prognozy 
K om isji P lan o w an ia  przy 
R adzie M in istrów  liczebność 
osób w  w ieku  la t 65 i w ię­
cej m a sie ksz ta łtow ać ja k  
n astęp u je :

1960
1965
1970
1975
1980

9 994 000 
9 807 000 
9 340 000 
9 240 000 
9 877 000

1960
1965
1970
1975
1980

1 740 000
2 148 000
2 625 000
3 113 000 
3 346 000

W roku  1960 m ieliśm y w  
P olsce 10 m in dzieci w  w ie­
ku poniżej 15 lat. G dyby się 
u trzy m ała  u nas w ysoka 
płodność z roku  1954, szere­
gi dzieci rosłyby w  zaw ro t­
nym  tem pie. P rognoza de­
m ograficzna w  sw ej p ie r­
w o tnej. w ysoce op tym istycz­
nej w ersji p rzew idyw ała  na 
1975 rok  11,8 m in dzieci. Po 
p ierw szym  za łam an iu  się 
krzywesi urodzeń, au to rzy  
prognoz dem ograficznych 
zredukow ali p rzew idyw aną 
n a  ro k  1975 liczbę dzieci do 
10.2 m in. R ozpatryw ana

M am y tu  do czynien ia  z 
zaw ro tn ie  szybkim  w zrostem . 
W bieżącym  piecioleciu, po­
m iędzy rok iem  1960 a  1965, 
p rzybedzie  n a m  p onad  400 
tvs. osób w  w ieku  la t  65 i 
w ie c e t

Jeszcze w iększy  w zrost 
p rzyniosą dw a n astęp n e  p ię­
ciolecia: w  la ta ch  1966— 1970 
liczba s ta rców  — o  #ich 
przecież te ra z  m ów im y — 
w zrośn ie  o  477 tys. i w  la ­
tach  1971—1975 o 488 tys.

O słabnie  w zrost liczby lu ­
dzi s ta ry ch  w  o s ta tn im  pie-

p rzez  nas p rognoza dem o­
g raficzna  przew idu je , że w 
roku 1975 liczba dzieci w y­
nosić bedzie 9 240 000. (Nie 
ty lko  w iec, że sie ju ż  nie 
m ów i o w zroście, a le  p rze­
w id u je  się dosyć znaczny 
spadek  liczebności dzieci). 
D opiero w  roku  1980 pow ró­
ci w ysoka, choć w ciąż jesz­
cze n iższa od s tan u  z roku 
1960. liczba dzieci.. W ynika 
stad . że w  czekającym  nas, 
b lisko  7-m ilionow ym  w zroś­
cie ludności w a rs tw a  dzieci 
n ie  bedzie  party cy p o w ała  w  
n a jm n ie jszym  n aw e t stop­
niu. C ały ton  w zrost będzie 
udziałem  starszych  grup 
w ieku, to  znaczy ludności 
dorosłej i starców .

P rzejdźm y do n astępne j 
g rupy  w ieku.

P rzew id u je  sie n a s tęp u ją ­
cy rozw ói liczby osób w 
w ieku  la t 15—64:

1960
1965
1970
1975
1980

18 015 000
19 612 000 
21 447 000
23 019 000
24 128 000

C zekający nas 6-m iliono- 
w v w zrost liczby osób w 
w ieku  p rodukcy jnym  i z 
ty m  zw iązany w zrost zadań  
p rodukcy jnych  w e w szyst­
k ich  dzia łach  gospodarki n a ­
rodow ej s taw ia  p rzed  nam i 
w  całej o strości sp raw ę roz­
w oju  szko ln ic tw a 1 odpo­
w iedniego p rzygotow ania 
k a d r  naukow ych  i zaw odo­
w ych. Jeżeli m am y sprostać 
sto jącym  przed nasza gos­
po d ark a  zadaniom , m usim y 
iuż n ie  pom nożyć, a le  zw ie­
lokro tn ić  szeregi ludzi z 
w yższym  i średn im  w y­
kształceniem . C hciałbym  się 
Przyłączyć do słusznej uw a­
gi w ypow iedzianej n a  kon­
ferencji w  Jab ło n n ie  przez 
prof. P aw ła  N owackiego, że 
..pew ne w nioski dotyczące 
przyszłei s tru k tu ry  spo łe­
czeństw a i w yszkolen ia  k ad r

cioleciu ok resu  p e rsp ek ty ­
w icznego (1976—1980), a le  i 
w ów czas w yn iesie  233 tys. 
osób. W ten  sopsób liczba 
osób w  w ieku  la t 65 i w ię- 
cel w zrośn ie  w  20-le tn im  
okres ie  perspek tyw icznym  
(1961—1980) o  1 600 000.

Z po ró w n an ia  liczb pocho­
dzących z  początku  i z koń­
ca okresu  perspek tyw icznego  
w ynika, że:

a) szeregi dzieci uszczup­
la  sie o  1 .2  proc.;

b) szeregi ludności doro­
słej wzrosną, o  33,9 
proc.;

c) szeregi ludzi s ta rych  
w zrosną  o 92 proc.

N ie jednakow e tem po  w zro ­
stu  ludności w  o b ręb ie  po­
szczególnych g ru p  w ieku  
p row adzi do zm ian  w  s tru k ­
tu rz e  ludności w ed ług  w ie­
ku. Z yskują  oczyw iście n a  
znaczeniu  grupy  w ieku  o 
siln iejszej dynam ice, tra c a  
te . k tó re  n ie  do trzym ują  
k roku  innym  pod w zględem  
szybkości w zrostu . P rzy j - 
rzy jm y  sie  pod  ty m  kątem  
a k tu a ln y m  i perspek tyw icz­
n ym  danym  polskim .

Dzieci w  w ieku  poniżej 15 
la t  s tanow iły  w  Polsce w 
1960 roku  jed n a  trzec ią  ogó­
łu ludności (33.6 proc.). Od 
dziś za la t  siedem naście, W 
roku  1980. stanow ić będą 
n iew iele  ponad  ied n a  czw ar­
ta  (26.4 proc.). Do n iedaw na  
P o lska  w yróżn ia ła  się o- 
g rom nym  bogactw em  dzieci: 
p ropo rc je  dzieci w yższą od 
po lskiej posiadały  jedyn ie  
A lban ia  i Is land ia . Liczby 
perspek tyw iczne s taw ia ją  
P o lskę w szeregu k ra jó w  o 
średn ie j p roporc ji dzieci. 
D odajm y, że najn iższe, dziś 
n o tow ane p ropo rc je  dzieci 
sa  n iew iele  w yższe od 20 
proc. T ak  w iec proporc ja  
dzieci w  w ieku poniżej 15 
la t  w ynosi w  A ustrii 21,6 
proc., w  N RF — 21,2 proc., 
w  NRD — 20.6 proc. (da,ne 
z  la t 1957—1958*

P ro p o rc ja  ludności w  w ie ­
ku  p rodukcy jnym  (15—64 
lat) w ynosiła  w  1960 r. 60,6 
proc., a  ku końcow i okresu  
perspek tyw icznego  osiągnie
64,6 proc. J e s t  to  ew olucja  
ekonom icznie korzystna, 
oznacza bow iem  zm niejsze­
n ie  sie  szeregów  żyw icieli 
a  ty m  sam ym  re la tyw ne  
zm nie jszen ie  sie ciężarów  
zw iazanych  z  u trzym an iem  
elem entów  n iep rodukcy j­
nych.

G ru p a  w ieku  poproduk­
cy jnego zyska ogrom nie  na 
znaczeniu . G dy w  roku  1960 
osoby w  w ieku la t 65 i w ię­
cej s tanow iły  w  Polsce 5,8 
proc. ogółu ludności, to  w  
roku  1980 p ro p o rc ja  ich 
w z r o ś n U ^ o  9 proc. Społe­
czeństw o po lsk ie  znajdzie  
sie już  n iem al u progu  sta ro ś­
ci dem ograficznej (jako  próg 
starości p rzy jm u jem y  10 
proc. ludzi starych).

Nowoczesność i 
starość.

P rzyda  sie wzmianka, że 
jeszcze do n ied aw n a  P o lska  
b y ła  rep rezen tan tem  w y ją t­
kow ej — ja k  n a  sto sunk i eu ­
rope jsk ie  — m łodości dem o­
graficznej. Z O NZ-ow skiego 
R ocznika D em ograficznego 
za  rok  1959 dow iadu jem y  się, 
że spośród w szystk ich  k ra ­
jó w  em-opejskich, n ie  w y łą ­
czając Jugosław ii, a  n aw e t 
A lbanii, Po lska posiadała  
n a jn iższa  prowa-rcję ludnóści 
w  wieku lat 65 i więcej. 
Wynosiła ona w  Jugosławii, 
w roku  1957 6.1 proc., tyleż 
w  roku  1955 w  A lbanii, w  
Polsce zaś w roku 1957 n ie  
w iecej ja k  5.6 proc.

W zrost p ropo rc ji osób w  
starszym  w ieku  n a d a je  s tru k ­
tu rz e  w ieku  z n a m ij now o­
czesności. N iska proporc ja  
s ta rców  je s t w yk ładn ik iem  
P rzestarza łe j, w  rozw in ię­
tych k ra jach  ju ż  n ie  spoty­
kanej s tru k tu ry  ludności 
w edług  w ieku. Z tym  się 
w łaśn ie  rozstajem y.

Pew ien  a u to r  belg ijsk i o- 
św iadczył p rzed k ilku  laty , 
że trzy  w ie lk ie  p roblem y 
s tan a  przed ludzkością w 
najb liższym  czasie: jednym  
z n ich je s t p rzebudow a tech ­
n iczna  św ia ta  w  w yniku  za­
stosow ania energ ii jąd row ej, 
d rug im  — przebudow a ekono 
m iczna i społeczna w  w y n i­
ku zw ycięstw a kom unizm u, 
trzec im  — przebudow a de­
m ograficzna w  n astępstw ie  
procesu s ta rzen ia  się ludnoś­
ci. P rzesadny  ies t chyba po­
g ląd  p rzyp isu jący  procesowi 
s ta rzen ia  sie ludności tak ą  
rangę i ta k ie  znaczenie, j a ­
k ie d la  przyszłego rozw oju 
ludzkości posiadać będą 
energ ia  jąd ro w a  i p rzew ró t 
społeczny. Jeśli jed n ak  po­
ró w n an ia  ta k ie  są  czynione, 
ieśli sie s taw ia  proces s ta ­
rzen ia  sie ludności w  jed ­
nym  szeregu ze zjaw iskam i 
zm ien iaiacym i bieg h istorii, 
to  chvba n ie  da się juz 
m ocniej podkreślić  w agi te ­
go procesu.

N ie u lega w ątp liw ości, że 
proces sta rzen ia  się ludnoś­
ci odegra  w  dalszych dzie- 
iach  ludzkości pow ażną rolę. 
P ow inniśm y bvć tego św ia­
dom i w  chw ili, k iedy k ra j 
został z cała siła  w ciągnięty 
w  o rb itę  tego historycznego 
procesu.

K ra je  dem ograficzne „sta 
re “ w cześniej już s tanę ły  w 
obliczu konsekw encji p roce­
su s ta rzen ia  sie ludności. W 
A nglii na  p rzyk ład  — jak  o 
tym  in fo rm u je  p ra sa  m e­
dyczna — przestaw iono  na 
now e to ry  ca ia  o rgan izacje  
służby zdrow ia, co sta ło  się 
konieczności!’' z  uw agi na  to.

4c pacjenci re k ru tu ją  się
obecnie w  p rzy tłaczającej 
w iększości z ludzi w  po­
deszłym  w ieku . N ow e i 
w ie lk ie  zadan ia  s ta ją  p rzed 
dyscyplinam i za jm ującyfn l 
sie ' sta rzen iem  indyw i­
d u a lnym  i sta rzen iem  się 
społeczeństw , p rzed g e ria tr ią  
i gerontologią. „M edycyna — 
m ów ił w  Jab ło n n ie  prof. 
M arcin  K acp rzak  — m a tu  
bardzo  w ie le  do zro­
b ienia. K w estia  p rzed łu ­
żenia życia ludzkiego o k il­
k a  czy k ilkanaśc ie  la t jes t 
p rzy  obecnym  s tan ie  w iedzy 
m ożliw a, a  n ad e  w szystko 
m ożliw e je s t podniesienie 
spraw ności w  starszym  w ie ­
ku. co' pow irtno być głów nym  
zadan iem  n a u k i11.

„W arto  by przem yśleć — 
m ów i prof. H en ryk  Jab ło ń ­
ski ■— ja k ie  w  przyszłości 
beda m ożliw ości tak ie j lub  
inne j p racy  ludzi w  wielcu 
podeszłym . W arto  w ziąć te  
sp raw y  n a  w a rsz ta t pow aż­
nych bad ań  naukow ych".

W skazan ia  te  sa bardzo  
is to tne . W obec fak tu , że lu d ­
ność w  w ieku  p rodukcy jnym  
sta rze je  sie. w obec fak tu , iż 
nasze fab ryk i, h u ty  i kopal­
n ie  beda  w  coraz w iększym  
stopn iu  skazane n a  ko rzysta ­
n ie  z usług osób starszych  
w iekiem , trz e b a  się  zająć 
p rob lem em  najw łaściw szego  
zuży tkow an ia  .siły roboczej 
w  starszym  w ieku. C oraz 
liczn iejszem u od łam ow i ro ­
bo tn ików  w  sta rszym  w ieku  
należy zapew nić w aru n k i 
p racy  na jlep ie j odpow iada­
jące  ich  m ożliw ościom  i ich  
w łaściw ościom . B yłoby m ar­
n o traw stw em  produkcy jnym  
i społecznym , gdybyśm y nie 
zuży tkow ali tvch  w szystk ich  
w alorów , jak ie  rep rezen tu ją  
ju d z ie  w  starszym  w ieku, 
gdybyśm y przeszli do po­
rządku  n ad  ich jak że  cen ­
nym  dośw iadczeniem  pro­
dukcy jnym  i życiow ym , nad  
ich  p rzyw iązan iem  do m ie j­
sca pracy, n ad  ich obow iąz­
kow ością i przezornością. 
W aloram i ty m i ludzie  w  
starszym  w ieku w y ró w n u ją  
i to  n ie raz  z n aw iązk ą  sw o­
je  z w iek iem  zw iązane m an­
kam enty.

W reszcie — zagacłąipnie 
Rencistów i em erytów . Jes t 
to  zagadnienie nad wy faz 
delika tne . Byłoby n iew ą tp li­
w ie  b łedem . gdybyśm y chcie­
li je  rozpatryw ać w yłącznie  
n a  płaszczyźnie rach u n k u  
ekonom icznego. S tosunek  do 
ludzi starych , je s t w  m oich 
oczach prob ierzem  m oralnoś­
ci społeczeństw a. O bojętny 
stosunek  do ludzi starych , 
je s t n ie  ty lko  w yrazem  n ie ­

w dzięczności. J e s t on rów ­
nież p rze jaw em  pew nego 
okrucieństw a. N ie p o tra fił­
bym  m ów ić o stosunkach  
dem ograficznych, pom ija jąc  
ten  od łam  ludności, k tó rem u 
społeczeństw o tv le  zaw dzię­
cza.

W iek em ery ta lny  je s t ob­
liczony d la  każdej płci in a ­
czej: d la  m ężczyzn p rzy jm u­
jem y  65 rok  życia jako  próg 
w ieku em ery talnego , d la  ko­
b ie t — 60 rok życia.

Szeregi ta k  zdefin iow anej 
ludności w  w ieku em ery ta l­
nym  liczą obecnie w Polsce
2.5 m in osób. Na 1000 
m ieszkańców  przypada u nas 
80 osób w w ieku  em ery ta l­
nym. Niższy w spółczynnik  
posiada A lban ia , n iem al 
identyczny Jugosław ia  (79 
Dromille). W innych k ra jach , 
a zw łaszcza w  k ra jach  de­
m ograficznie „sta ry ch 11 w spół 
czynniki te  sa znacznie w yż­
sze. W obu  niem ieckich  re ­
pub likach  razem  w ziętych

Dalszy ciqg 
na słr. 5
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R rooorcia osób w  w ieku 
em ery ta lnym  przekracza 140.

Chociaż Polska posiada w 
te i chw ili n iew ysoka C re ­
po rc ie  osób w  Wieku em e­
ry ta lnym , to  jednak  w  przy­
szłości i to  n iedalek ie j — 
sy tuac ja  sie zm ieni. Już  
najb liższe  la ta  przyniosą ze 
soba ostro  zarysow any p rob­
lem  em ery tów  i rencistów . 
W iąże sie to z nadchodzą­
cym  kolosalnym  w zrostem  
liczby osób w w ieku em ery­
ta lnym .

P osłuchajm y co m ów ią 
liczby. Szeregi ludności w 
w ieku em ery ta lnym , k tóre  
w  roku 1900 liczv)y 2.36 min 
osób obojga płci, w zrosną 
w  roku 1965 do 2.98 min. 
roku  1970 — do 3,44 m in, w  
roku 1975 — do 3.89 m in i 
w  roku 1980 do 3.98 min. 
W ten  sposób na  p rzes trze­
ni 20 la t przybędzie  nam  
ponad  pó łto ra  m iliona osób 
w  w ieku em ery ta lnym . Na 
każda dzisiejsza setkę osób 
w  w ieku em ery ta lnym  be 
dzie ich w 1980 roku 170. 
C oraz w iecei i w ięcej osób 
kołatać bedzie do kas pań 
stw ow ych  o zaopatrzen ie  
em ery talne.

W zrost ten pow ażnie za­
ostrzy  sy tuacle  w dziedzinie; 
ren t i em ery tu r. N ie bedzie 1 
m ożna już pow iedzieć. że| 
Po lska posiada stosunkow o 
n ie liczna ludność w w ieku 
em ery ta lnym . Perspektyw icz-j

ne liczby polskie rep rezen tu -g  
1a poziom, k tóry  dziś na tle* 
stosunków  eu rocejsk ich  o-£ 
k reślam y jako  wysoki.

W kraczam y wiec w okres* 
pow ażnych przeobrażeń  de-jj 
m oeraficznych. k tó re  s iła j 
rzeczy rzutow ać beda na[ 
różne dziedziny życia spo­
łecznego i gospodarczego.! 
Z adaniem  nauki bedzie wj, 
tych w arunkach  podjecie! 
szerszych badań nad  dok o -t 
nu iacym i sie p rzem ianam ij 
dem ograficznym i i ich kon-S 
sekw encjam i. Jeśli chodzi o 
w ładze państw ow e, to ich z S 
kolei zadaniem  bedzie wy-B 
ciągn iecie  p rak tycznych  E
w niosków  z tvch w szystk ich  | 
przeobrażeń, a jednocześn ie5 
podjecie ak ty w n e j p o lity k ij 
dem ograficznej zm ierzaiacei! 
do k sz ta łtow an ia  procesów  
dem ograficznych zgodnie z i 
in teresam i k ra ju  i p o trzeba - 1  
mi budow nictw a socjalizm u.

Sadze, że do realizacji 
w spom nianych  zadań mog- 1  
łoby sie w aln ie  przyczynić | 
u tw orzen ie  w  ram ach  orga­
nizacy jnych  P olskiej A k ad e - | 
m ii N auk placów ki za jm u- 
iace ł sie badan iam i dem o- ] 
g raficznym i. W idzę rów nież 
po trzebe pow ołan ia  do życia 
Państw ow ej K om isji Demo­
g raficznej (na w zór Istn ie­
jące j w C zechosłow acji S ta t - j  
ni Populacni Komise) jako  , 
rządow ego o rganu  polityki | 
dem ograficznej.

EDWARD ROSSET
W dniu 17 maja br. na 

sesji Polskiej Akademii 
Nauk członelc-korespondenl | 
Akademii i przewodniczący ; 
Komitetu Nauk Demogra­
ficznych PAN — prof. dr ! 
E. Rosset wygłosił referat na 
temat przeobrażeń domogra- I 
ficznych w Polsce. Zamieś-1 
eiliśmy wyżej fragmenty 
tego referatu.

/

Dokończenie ze słr. 1

i zsiadłe m leczko ja k  i cze­
reśn ie  bardzo  lub ią . C zasa­
m i tylko, gdy na p lacyku  
p rzed  In s ty tu te m  specjalny  
n a tło k  w ycieczkow ych au to ­
karów , ja k a ś  b ronow icka 
bab ina  przeżegna się u k ra d ­
kiem , albo  1 sp lunie, i w e­
stch n ie  ze zgrozą: Ja k b y  to 
w szystko huknę ło  1 w ybuch­
ło pan ie  — nie d a j Bóg!"

N ie w ybuchn ie  babciu, 
bo..- nie m a co!

* * *
Do B ronow ie n ie p rzygna­

ła m n ie  żyłka zaw odow e­
go łapacza sensacji. C hcia­
łem jedyn ie  poznać jednego  
z najśw ieższej daty  Polaka.

O byw ate la  A tom a.
M ieszka za ciężkim i 

drzw iam i obrotow ym i, dla 
w iększego bezpieczeństw a i 
pew ności w ypełn ionym i do­
datkow o w odą. S trzeże go 
ponadto  a p a ra tu ra  svgnali- 
zacy jno-a larm ow a. W k ie ­
szeniach b iałych  fa rtuchów  
ludzi, k tó rzy  codziennie s ty ­
k a ją  się z obyw atelem  „A" 
możesz dostrzec coś co z po­
zoru w ygląda na zw yczajne 
ołów ki. W rzeczyw istości są 
to  dozom etry  — tak a  „m ia r­
ka", k tó ra  m a pokazyw ać 
i a larm ow ać czy p -zypad- 
kiem  obyw ate l „A " n ie  był 
zby t agresyw ny w obec sw o­
jego p rzy jac ie la  — człow ie­
ka, Bo ta m iłość m oże być 
bardzo  niebezpieczna. Cho 
roba poprom ienna, b !ałaczka
— zresztą, ty siąc  i jeden  o 
krop ieństw . w śród k tórych  
ze spokojem  m ogą się jed y ­
nie poruszać lekarze. Więc 
n ie  dziw ię się im. że tak  
s ta ra n n ie  1 pieczołow icie 
obchodzą się z ow ym i 
„ołów kam i", że do d rug iej 
kieszeni k ładą  jeszcze ro l­
kę n iew yśw ietlonego film u; 
naprom ien iow an ie  zaczernia 
jego taśm ę i ostrzega. Po­
chłonięcie w ciągu tygodnia 
w iększej daw ki, aniżeli stu  
ren tgenów  może dla czło­
w ieka znaczyć śm ierć.

* * aN
— Czy pan chociaż w ie 

co my tu ta j rob im y i nad 
czym p racu jem y?

P raw d o p o d o b n ie  to sam o 
py tan ie  postaw ił dz ienn ika­
rzom  am erykańsk im  oraz 
ekspertom  P en tagonu  E nri- 
co Ferm i, gdy 2 g rudn ia  
1942 r. w raz  ze sw oim i 
w spó łpracow nikam i u ru ch o ­
m ił w  Chicago, na stad ion ie  
sportow ym  m iejscow ego 
u n iw ersy te tu , p ierw szy  w 
św iecie re a k to r atom ow y. 
B yłem  o ty le  w lepszej sy­
tu ac ji od m oich am ery k ań ­
skich  kolegów , że w cześniej 
spo tkałem  się już z Ewą. 
To im ię należy w pisać w 
cudzysłów. M iejsce zam iesz­
a n i a  — Ś w ierk  pod W ar­

szaw ą, cecha c h a ra k te ry ­
styczna — pierw szy  polski 
re a k to r  atom ow y.

A te raz  m iałem  się zapo­
znać z cyklo tronem .
•  — W spółczesnym  b a d a ­
niom  atom istycznym  nie 
w y sta rcza ją  już stosunkow o 
słabe zw iązki cząstek  alfa 
lub  neu tronów , k tó re  są w y­
dzie lane  przez p re p a ra ty  
prom ieniotw órcze- D latego 
też człow iek zbudow ał u rzą­
dzenie, rodzaj ru ry , w  k tó ­
re j następ u ją  w y ładow an ia 
zasilane dodatkow o g en e ra ­
to ram i w ysokonapięciow y­
mi. W szystko to, by sztucz­
nie o trzym ać silne w iązki 
szybko pędzących protonów , 
deu tronów , cząsteczek alfa  
i neutronów ...

Mój bronow ick i cicerome 
s ta ra ł się m nie w drożyć w 
e lem en ta rn e  ta jem n ice  cy­
k lo tronow ej w iedzy. Ja , laik , * * * 
w idziałem  w te j ap a ra tu rze
n iepo ję tą  p lą tan in ę  ru r  i Moi rozm ów cy są anoni- 
przew odow . kom binacje  ja -  m ow i. j est to  nie ty le  
kichś p ły t o śc ianach  lśn ią - skrom ność naukow ców  co 

cych szkłem , w ypo lerow a- specyficzna „skaza“ na jak ą

Model e lek trow n i a tom ow ej w yko n a n y  w g  p ro jek tu  inź. D ąbrow skiego

nych do połysku, k tó ry  nie­
zaw odnie m oże dać jedyn ie  
p asta  „K iw i“. I  to  w szystko 
razem  w tłoczone w  p o tw or-

cierp ią  ci ludzie w  stosunku  
do w szystk ich  p rzedstaw i­
cieli p rasy . Bo — „oni z a ­
w sze coś przekręcą..."

podstaw ow y surow iec d la  
w ielk ich  zak ładów  petroche­
m icznych budow anych  przez 
Po lskę i NRD.

M imo w szystko to  są w  
dalszym  ciągu ty lko  ogólniki. 
P rzeliczm y je  w ięc na zło­
tów ki: ja k  usta lono  w  F a ­
b ryce Sam ochodów  C iężaro­
w ych w S tarachow icach

O b y w a t e l
A T O M

nie ciężkie gm aszysko o 
śc ianach  grubości — baga­
te lka  — dochodzących do 
3 m etrów . P ierzyna z lanego 
betonu  p rzygo tow ana spe­
c ja ln ie  d la  obyw ate la  A to ­
ma!

G dy pada słow o atom  
bard zo  w ie lu  ludzi sk łon­
nych jes t za raz  w ęszyć Je­
żeli nie na jw iększe  ta je łn n i-  
ce X X  w ieku , to p rzynaj

Z „A “ siedzim y w ięc przy  
czarnej kaw ie  już nie w 
B ronow icach  lecz pod a rk a ­
dam i S uk ienn ic  u sław nego 
„N ow orola". M łody, 37 lat, 
n a jp ie rw  p ra k ty k a  w  In sty ­
tuc ie  B adań  Jąd ro w y ch  w 
D ubnej pod M oskwą, potem  
Ś w ierk  i w reszcie cyklo tron  
w B ronow icach. Na raz ie  
w szystko p a su je  do u ta r teg o  
schem atu  m ola książkow ego, 

m niej zam knię te  ~ n*  "osiem »8w e]  oku lary . Tylko, że mój
spustów  w ynik i w ojskow ych 
dośw iadczeń i p lany  b iorące 
sw ój początek  w prost od 
g igantycznego „grzybka", 
k tó ry  pew nego dh ia  w roku
1945 w yrósł nad  H iroszim ą. 
To je s t ty lko  pó łpraw da. 
Atom może służyć człow ie­
kow i nie ty lko  w  dziedzin ie  
zniszczenia. A tom 1 pow inien  
pom agać św ia tu  żyć 1 tw o ­
rzyć. T ru izm y? T ym  razem  
cała p raw d a . W po d k rak o w ­
skich  B ronow icach  szuka­
łem  odpow iedzi na py tan ie
— w jak i sposób.

rozm ów ca p rzybył na um ó­
w ione spo tkan ie  do k a w ia r­
ni N ow orolskiego w p ro st ze 
stad io n u  „C racovii". J e s t 
zagorzałym  k ib icem  „pasia­
ków"...

— D la w ielu  jesteśm y 
ludźm i, k tó rzy  n ie  w iadom o 
czym się za jm u ją , zam knięci 
w  tajem niczych  labo ra to ­
ria ch  coś tam  b ad a ją , p re ­
paru ją ...

To coś to  p rob lem y  m o­
gące całkow icie  p rzeo b ra ­
zić życie w spółczesnego czło­
w ieka. Z resz tą  n ie u ży w aj­
m y zbytn ich  ogólników . 
A tom  „żyje" pom iędzv Bu­
giem  i O drą  n ie  ty lko  w 
p racow n iach  uczonych, lecz 
s ty k a ją  się już z nim  1 to co­
dzienn ie  setk i, a n aw e t ty ­
siące ludzi.

D r A. zadał mi dość k ło ­
p o tliw e  p y tan ie : — czy w iem  
w ilu zak ładach  przem ysło­
w ych Polski w ykorzystyw a­
ne są już izotopy?

O tóż w rów nej osiem dzie­
siątce. B ezw zględny p ry m at 
m a w  te j dziedzin ie  polska 
chem ia oraz p rzem ysł e n e r­
getyczny. Dla nich w łaśn ie

p rak ty czn e  zastosow anie 
izotopów  przyniosło  tem u  
zak ładow i ty lko  w sam ym  
roku  1962 ok rąg ły  m ilion 
złotych dodatkow ych oszczę­
dności, w  B ielskich  Z ak ła ­
dach U rządzeń T echnicznych  
„zaangażow anie" izotopów 
do b ad ań  produkow anych  
tam  kół zębatych  dało  też 
m ilio n ik  zysku, w  ogrom nej 
hUCiff w S ta low ej Woli kon­
tro lą  jakości w yrobów  też 
za jm u ją  się izotopy i w  ten  
sposób zaoszczędzono 2 m in. 
złotych.

Izotopy. W ty m  jednym  
słow ie m ieści się w ielka, 
Olbrzym ia szansa ja k ą  s ta ­
w ia do dyspozycji człow ieka 
„O byw atel A tom ".

D r B. je s t człow iekiem , 
bez k tórego  pom ocy w iele 
poszukiw ań geologicznych 
za now ą w ielką  ropą n a fto ­
w ą czy też gazem  ziem nym  
spaliłoby  w ogóle na pa­
new ce. I w  ty m  p rzypadku  
izotopy przyszły  człow iekow i 
z pom ocą p rzy jm u jąc  tym  
razem  na siebie ro lę  d e ­
tek tyw a. M etoda zastosow a­
n ia  izotopów  p rzy  poszuki­
w an iach  geologicznych n a ­
zyw a się k aro ta rzem . N ie 
w iem  czy dobrze po jąłem  
na  czym ten  sposób badań  
geologicznych polega, ale z 
g rubsza biorąc w ygląda on 
tak : do odw ierconego o tw o­
ru  w puszcza się sondę z 
m ate ria łem  prom ien io tw ór­
czym oraz odpow iednią  ap a ­
ra tu rą  pom iarow ą D ziałanie 
izotopów  pow oduje w yp ro ­
filow anie, oznaczenie poszu-

Z ak ład  R adiologii P rzem y- k iw anych  w ars tw  geologicz

D ziałanie przyrządu  do badania m ózgu p rzy  pom ocy izo to ­
pów  prom ien io tw órczych  opiera sie na tym , ze substancje  
prom ien io tw órcze  skupia ją  się to tkankach  do tkn ię tych  
chorobą. N otu jąc w zrost koncen tracji izo topów  prom ienio­
tw órczych , przurząd  „m eld u je ‘‘ lekarzow i o lokalizacji 

now otw oru .

słow ej In s ty tu tu  E lek tron ik i 
w ykonał ponad 130 tzw . de­
fek toskopów  izotopow ych, 
b e zw zg lęd n e  w y k ry w a ją ­
cych w szelkie uchybien ia , 
doskonalszych od n a jb a r­
dziej w y traw nego  i n ie za­
w sze ob iek tyw nego  przecież 
b rak a rza . Na liście fab ry k  
k tó re  o tw orzy ły  już sw oje 
b ram y  p rzed  izotopam i fi­
g u ru ją  m. in. h u ta  im . Le­
n ina , h u ta  „W arszaw a". F a ­
b ryka  Sam ochodów  C iężaro­
w ych. F a b ry k a  K otłów  w 
R aciborzu, w ie lk ie  kom bina­
ty  chem iczne w O św ięcim iu 
1 K ędzierzynie. B ielska F a ­
b ry k a  U rządzeń  T echnicz­
nych. N iezastąp ionym i kon­
tro le ram i jakości w ykonanej 
roboty  okazały  się być izo­
topy p rzy  budow ie w ie lk ie ­
go ru ro c iąg u  „Przy jaźń", 
k tó ry m  spod K ujbyszew a 
popłynie  do P łocka, a na­
stęp n ie  do m iejscow ości 
Schw ed t w  N iem ieckiej R e­
pub lice  D em okratycznej r a ­
dziecka  ro p a  n a fto w a  •-*

nych. Podobno najlepsze 
w yn ik ł osiągane są p rzy  po­
szuk iw an iach  now ych po­
k ładów  węgla.

W ielkość i m ałość e fek ­
tów, sp raw  k tó re  staw ia się 
do rozszyfrow ania izotopom  
to  w tym  przypadku  p ro ­
porc je  dosyć w zględne. Bo 
k to  w ie co 1est w ażniejsze w 
ostatecznym  efekcie  dla 
w spółczesnego człow ieka — 
czy .lalezien ie  now ych złóż 
ropy  naftow ej, czy może 
oddan ie  do jego rą k  jeszcze 
jed n e j po tężnej b ron i w 
w alce z chorobam i now otw o­
row ym i p rzysporzen ie  n o ­
w ej. bardzo tan ie j m etody  
zw alczania bak te rii, izotopy 
um ożliw iają  też b ad an ie  roz­
w oju  roślin , u m ie ją  chron ić  
człow ieka przed zakażeniem  
w łośniam i — poprzez zm ie­
szan ie  z pokarm em  św iń 
przeznaczonych do ubo ju  
rad iokoba ltu , k tó rego  p ro ­
m ien iu jące  a tom y z ab ija ją  
la rw y  w łośni zn a jd u jące  się 
w  m ięśn iach  zw ierzą t. M oż­

na by tu  jeszcze w ym ieniać 
tak  is to tn e  d la  człow ieka 
w ynik i dz ia łan ia  izotopów  
ja k  o siągan ie  znacznego 
przed łużen ia  świeżości po­
karm ów , ja k  w reszcie — 
tysiące innych  pożytecznych 
funkcji, k tó re  na  usługach  
człow ieka spełn ia  „O byw atel 
A tom ".

* *
— G dzie m y jesteśm y , w  ja ­

kim  m iejscu  św iatow ych  ta ­
bel a tom istycznych  m ożna 
w pisać »łowo PO LSK A ?

To py tan ie  m usiało  paść 
n ieu ch ro n n ie  w rozm ow ach 
z ludźm i w  b ia łych  fa r tu ­
chach.

W ięc — gdzie jes teśm y?
Z róbm y bardzie j ogólny 

rachunek . N a św iecie p ra ­
cu je  w  te j chw ili około 500 
reak to ró w  jąd row ych , z tego 
p rzy n a jm n ie j k ilkadz ies ią t 
to  re a k to ry  p ły w ające  na  
okrę tach . T e o sta tn ie  n ie  
służą oczyw iście do ozna­
czania zaw artośc i p o ta su  w  
naw ozach, konserw ow ania  
fresków , badan ia  w ilgo tno­
ści p iasków  firm iersk ich , 
czy też n aśw ie tlan ia  nasion. 
Jeże li siię p rzy jm ie , że na  
g lobie m ieszkp około 3 
m ilia rd y  ludzi, to  na jeden  
re a k to r atom ow y przypada 
6 milionów- W  Pólsee ta  
„śred n ia"  je s t inna. J e s t nas 

JtO m ilionów , posiaćfattfy dWa 
reak to ry . To znaczy jeden  
na 15 m ilionów . W atom o­
w ym  w yścigu nie za jm u je ­
m y jeszcze na raz ie  przodu­
jącego m iejsca. N orw egia 
m a 4 m iliony m ieszkańców  
1 trzy  reak to ry  atom ow e, 
m ała  D ania — aż cztery  
ośrodki badań  jądrow ych ... 
Zfe-sztą — sta ty sty czn e  p ro ­
po rc je  dem ograficzno -a to - 
m ow e n ie  są tu ta j  n a jb a r­
dziej is to tnym  i p raw id ło ­
w ym  m iern ik iem . W grę 
wchodzi zupełn ie  inny  pro­
blem . W spółczesny rozw in ię­
ty  przem ysł n ie  m oże się 
obyć bez usług  jak ie  m oże 
św iadczyć jed y n ie  „O byw a­
te l A tom ". D latego też choć 
Polska posiada jed n ą  z n a j­
b ard z ie j cenionych w św ie­
cie kad rę  atom istów , m uszą 
oni w yjeżdżać dla w ielu  b a ­
dań  do Jugosław ii, do In­
s ty tu tu  B adań  Jąd ro w y ch  
w  D ubnej, do NRD, by tam  
rozstrzygać ow e problem y 
ta k  is to tn e  dla naszej go­
spodark i. Sa to  pow ażne 
sp raw y  znow u d a jące  się 
uchw ycić  w brzęczącej m o­
necie. N ie w iem  czy w iecie, 
że usługi oddane przez 
„O byw atela  A tom a" w  roku
1960 przem ysłow i radziec­
k iem u zaoszczędziły ZSRR 
około 200 m ilionów  rub li 
różnych  w ydatków .

R ozw ijający się w  Polsce 
p rzem ysł p recyzy jny  budo­
w y m aszyn  elek tron icznych , 
p rzem ysł ciężki stoczniow y 
będą w ym agały  od nas zro­
b ien ia  i w  te j dziedzin ie 
jeszcze w iększego skoku. 
M usim y m inąć  D anię  i N or­
w egię t w yrów nać w szere­
gu państw  szczycących się 
m ianem  — atom ow ych. W ięc
— do w idzenia „O byw atelu  
A tom ie”. M am  nadzie ję , że 
będziem y się z sobą spo ty ­
kać  nie ty lko  w  Św ierku  
czy w B ronow icach. I  już 
niedługo.

KRZYSZTOF
POGORZELEC
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TAKA SAMA NOC
W iktor dopadł samocho­

du zaparkowanego przy 
rogatce. Leonardo otwo 
rzył lnu drzwi od we­

w nątrz i wyrzucił oknem pa­
pierosa. Nacisnął pedał ga- 
zu. Przejechali w clśzy ulice 
m iasta t wyjechali na szosę. 
Wiktor wyciągnął reke i ujął 
butelko rum u stojącego na 
tylnym siedzeniu. Odkorko- 
wał ia I podniósł do ust. Pil 
długimi łykami nie zmienia­
jąc wyrazu twarzy. Spojrze­
nie wprzód — nie na przed­
pole oświetlone reflektorami, 
lecz w dal. gdzie w ciemnoś­
ci nikły sylwetki. Co jakiś 
czas rósly i zbliżały sie pa­
ry  punktów świetlnych. Sa­
mochody lub domy: autobusy 
ze śpiącymi pasażerami: za­
pew ne dzieci przylepiwszy 
twarzyczki do szvb, obleknh- 
je  mgiełka, kreśląc na nich 
m isterne zflfhki. kurczak j» 1 - 
noeześnie nóżki i ściskaiac 
brzuszki, aby sie nie posiu- 
siać.

Leonardo poprosił o butel­
ko. Wiktor “podał mu nie spo 
glądajgc w lego strono. Od­
słonił mankiet koszuli i spoj­
rzał na zesarek. Nie mógł 
dotrzeć wskazówek, więc za­
palił zapałko. Jego oświetlo­
na twarz była blada.

— Jak  ci poszło? — zapytał 
Leonardo.

— Upadł na wznak! — iy r  
w iedział Wiktor. — Chciałam 
go odwrócić, a le  weszła jego 
żona.

— Nie bądź przesadny 1
— To jednak nrawda -  mó 

wił Wiktor. — Zawsze sie Kl­
nie ieśli oni padają w taki 
eposób.

— Czy w idziała tw oja 
twarz?

— Nie wiem. Było bardzo
ciemno.

— Nie m artw  sie! Nikt nas 
nie widział w  tym przeklę­
tym mieście.

— Oby tak było! -  powie­
dział Wiktor. -  Jeszcze nie 
mam ochoty umir* ać.

— Straszne jest to  miast^J
— mówił Leonardo. — Nie 
mieszkałbym w nim za nic w 
świecie.

Zgasił św iatło 1 zwiększył 
szybkość, aby wyprzedzić ja­
dący przed nim samochód. 
Pozostawiwszy go za sobą, 
poprawił lusterko dis unik­
nięcia odblasku światła re ­
flektorów. Wiktor podniósł

sie z siedzenia I ręka przeje­
chał po jego wierzchu. Przej­
rzał dokładnie podłogę, a na­
stępnie otworzył schowek na 
rękawiczki, z którego wyjął 
mapo drogową, oliwiarkę, PU 
delko naboi i paczkę papie­
rosów amerykańskich.

— Czego szukasz? — zapy­
ta ł Leonardo.

— Pistoletu! — odpowie­
dział W iktor. — Nie wiem,
gdzie go położyłem.

— Czy dokładnie przeszuka 
łoś podłogę?

— Tak! <
— Tam go chyba nie pozo­

stawiłeś?
— Pewien jestem, że go 

wziąłem...
Odwrócił sie 1 począł szu­

kać na tylnym siedzeniu. 
Podniósł gazetę 1 znalazł pi­
stolet. Opuścił szybę okienną 
i wyrzucił pistolet w przy­
drożne zarośla.

— Boisz sie?
— Nie, ale nie chc? mleć 

Ko przy sobie.
— Powiedziałem cl, 4e to 

przesądy...
— Przesądy( nie przesady, 

ale teraz czule sie bezpiecz­
niej.

Kilka kilometrów jechali 
w milczeniu. Gdy wydostali 
« lę  z zakrętu, Leonardo mó­
wił:

— W Veracruz jest tani bur 
del. Możemy pojechać.

— Po co?
— Przespać sie z babką.
— Po co? — zapytał Wik­

tor. — Nie znalom takie), kto 
ra  tego była warta.

Leonardo zamilkł. Światła 
zbliżającego sie samochodu 
uniemożliwiały dobre śledze­
nie drogi. Lewa noga'w cisnął 
guzik, aby zmniejszyć inten­
sywność swoich świateł.

— Możemy zabawić sie za­
chowując jednak pieniądze 
na niepowodzenia. Nie uw a­
żasz?

— Tak, to lepsze...
Przejeżdżali obok małego

miasteczka. Domy były drew­

Barloyento

Ostry dzwonek telefonu 
przecina cisae niedzielnego 
huwańsklego poranka. Czas 
senor. czas... Już czwarta — 
szemrze słuchawka. Tak. prze 
cież to dzisiaj jedziemy na 
ryby. Wstale. przez okno nic 
nie widać, bo Jeszcze zupeł­
n ie  ciemno. rosa. zimno, 
brrr... Zjeżdżam na dół. W 
hallu siedzi cala nasza grup­
ka, cztery osoby zaintereso­
w ane tropikalnym rybołów­
stwem. W chwile później pę­
dzimy setka Maleconem, po­
tem piątą Aleią. przecinamy 
M iram ar i wydostajemy sie 
na tyły m iasta. Ta dzielnlra 
to  plnżo, ekskluzywne, bar­
dzo drogie kluby, prywatne 
kabarety I kasyna gry. ukry­
te  w gęstwinie tropikalnych 
drzew rezydencie bogaczy, 
wille z bajki. Całkiem nie 
pasuje do tego otoczenia

niane, pokryte dachówką. Ci« 
nie niepotrzebnie kładły sie 
na drogę. Przy otwartym  
jeszcze kiosku mężczyźni pili 
piwo, wykorzystując dzień 
sobotni na późny powrót do 
domów, do łóżek, w których 
śpią żony z najmłodszymi sy 
nami. Niektórzy, mocno pija­
ni, do niczeigo nie byli zdol­
ni. tylko do snu. Kładliby się 
bez słowa w pragnieniu za­
znania spokoju,, nie chcąc ro­
bić hałasu. Jak  gdyby n ik t w 
świecie nie mógł zrozumieć, 
że mężczyzna znudzony jest 
spaniem w jednym miejscu, 
w tym samym pokoju. Inni 
natom iast, młodsi, szarpaliby 
ciało, które czekało na nich 
w samotności. Zapomnieliby 
w ten sposób o sprawach, o 
których myśleli w czasie po­
w rotu do domu, o chęci ucie­
czki. o chęci płacenia kobie­
cie, o postanowieniu niew y- 
dawanla nigdy pieniędzy, o 
płaczu, o naiwnym porzuce­
niu jej. o stwierdzeniu, że 
wszystko zostało już zakoń­
czone, czego nie pragnęła, żs 
była świnią, która za każdym 
razem upadała. Płacić i upo­
karzać ją! Zabić ją. jeśli to 
jest konieczne. Ale nie. 
wszystko to było kwestią 
p ostki w jej osobowości 1 
zapominało sie o tych rze­
czach. Tam byli młodzi, cała 
generacja, dumna, że całując 
swoje dziewczyny wykonuje 
swój obowiązek. Rzucając sie 
do snu ze spokojnym ukon­
tentowanym i nieudręczonym 
sumieniem, do następnej sc- 
boty, do następnej pijatyki. 
Tam byli młodzi: pogrążeni 
w śnie. z rozchylonymi w ar­
gami, śliniący poduszki.

Leonardo docisnął pedał ga.
zu i ostatni dom pozostał w 
tyle. Zapalił papierosa i un ikał 
myśli o Anabell. Zapomnieć 
ją  definitywnie.

— Masz rację — powiedział.
— W czym? — zapytał Wik­

tor.
— Wszystkie kobiety sa led 

nakowe.

— Pow iedziałem, aby mó­
wić.

— W każdym  bądź razie to 
prawda.

— Nie wiem -  odpowiedział 
Wiktor. — Ja  miałem fajne.

W ydłużyła sie przed nimi 
szosa bez zakrętów. Leonardo 
włączył radio 1 wśród trzas­
ków wydobyła się melodia. 
Stary, modny dziesięć lat te ­
mu fokstrot. Leonardo deli­
katnie pokręcił gałka io w le 
wo to  w  prawo, aby wyelimi­
nować trzaski. Kiedy otrzy­
mał dźwięk mniej więcej czy­
sty, melodia się skończyła. 
W iktor -wjypil płyn pozostały 
w butelce i wyrzucił la  na 
asfalt. Rozbiła się, a trzask 
s^kła zadźwięczał jak krzyk. 
W iktor wybuchnął śmiechem.

— Co jest? — zapytał Leo­
nardo. — Jesteś bardzo za­
dowolony?

— Tak! — odpowiedział Wik 
tor. — Bardzo zadowolony... 
Miło mi wiedzieć, że chcą 
człowieka zabić...

— Nie bądź głupi! — Już ci 
powiedziałem, że nieważne 
w jaki sposób padają...

— To mówisz ty, a ja  mó­
wię co Innego. Kiedy pada­
ja na wznak, to  zła wróżba. 
Oznacza to, że jeśli uciekasz, 
ktoś cię dogoni i zabije. Nie 
można ujść daleko.

— Powinieneś by ł zostać. Po 
co uciekałeś?

— Bo trzeba tak  robić!
— Jesteś przesądny.
— To jedyne w co wierze.
Zapanowała cisza. Leonar­

do kierował pewnie, nie o i-  
rywajac wzroku od jezdni. 
Licznik był zepsuty, ale przy­
puszczalnie mógł wskazywać 
sto czterdzieści kilometrów 
na godzinę. Przyzwyczaił się 
pamięciowo obliczać szybkość 
pojazdu w okresie, kiedy pra­
cował na linii autobusowej, 
zdążając z Meksyku do Nue- 
va  Laredo i z powrotem , 
bez pomocnika. Nawet sze- 
snastogodzlnną podróż odby­
wał sam. Przybywszy do któ­
rejkolw iek z dwóch krańcó- 
wek otrzymywał półtora dnia 
na odpoczynek. Te ciągłe po­
dróże wykształciły jego wy­
czucie czasu i odległości do 
tego stopnia, że nie potrze­
bował spoglądać na licznik 
aby wiedzieć z jaką jechał 
szybkością.

W czasie jednej podróży, 
przybywszy do Nueva La­
redo, poznał Anabell. Była 
brunetką, mieszkała w San 
Antonio. Chodzili tańczyć. 
Anabell m iała 19 lat.

Poprzez cały ten okres, za 
każdym  razem , gdy Leonardo 
przybyw ał do Nueva Laredo, 
ona odkładała naukę w San 
Antonio i spieszyła swym 
wozem na spotkanie. Z atrzy­
m yw ał się w jednym  z naj­
w iększych pokojów skrom ­
nego hotelu. O tw ierał wszyst­
k ie okna (w sum ie trzy) i 
w łączał w entylatory  w  sufi­
cie. Potem szedł oczekiwać 
jej przy moście. Doskonale 
znał je j samochód i nigdy nie 
m ylił go pomimo, że czasami 
przejeżdżały inne tego same­
go koloru i modelu. Całowali 
się i jechali do hotelu. W po­
koju  Leonardo w yjm ow ał z 
w alizki jakąś wstążkę przy­
wiezioną z M eksyku, a ona

obdarow yw ała go skarpetka­
mi, chusteczkam i i koszulam i 
am erykańskim i. Ta w ym iana 
podarunków  była swego ro­
dzaju koniecznym zwycza­
jem. Bez niego oboje czuliby 
się źle.

Zdarzyło się kiedyś, żo 
Anabell nie przybyła. Leo­
nardo na darm o oczekiwał Jej 
całą noc na moście m iędzy­
narodow ym . a później w ho­
telu. A nabell n ie zjaw iła się.

W czasie pow rotu Leonardo 
m iał w ypadek i s trac ił posa­
dę. M yślał o  niej w  czasie 
tygodniowego leżenia w  łóżku 
szpitalnym . K iedy w yzdro­
w iał kupił bile t autobusowy 
i pojechał na poszukiwanie, 
Spotkał ją  w San Antonio, 
w apartam encie przy  u l, 
Broadway.

Tego wieczoru poszli do k i­
na, a wychodząc zapropono­
w ał je j małżeństwo.

— Dlaczego kazali nam  eo 
zabić? — zapytał W iktor.

Leonardo nie słuchał. Od 
niedopałka jaki pozostał m u 
z papierosa trzym anego vr 
ustach, zapalił następnego.

Owej nocy A nabell powie­
działa mu, że jest głupi, bo 
pożądała go i czuła się za­
dowolona przy  nim . a le nic 
więcej, nie powinien myśleć
0 małżeństwie z nią i tak 
musi pozostać.

Dlaczego kazali nam  go 
zabić? — nalegał W iktor.

— Co mówisz? — zapytai 
Leonardo.

— Dlaczego kazali nam  g<? 
zabić?

— Nie wiem!
— I nie domyślasz się?
— Mówią, że m iał język 

bardzo długi — powiedział 
Leonardo ściskając oburącs 
kierownicę.

W oddali pokazał się traileP
1 Leonardo u tkw ił w zrok w  
św iatłach. Zbliżywszy się u j­
rzał gamę kolorów  — czer­
wony, żółty, zielony i niebie- 

ej zamkn ■ ■ ■ ■  
a krzyk  W iktora brzftiiał 

. w  jego uszach jak  trzask  
rozbitej butelki.

ski. ’ Później zam knął fcczy 
?.mial

Ju a n  M anuel Torres je s t
M eksyka ń czyk iem , s tu d iu ją ­
cym  w  te j ch w ili w  Łodzi. 
O pow iadanie, k tóre d ru ku je ­
m y, je s t jego d eb iu tem  w  
ję z y k u  po lskim .
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skromna sylwetka naszej War 
sza wy. chociaż jedziemy tak 
szybko, że i Cadillac by się 
nie powstydził. Coś tu  jesz­
cze nie pasuje... W obrazie 
brak milionerskioh samocho­
dów. służby w liberiach i sa­
mych bogaczy. Sa natom iast 
postacie uzbrojonych wartow 
ników strzegących obecnych 
mieszkańców tei dzielnicy — 
Becados de Gobierno Revo- 
lucionarlo (ezvll stypendystów 
Rządu Rewolucyjnego). Ciem 
ne okna, kabarety straszą 
pustkami. Stypendyści sa mlo 
dzi I musza spać. Rano czeka 
ich praca w szkole I w do­
mu. InMytucja ..Becarlos" to 
Iest wspaniały gest Rcwolu- 
cii. która umożliwiła dzie­
ciom bezdomnym, biednym a 
chcącym sie uczyć — dosko­
nałe warunki do nauki 1 p ra ­
cy.

Przemykamy przez t ;  dziel­
nice i m ilam y w pedzie Rio- 
m ar -  jeden z bardzie* eks­
kluzywnych klubów, otwarty 
teraz dla wszystkich. Mimo 
bardzo późnej pory (albo 
wczesne!) tu  leszcze jo>.t 
ruch. Zwalniamy, po to aby

zaraz skrócić w prawo w ele­
gancka alejo prowadzącą So 
przystani, która jest naszym 
celem. Jeszcze chwila i z 
ciemności w yłania się Barlo- 
vento.

Jest to była pryw atna rezy- 
dencia syna Batisty, w której 
urzadzal polowania na ryby 
i orgie seksualne, na które 
zapraszał panie z towarzy­
stwa, tancerki z kabaretów, 
albo. dla urozmaicenia, por­
wane z ulicy dziewczęta. Do­
mek iest miły, nieduży i bar­
dzo przytulny. Na dole jest 
obecnie bar, a na górze bar­
dzo dobra restauracja. Jest 
tam ciemno teraz i cicho. 
Obok. na przystani, zamówio­
ny jacht motorowy I dwóch 
łudzi. Tankuiem y ropę. wodę. 
Jeden z Kubańczyków wnosi 
na pokład dwie skrzynki pi­
wa. Będzie co pić. Przygoto­
wujemy przynęty. Ładujemv 
werly i skrzyneczki ze sztu­
cznymi przynętami, u końca 
których wiszą czterocalowe 
zadzierzy^-te haki. to nrzynęty 
na aguchy (aguia) jedne z 
nafbardziej drapieżnych ryb 
tych wód. Celem polowania 
jest rekin, aguia. barracuda 
1 bonito real. Prognozy dobre 
— niebo czvste jak kryształ 
woda spokojna i przelrzysta 
aż do dna. na którym rosmą 
biał -* kornie. Młodszy Kubań- 
czylc -  Manolito trochę jak­
by wstydliwie kładzie pod 
kokiitem  dwa pistolety m a­
szynowe i zapasowe maga­
zynki. Nastrój '!ę elektryzu­
je. Po co phtolety? Po co ta 
skrom na minka na czarnej, 
roześmiane' gębie Manolita? 
Niespodzianka. Jedziemy bar­
dzo daleko v/ morze i trze­
bił bardzo uważać, na inne 
rekiny, te ludzkie — pływa- 
jace po wodzie. Na pewno nie 
sie nie zdarzy -  zan«wn1a 
Manolo —* ale lepiej, tak  na
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wszelki wypadek, zabrać to 
i owo ze sobą. Pomyślałem 
sobie, że brak ręcznych gra­
natów i działka p •z-ciwlotni- 
czego. Przecinamy Zatokę 
Barlovcnto i płyniemy na 
wschód prosto we w staiace 
słońce. Mijamy Cayo Aruba 
-  maleńka wysepkę, na któ­
rej hemingwayowskl H arry 
Morgan z ..Mieć i nie mieć,, 
załadował uciekających Ku- 
bańczyków. My nikogo nie ła 
dujemy. tylko zmieniamy 
kurs i płyniemy na północ. 
Po wypiciu pierwszych dzie­
sięciu butelek piwa Manolo 
ogłasza pogotowie i rozpoczy­
na sie łowienie na stojąco. 
Ustawiam sie przy rufie 1 
czekam aż uspokoją «le śru­
by. Dno jest ciemne i nic nie 
widać. Ale to nieważne -  
bo jeden z kolegów już zła­
pał pierwszego żywca — va- 
quitę (czyli krówko) mała, ale 
za to wyjątkowo szpetna ryb 
ke.

Zarzucam luźną linkę z k a . 
wałkiem tuńczyka na milime­
trowym drucie. Po chwili wy- 
eiagam maleństwo — vlborę. 
która ani nie nadaje sie do 
jedzenia ani na przynętę. 
Jeszcze nikt podohno nie zła­
pał na takiego żywca. Wy­
rzucam rybkę za burtę, a z 
nla swoje rybackie szczęście. 
Od tej chwili upływ ała dwie 
godziny stałego zarzucania 
bez rezultatu. Ratuie się 
przed zdenerwowaniem pi­
wem i rumem z butelki no­
ria n e i przez Manola. Po dru- 
Plm zarzuceniu łapie wresz­
cie coś. co ml zap o ra  od­
dech w nlerslach. Osromna, 
czarna płaska ryba uwiesiła 
się haka i ciągnie. Ciągnie

mocno. — Popuszczam jej mo 
że z dziesięć metrów linki i 
powoli skracam. Linka jost 
luzem bez kołowrotka i wę- 
dziska — wrzyna mi sie w ra 
ce, udaje mi się ia podciąg­
nąć ze trzy m etry i zatrzy­
mać na osadzie wędki, teraz 
Manolo powoli rusza moto­
rem. Ryba miota się w bruź­
dzie lewei śruby, ale nie daje 
się ściągnąć. Boję sie czy 
linka wytrzyma i każe Mano- 
lowi aby zatrzymał motor. 
Teraz lepiej. Udaje mi się 
podciągnąć rybkę bliżej. Co­
raz bardziel słabnie 1 daie się 
zahaczyć bosakiem. Ładna 
sztuka, chociaż w wodzie wy­
dawała sie znacznie większa, 
mierzy co najm niej pól me­
tra długości i ze czterdzieści 
centymetrów szerokości a wa­
ży chyba pięć kilo. Jest bar­
dzo gruba i ma skórę szorst­
ka jak p a jie r  ścierny, czarne 
wypukłe oczy i mase drob­
nych ostrych zębów w p isz­
czy. To coclna — powiada M i 
nolo i zabiera się do oporzą­
dzania.

Mamy 1uż dość żywca i 
szykujemy wędki ustawiając 
je  w osadach na rufie. Zbli­
ża sie dziewiąta — jeszcze 
jest czas na złapanie jakiejś 
dobrej rvby. O dwunastej są 
też szansę, ale mniejsze. Naj 
lepiej łowić na hak wleczo­
ny wieczorem miedzy czwar­
ta a zachodem słońca. Decy­
dujemy sie łowić do wieczo­
ra.

Manolo rusza. Dwa silniki 
po 200 KM każdy nadają 
wielka szybkość łodzi. Szu­
kamy łowiska. Manolo dobrze 
wie. gdzie sa rvby. Odchodzi­
my dalej od brzegów i je­

steśm y na granicy wód tery­
torialnych. Tu zarzucamy 
pierwsze dwie wędki skrajne. 
Szybkość trzy wezly. na ha­
kach jedna vaquita i jedna 
mała cocina. Zdenerwowanie 
ogólne — wszyscy po raz 
pierwszy w życiu mamy do 
czynienia z tego typu rybo­
łówstwem. Idziemy na pół­
noc..

Pierwsza łapie lewa węd­
ka. Manolo natychm iast sto­
pu je  i rzuca sie pomagać. 
Wypuszczamy sto m etrów 
linki i czekamy. Po chwili 
linka sie napręża — zaczyna­
my ściagać, ale ryba iest 
wielka I nie daje się. Naprę­
żona linka w ibruie w pow ie­
trzu. Popuszczamy znowu kil­
kanaście metrów. Linka jest 
pleciona 1 bardzo mocna — 
powinna wytrzymać. Jest! Te 
rąz dopiero widać cośmy zła­
pali. Mały, może półtoram e­
trowy rekin rzuca sie w wo­
dzie. Błyska ciemno szara 
skóra i białawy brzuch. S ta­
ram y sie go ściaaać. jedno- 
cześnie daiąc sie ciągnąć. 
Jest coraz bliżej. Jak  ło 
dobrze, że założyliśmy stalo­
wy. pleciony dwumilimetrowy 
przypon. Tego nie przegry­
zie nawet rekin, chociaż ma 
zęby ostre jak brzytwa. 
Podciągamy go do burty. 
Broni sie słabo — jest n a j­
wyraźniej bardzo zmęczony. 
Ale rekinowi nie wolno w ie­
rzyć. Potrafi w ostatnim  mo­
mencie. chociaż pozornie zu­
pełnie martwy, narobić nie­
szczęścia na poklalzie. Ta dv 
luwialna bestia, której for­
ma i sposób żvcia nie zmie­
niły sie od milionów lat po-
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W
W ystawieniem  „Cyda” Cor- 

neille 'a  — W yspiańskiego do­
wiódł T eatr Ziemi Łódzkiej 
ambicji i odwagi. Zdawałoby 
się, że monufnentalizm. rozle­
głość przestrzeni scenicznej, 
stanowią jakiś nieodzowny 
a trybu t inscenizacji „Cyda”, 
tymczasem w ciśnięty w  cia­
sne ram y scenki przy ul. Ko­
pernika (w arunki w ob.ieździe 
bedą podobne lub gorszo), 
wyszedł z tej próby, w  w ięk­
szości momentów, zwycięsko. 
Skam eralizow any „Cyd” nie 
stracił nic ze swej zasadni­
czej wymowy a może naw et 
przeciwnie zbliżenie bohate­
rów do widza poprzez ogra­
niczenie przestrzeni scenicz­
nej, a tym  samym efektów  
scenograficznych i insceniza­
cyjnych, skoncentrow ało uw a­
gę reżysera, aktorów  i pu­
bliczności na w arstw ie „we­
w nętrznej” utw oru, na prze­
życiach i stanach psychicz-' 
nych działających postaci.

W spomniane ograniczenia 
zaszkodziły jedynie scenom 
zbiorowym na dworze króla 
K astylii. k tórym  zabrakło 
owego koniecznego tu jednak, 
szerokiego oddechu. Ale nie 
one są przecież najisto tn iej­
sze.

Najważniejsza w spektaklu 
TZŁ stała sie Szimena. Przez 
n ią  i dla niej toczyła się ak ­
cja, ona, w in terpretacji Bar­
bary  Olszańskiej, zadecydo­
w ała o w yrazie i tem peratu­
rze przedstaw ienia. Wyko­
nawczyni tej roli w zruszającą 
szczerością gry i tem pera­
m entem aktorskim , w ysunęła 
się zdecydowanie na czoło ze­
społu. a przy tym postać 
hiszpań?kiei grandezzy o du­
szy rozdartej między prag­
nieniam i miłości a nakazam i 
honoru (które to zmagania, 
choć. oczywiście, w zmody­
fikow anej formie nie są może 
nam dziś. tak bardzo obce jak 
to  się zwykło sadzić) zdołała 
uczynić zrozum iałą dla każ­
dej widowni.

Niestety, zabrakło jej p a rt­
nera. Nijakość postaci Rodry- 
ga-Cyda obniża lot spektaklu. 
Zbigniew Szymczak, w brew 
tekstowi, jest od początku do 
końca mało zaradnym  mło­
dzieńcem, k t ó r y  d o s t a ł  s i ę  w 
tryby  okrutne.) m a c h i n y  ży­
cia. a potem, mimo woli. 
przez łaskawsze losy zostaje 
kreow any na bohatera naro­
dowego. Aktor u trzym uje 
rolę na jednym  tonie, gra 
przede wszystkim w arunkam i 
zew nętrznym i, które naa zre­
sztą doskonałe, nie podlega 
w toku akcji żadnym prze­
obrażeniom. A przeciez uo-

siada jakaś niesamowita ży­
wotność. Zarzucam rybie pę­
tlę na ogon a potem ood piet 
wy brzuszne i przywiązuje do 
relingu. oodciagajac ja kilka 
centym etrów nad poziom w*>- 
dy. Teraz nie ucieknie 1 n.'e 
narobi kłopotu swoim zacho­
waniem.

Manolo gotuje obiad. Na 
ofiarę żarłokom idzie moia 
wielka cocina. Zjemy ją z rv 
żem i sosem pomidorowym. 
Jest to wyjątkową, bardzo 
smaczna i tłusta ryba.

Herr.innwnv o wsk i e nastroje 
pryskają. „Stary człowiek i 
morze” oraz „Mieć i nie 
mieć “ zatracaja swój kształt 
1 aktualność. Nie ma niebez­
pieczeństwa strzelaniny i oba 
wy samotności. Jesteśm y na­
jedzeni 1 pełni ochoty na dal 
sze Iowy. Nie ma iej Manolo 
i mimo obietnic i komplemen­
tów decyduje sie zawracać. 
Nie ma co. musimy go słu­
chać.

Na traw ersie mamy i u? 
lad. Kilka mil od Barlovento 
spotykam y mała łódź holują­
ca na motorze wielkiego, mo­
że trzymetrowego, zaduszone­
go linka delfina. To ucznio­
wie technikum rybackiego, 
złapali tego potw ora na m ar­
twa przynętę uwieszona na 
gołym konopnym eiznurze. To 
sie nazywa mieć szczęście. P ro  
szn nas. abyśmy delfina za­
brali do Barlovento. ponieważ 
oni z takim  bagażem płyną 
zbvt wolno. Z trudem  wcio- 
gamv dwustukilowa masę na 
pokład t ładujem y też osi­
kiem uspokojonego rekina.

Na przystani budzimy sen­
sację. Takiego połowu nikt 
nie miał tu od dawna. Del­
fin i rekin. Wielka rzec?.. Na 
wszelki wypadek nie mówimy 
nic o uczniach z technikum 
rybackiego.

Zapada pzybkl tropikalny 
zmierzch. W racamy do ho­
telu zmoczeni 1 polni wrażeń. 
Przemykamy szybko jasno 
oświetlonym Mirom arem peł­
nym młodzieży w mundurach, 
miiam y tunel, wpadamy na 
Maleeon prosto w serce miej 
skiego ruchu Hawan” . 
Hawana, w lutym 1963

drygo to nić Cyd, mało tego, 
Rodrygo rozpoczynający mó­
wić swój w ielki monolog z 
ak tu  I i kończący go. to już 
nie ten sam człowiek. W 
trakcie tego monologu zapala 
się przecież gniewem, podże­

ga się do zemsty, walczy z 
miłością do kobiety, której 
ojca ostatecznie decyduje się 
zabić. I  tu  Rodrygo dojrze­
wa po raz pierwszy. Ale ak­
to r rozpoczyna swoje stance 
na krzyku i kończy na krzy ­
ku  i nic się wobec tego nie 
dzieje. A drugi raz Rodrygo 
dojrzewa, kiedy porzucając 
pryw atne' dram aty , decyduje 
się walczyć z M auram i i 
przeistacza się w Cyda-Zwy- 
cięzcę. Ale i w tej ostatniej 
scenie m am y wciąż do czy­
nienia z owym mało zarad­
nym  młodzieńcem... I  o to 
można mieć pretensję zarów­
no do aktora, jak  i do reży­

sera, którego w ytraw ną ręlcę
znać przecież na całości spek­
taklu.

Zgłosiłabym jeszcze monit 
w związku z opracowaniem 
muzycznym „Cyda” w TZf,. 
M uzyka nie podbudowała 
przedstaw ienia tanam i tr a ­
gicznego patosu, k tóre byłyby 
tu ta j jak  najbardziej na 
miejscu.

Teatr Ziomi Łódzkiej. „Cyd” 
Corneille’a-W ysp:ańskiego, re­
żyseria: Emil Chaberski, sce­
nografia: Antoni Bystroń, 
opracow anie inuzyozne: Ale­
ksander Gross.

Od praw ej: B. O lszańska  — Sżim cna , A . Ju rkow ska  
In fa n tka , D. B artosiew icz  — Eleonora, J. D erżyńska  — Paź.

Fot. F ranciszek M yszkow ski.

ANDRZEJ KEMPA

N iektórzy  złośliw cy szep­
czą sobie d y sk re tn ie  na u - 
cho, że kiedy rozpatryw ano  
w Lodzi sp raw ę k an d y d a tu ­
ry  na  stanow isko  dy rek to ra  
najm łodszej p laców ki m u­
zealnej, na sto le  p rzew odni­
czącego p rześw ietnej kom i­
sji k u ltu ra ln e j znalaz ła  się 
ty lko  jedna o fe rta  — m ało 
znaczącego jeszcze w ów czas 
asysten ta  K ated ry  H isto rii 
S ztuk i N ow ożytnej U n iw er­
sy te tu  Jaria  K azim ierza w e 
Lw ow ie. M ariana  M inicha. 
W obec a lte rn a ty w y  pozosta­
w ienia  na lasce losu poży­
tecznej p laców ki k u ltu ra ln e j 
zdecydow ano się, zdaniem  
tychże złośliw ych p lo tkarzy , 
o fiarow ać M inichow i k ierow ­
nictw o M uzeum  im. B arto ­
szew iczów  w Łodzi. Gwoli 
sp rostow an ia  fałszyw ych i 
krzyw dzących d la  zasłużo­
nego naukow ca i .dz ia łacza  
społecznego opinii, pozw a­
lam  sobie z < ^ to w a ć  zdanie, 
w zięte  wprosWfc popularnego  
w  la tach  m iędzyw ojennych 
„K urie ra  Łódzkiego": „K o­
m isja  po zapoznaniu  się  ze 
złożonym i ofertam i w licz­
bie 10  i po  w szechstronnym  
zbadan iu  kw alifikac ji k an ­
dydatów . uznała  za n a jo d ­
pow iedniejszego na s tanow i­
sko k ierow nika  M uzeum  im. 
B artoszew iczów  d r  M ariann 
M inicha". (n r 313 z dn. 20 
listopada 1934 r.). K onku ren ­
cja  w ięc była i to  w cale  s il­
na. kiedy dziew ięciu  k andy ­
datów  m usiało  się pożegnać 
z m yślą o k ierow an iu  łódz­
kim  m uzeufn sztuki. I tak  do 
dziś d y rek to r M inich sp ra ­
w u je  tru d n y  obow iązek u- 
trzym an ia  pow ierzonej mu 
orzed la ty  insty tucji, k tóra  
sta ła  sie d lań  n a ju kochań ­
szym  dzieckiem .

Przybysz znad P e łtw i szyb­
ko w rósł' w  g ru n t łódzki, 
choć z tak a  obaw ą jecha ł do 
tego „niebezpiecznego m ia­
sta". znaneRO m u chyba 
p rzed tem  jedyn ie  z k a r t rey­
m ontow skiej pow ieści. Po 25 
z górą la tach  postanow ił 
opow iedzieć o perypetiach  
łódzkiego m uzeum  w  o k re­
sie m iędzyw ojennego d w u ­
dziestolecia. o losach bez- 
cęnnych zbiorów  m uzeal­
nych w  czasie h itle row sk ie j 
okupacji i w  chw ili pow o­
jen n e j odnow y. T akiej opo­
w ieści n ie  zastap i na jlep ie j 
naw et zredagow any katalog 
w ystaw y czy zarys h is to ­
ryczny rozw oju  m uzeum , bo 
b rąk  tam  bedzie ożyw iają­
cej bezpośredniości i lekk ie­
go sen tym entu , tak  bardzo 
czasem  potrzebnego.

C zytać należy w spom nie­
nia M inicha uw ażnie, a n a j­
lepiej za raz  po te j z a jm u ją ­
cej lek tu rze  w stąp ić  w  goś­

cinne progi daw nego pałacu  
Poznańsk ich , gdzie m a sw o­
ja  siedzibę łódzkie M uzeum 
Sztuki. T rzeba spo tkać się 
oko w  oko z tą przeszłością,
0 k tó re j opow iada czaru jący  
gaw ędziarz. Bo też nie szu­
kać w  pam iętn ikach  M ini­
cha nudnej i e rudycy jnej 
w iedzy o eksponatach  m u­
zealnych. nasz m iły cicero­
ne za trzym uje  się p rzed cie­
kaw szym i ty lko  obrazam i i 
rzeźbam i, o p o ^ i^ d a ją c  zasłu ­
chanem u w idzow i o  W łady­
sław ie S trzem ińsk im  i jego 
żonie. K a ta rzy n ie  K obro, to 
znów  o K aro lu  H illerze i
1 łódzkiej g rup ie  a rty stów  
„a .r.“.

0 sztuce 
1 innych 

jeszcze 

sprawach
C zasem  pam iętn i k arz  d a ­

rzy czyte ln ika jow ialnym  
hum orem , czasem  dow cip, 
zam iast cieszyć, przynosi 
chw ile  zastanow ienia  i re ­
fleksji. Ze sw obodą dokonu­
je  au to r zm iany akc ji i sy ­
tuacji, w prow adza jąc  nas za 
kulisy  codziennych sp raw  
społeczności arty styczne j w 
różnych środow iskach  i m ie j­
scow ościach zam ieszkałej. 
Z ag lądam y w ięc do pracow ­
ni św ietnego  a rty s ty  palety 
I p ióra T ytusa C zyżew skie­
go, cofam y się p rzed groźną 
lufa p is to le tu  w ysun ię tą  
przez szparę drzw i rzeźbia­
rza  X aw erego  D unikow skie­
go.

W łaśnie w  Łodzi zrodziła 
sie  koncepcja „zerw ania  ze 
sz tuka  od tw órcza, lite racką  
i kon tem p lacy jną 11 — dzie­
dzictw em  przełom u dw óch 
stuleci. Z adaniu  tem u m iała 
sprzy jać  k ap ita ln a  kolekcja 
m iędzynarodow ej sztuki no­
w oczesnej. o fia row ana  m ia­
stu  w  1031 r. przez grup? 
„a .r.“ . A p ie rw o tn ie  zam ie­
rzano  cały zestaw  przekazać 
M uzeum  N arodow em u w 
W arszaw ie, lecz... sto lica od­
rzuciła  propozycję. Dzidki te­

m u w sp an ia łe  zbiory, w  k tó ­
rych n ie  b rak  było p rac  w y­
b itnych  a rty stó w  eu rope j­
skich, pozostały  w  Łodzi, 
tw orząc podw aliny  s ta łe j 
ekspozycji sztuk i now oczes­
nej, n ie  m ającej p recedensu 
w Polsce, ba ty lko  H anow er 
w yprzedził nas w  rea lizac j1 
zam ierzen ia . A że p lan  
stw orzen ia  tak ie j w łaśnie 
ekspozycji realizow any  byt 
konsekw en tn ie  orzez au to ra  
w spom nień i jego w spó łp ra­
cow ników , przeto, dosto jn ie  
b rzm iące m iano  „M iejskie 
M uzeum  H istprii i Sztuki 
im. J . i K. B artoszew iczów " 
zam ien iano  czasetn określe­
niem  „Szalona G aleria" . Bo 
też  n ie  w  sm ak  były  w y­
chow anym  na trad y c jach  
S tyków  i Ż m urków  pu łkow ­
nikom  i dygn itarzom  san a ­
cyjnym , decydującym  w 
sp raw ach  k u ltu ry , ta k  n ie­
bezpieczne nowości, jak  
dzieła P ab lo  Picasso, F. Le- 
gera , czy J. H eliona. Z ano­
tow ane przez au to ra  w spom ­
nień  oceny dziel sz tuk i no­
w oczesnej zasłyszane z ust 
dosto jn ików  rządow ych i 
ojców  m iasta  zask ak u ją  dziś 
igno ranc ją  I obsku ran tyz­
m em  pew nych  sfe r ów czes­
nej Polski.

T ragicznym  epizodem  w 
życiu a u to ra  w spom nień sta ł 
sie czas k ilku le tn ie j niew oli 
n iem ieckiej. W ielokro tn ie  już 
przez pam ię tn ik a rzy  po ru ­
szany  prob lem  doczekał się 
now ego ośw ietlen ia . H isto­
ryk  sz tuk i, hu m an ista  i este­
ta z b liska spo jrza ł na o- 
grom  ludzkich cierpień  
w ięźniów  osadzonych w 
fab ryce  G liksm ana, przy ul. 
Ł ąkow ej. A le na jbardz ie j 
p rze jm u jącym  m om entem  w 
lek tu rze  tej p a rtii w spom ­
nień okazuje się św ietriy 
przez sw a lap idarność  opis 
reakc ji esesm ańskiego doga 
na zastrze len ie  m ałego pie­
ska przez sw ojego pana.

B rak  w lite ra tu rze  pośw ię­
conej Lodzi obszerniejszego 
stud ium  o  dzie jach  m uzeal­
nictw a w  naszym  m ieście. 
K iedy ktoś op racu je  ten 
w dzięczny tem at, bedzie m u­
siał skorzystać z pam ię tn i­
ków  M inicha. k tó re  w iele 
sp raw  w y jaśn ia ją  i tłu m a­
cza.

W ielka szkoda że „Szalo­
na g a le ria"  ukazała  się w 
tak  sk rom nej opraw ie  g ra ­
ficznej. K orzystn ie j przecież 
przedstaw iłyby  sie rep rodu­
kow ane eksponaty , gdyby 
zagra ła  barw a. Przecież tak  
bardzo  u rzeka i przyciąga 
w zrok fan tasm agoria  W it­
kiew icza. w idoczna na ob­
w olucie książki.

Marian Minich: Szalona 
galeria. — Łódź 1963 
WŁ. 8°. s. 205, nlb. 3. 
portr.. ilustr., zt. 28,00.

CŚSAR YALLEJO

C E SA H  V A L L E J O  u r o d z ił s ie  16 m a rc a  1893 r o k u  w San­
tia g o  do  C huco  w  P eru . W  1918 r o k u  o s ied lił  s tę  w  U m ie ,  
g d z ie  d e b iu to w a ł to m ik ie m  w ie r s z y  „L os h e ra ld o s  n e g ro s4' 
(„ C zarn i h e r o ld o w ie " ) . U w ię z io n y  za  d z ia ła ln o ść  re w o lu c y jn ą  
w  1922 r o k u  p is ze  d r u g i to m ik  p o e z ji  „ T r ilc e " . W r o k  po­
te m  e m ig r u je  do  E u ro p y . M ie szk a ją c  s ta le  w  P a r y ż u  w 1928 
i 1929 r o k u  o d w ie d za  Z  w ią ze k  R a d z ie c k i  ł sze re g  In n y c h  
k ra jó w . Z m u s z o n y  do  o p u s zc ze ń  la F ra n c ji (z ra c ji s w y c h  
p o g lą d ó w  p o li ty c z n y c h )  o s ied la  się  w  H iszp a n ii  — po  d w u  
la ta ch  je d n a k  u z y s k u je  z e z w o le n ie  na p o w ró t do  F ra n c ji.  
W 1937 r o k u  z n ó w  u d a je  sie, d o  H iszp a n ii, a b y  ta m  w zią ć  
c z y n n y  u d z ia ł w  w o jn ie  d o m o w e j po  s tro n ie  re p u b lik i .  
P isze  w ów czas  p o e m a t „ E s p a n a , ap a rta  d e  m i e s te  ca liz ' 
( .,H is zp a n io  odda ł od e  m n ie  te n  k ie l ic h " ) .  Z m a r ł  u> P a r y łu  
15 k w ie tn ia  1938 r o k u . C ćsar V a lle jo  je s t  r ó w n le t  a u to r e m  
p o w ie śc i „Et tu n g s te n o '* („ W o lfr a m " )  o ra z  s z tu k  sc e n ic zn y c h .

H I S Z P A N I O ,  
ODDAL ODE MNIE  

TEN KIELICH
i i i .

Pisywał w powietrzu paluchem:
„Nicofc żyją towarzysze! Pedro Rojas", 
z Miranda de Ebro, ojciec i człowiek, 
mąż i człowiek, kolejarz i'człowiek, 
ojciec i coś więcej niż człowiek.
Pedro i jego dwie śmierci.
Jak papier na wietrze — zabito go: zgiń!
Jak pióro z ciała wyrwane — zabito go: zgiń! 
„Natychmiast zawiadom wszystkich towarzyszy !H
Słup, na którym powieszono jego kukle, 
zabity,
zabity dla jego palucha! .,
Jednocześnie zabity też Pedro, Rojas.
Niech żyją towarzysze 
u jego wezgłowia napisane w powietrzu!
Niech żyją, z tym sępim żet w trzewiach 
Pedra
i Rojasa, bohatera i męczennika!
Gdy stwierdzali zgon byli zaskoczeni 
ciałem wielkim w jego ciele, dostosowanym  
do duszy świata.
A w jego marynarce — martwa łyżka.
Także Pedro jadat
razem ze swymi maleństwami, czyścił, malował 
stół i żył słodko 
w wyobrażeniach wszystkich.
A ta łyżka poruszała sie w jego kurtce, 
gdy spał, łub gdy był na jawie, zawsze, 
łyżka martwa za życia, ona i jej symbole.
Natychmiast zawiadon. wszystkich towarzyszy!
Niech żyją towarzysze dla tej łyżki na zawsze!
Zabił] go, zobowiązując do śmierci,
Pedra, Rojasa, robotnika, człowieka, tego, 
który urodził się maleńki, zapatrzony w  niebo 
i który szybko rósł. poczerwieniał 
i walczył zc swymi komórkami, ze swymi „nie”, 
ze swymi „jednak", głodem i kęsami.
Zabili go, łagodnie
we włosach jego żony. Juany Vazquez, 
w godzinie ognia, w roku postrzelenia, 
gdy już dochodził kresu.
Tak więc po śmierci Pedro Rojas 
podniósł sie. ucałował skrwawiony katafalk, 
zapłakał nad Hiszpania 
i znowu pisał w powietrzu pałccm 
„Niech żyją towarzysze! Pedro Rojas".
Jego zwłoki przenikał świat.

D O R O Ś L I
0  które! 
wrócą starsi?
Szóstą wybił ślepy Santiago
1 już bardzo ciemno.
Mama powiedziała, że zaraz wróci.
Agatko, Natalko, Michasiu!
Uważajcie, nie chodźcie tam, 
gdzie właśnie, bełkocąc wspomnienia 
idą przytłaczające zmartwienia 
na milczący wygon 
i gdzie
kokoszące sie .leszcze kury 
bardzo się czegoś wylękły.
Chodźmy stąd łepiej.„
Mama powiedziała, że zaraz wróci.
Już sie nie boimy. Widzimy 
stateczki. Wybrałem sobie najładniejszy, 
nie kłócimy sie. Tak być powinno.
Bawimy sie nimi caltitki dzień.
Zostawiamy Je w bajorku, gotowe do podróży, 
załadowane słodyczami na jutro.

Poczekamy więc — nie ma na to rady — 
posłuszni, aż wrócą, aż przeproszą 
starsi, co nas wyprzedzają, 
zostawiają w domu maleństwa, 
jakbyśmy także

nie mogli wyjść.

Agatko, Natalko, Michasiu?
Wołam, szukam po omacku w ciemnościach.
Nie zostawiły mnie chyba samego, 
nie jestem chyba sam, wieżniem?

\  Tłumaczył z hiszpańskiego 
EDWARD MARTPSZEWSKI
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M atu ra  — m agiczne słowo, pom niało  m i się opow iada- rzyszy adw okatom , p re leg en - S łow acki w  „K ord ian ie", com yśleć i coś zm ienić. A 
Słow o, k tó re  C iebie, p rzy- n ie  jedne j z  m atek . C hcia- tom . dzienn ikarzom , pedago- K ord ian  sp iskow iec idzie, oto list.
szły  m atu rzysto , p rzy p raw ia  ła ona, aby trzy le tn i synek  gom. K iedyś podczas w yk ła- aby  zabić cara . Toczy w alkę  „M ój s tan  psychiczny s ta - 
o  lekk ie  drżenie, czujesz był grzeczny i zasypiał za- du  urządzonego przez  ZN P w ew nętrzna . C ała w ola n a - le  ’ się pogarsza, c iągle je- 
jak iś  dziw ny sm ak  w  u- ra z  po w łożeniu do łóżecz- d la  pedagogów  zapy ta łem : p ięta . Im ag inac ja  m ów i: stem  zdenerw ow ana, zła na 
Stach, w y d aje  Ci się, że ka. O pow iadała  w ięc mu o  k to  z p ań stw a  cierp i na tre -  „S łuchaj! ja  m ów ię oczym a", w szystk ich  ludzi, m am  słabą  
serce tw o je  zaczyna chyba stra szn e j bab ie  Jadze, k tó - mę. 95 proc. rak  podniosło  S trach : „S łuchaj! 
sw oją  zw ykłą m elodię w  ra  pożera niegrzeczne dzie- 
ry tm ie  przyśpieszonym . N ie- ci, k tó re  n ie  s łu ch a ją  m a- 
raz  m yślisz, jacy  są  szczęś- m usi i n ie  chcą spać. 
liw i ci, k tó rzy  już m a tu rę  Razu pew nego dziecko bu- 
m a ją  poza sobą. Jacy  szczę- dzi m a tk ę  strasznym  krzy- 
śliw i, jacy  szczęśliw i! kiem . Sni mu się, że baba

N iedaw no spo tkałem  sw e- J a R a  s i ,e d z i  P^zy iego  łó-
, , , zeczku 1 sw oim i złym i, zie-

go dobrego znajom ego. ion ymi oczym a w p a tru je
C złow iek w  średn im  w ieku , się w  niego. B abę Jagę  w i- 
T w arz  pobladła, oczy przy - dzi jeszcze po p rzebudzeniu

(II)

! — m ów ię pam ięć, s ta ję  się sk ry ta , za-
się do  góry. A przecież n ik t _  b icie serca!" K ord ian  m yślona, n ieśm iała. Zaczę-
n ie  zaprzeczy, że pedagodzy idzie  naprzód , aby  u topić łam  się jąkać , gdy byłam
dużo m uszą m ów ić i p o tra fią  bag n e t w  p jersi ty ran a  i jeszcze m ała. lecz to  w ystę-
m ów ić. pada n iep rzy tom ny  na  p ro - pow ało w  słabym  stopniu .

Jed n a  z d z ien n ik arek  8U syp ia ln i cara . M am  nerw ice, leczyłam  się
łódzkich opow iadała  mi, że u neurologa, lecz lekarstw a,
kiedyś p row adziła  w yw iad  U jednych  trem a  jes t k tó re  używ ałam  nie w płynęły
rad iow y ze słynnym  lo tn i- czynnikiem  m obilizującym . na P°Praw e tego schorzenia,
kiem . k tórego  p ie rś  zdobiło  N iektórzy ak torzy  m ów ią- a [T1V ze m a ono
w iele orderów , zdobytych za ° ' /v  . aKtorzy mowia/  w pływ  na m oją mowę. Wy-

. . . .  . odw agę podczas w ojny . Z e - ak to r bez trem y  to  au tom at, s tęp u ją  u m nie ciągłe stany
gaszone, lekko p rzygarb io - ? ie.dzącą na  krześle  tuż, by Dan wiedzia} ia k ten  u  innych jes t czynnikiem  podniecenia, leku przed ran-

tuz... Od ow ej pam ię tne j ................................... - . . . .  i

Truizm em  byłoby zdanie, 
że każda epoka w ypracow u­
je  swój indyw idualny model 
życiowy, model bohatera, 
k tó ry  w m niej lub bardziej 
idealny sposób kształtu je  
przeciętną osobowość enoki. 
A ntypody wzorów życiowych 
sa częste, bez m ała stanowią 
prawidłowość. Asceci I tr u ­
badurzy, m inensingerzy. fla- 
gellum  i zam tuzy, poszuki­
w acze absolutu i poszukiwa­
cze nowych ładów, przepla­
ta li się ze sobą, kształtow ali 
p ro fil epoki,

Wiek XX, k tó ry  zbliża sic 
ido końca, bo 40 la t. k tóre 
zostało to nie jest tak  wie­
le, nosi w sobie rów nie płód 
nowych perspektyw , jak  płód 
zniszczenia 1 rozboju,

K oncepcje historiozoficzne 
naszej epoki sa zi^yt general­
n e  — moim zdaniem — za­
k ładają  pew ne zjaw iska z 
góry, historiozofia. dokonuje 
w yczynów  żonglera.

Kl&sy zagrożone historią 
pow ołały do życia w iele mis­
tycznych teorii, postaw y fi- 
doistyczne były raczej przy­
k ładam i koncepcji be« uw ie­
rzyteln ienia w  realiach.

Rosja, k tó ra  zrobiła kapi­
ta ln y  k rok  naprzód w  dzie­
dzinie techniki rakietow ej 
od czasów Ciołkowskiego o- 
tw iera  szerokie perspektyw y. 
Do rak ie ty  kosm icznej n ie  
w siadają ułam ki, sa to  lu ­
dzie, których postawa jest 
n ie jako  sum ą odwagi i pre­
cyzji.

A stronauci przez n iektó­
rych badaczy, egzegetów Bi­
blii byli utożsam iani z anio­
łam i, np. zniszczenie Sodomy 
1 Gomory według jedne! z 
w ersji było dziełem astronau­
tów , k tórzy  przybyli na Zie­
mio z Innej planety.

Ale nie wszyscy mogą być 
astronautam i.

Z atrzym ajm y się nad nie­
k tórym i aspektam i n iew ątpli­
wego rom antyzm u naszej e- 
pokl — nad pokonyw aniem , 
przede w szystkim  n a tu ra l­
nych instynktów , nad wagą 
jednostki w momentach roz­
strzygających.

A leksander Bek w „Szosie 
W ołokołam skiej” cytuje przy­
k łady  strachu  przed Niemca­
mi i powolnego opanow ywa­
nia tego strachu. „Pieśń o 
Rolandzie", wnosi wiele 
św iatła do zachowania sic 
jednostki, grupy w trudnych 
w arunkach. Te diwie książki 
zestaw iał w swoim czasie 
Chałasiński. Oczywiście, od­
w aga, jako taka. jako kan- 
tow ska rzecz sam a w  sobie 
m ało znaczy, m niej naw et 
niż by  zakres tego pojęcia 
w  sensie potocznym sygnali­
zow ał. Odwaga polskiego de­
san tu  w czasie drugiej woj­
n y  św iatow ej pod A rnhe’m, 
w ystrzelanego jak kaczki, 
zan im  jeszcze osiągnął zie­
m ię, te r-z , re trospektyw nie 
reecz biorąc, praw dopodob­
n ie  n ie  wchodziłaby w  za­
k re s  pojęcia odwagi. Jeden 
z bohaterów  książki Norma­
n a  M aiiera ociąga s'e. bo nie 
jes t pew ien czy Niemcy nie 
będą w  przyszłości sprzym ie­
rzeńcam i Anglików.

O co ml chodzi? Ideały  ży­
ciowe są na pew no w yni­
kiem  w pew nej m ierze opa­
now ania m echaniki św iata, 
.poznania jej, tak  jak 1 po­
znania m echaniki naszej bio­
logicznej egzystencji. Oczy­
wiście, to  poznanie 1est 
częściowe, św iat robi dość 
dużo, aby zdezorientować 
jednositkę, pow ołując w iele 
gigantycznych m itów  do ży­
cia.

Rom antyzm  naszej eookl 
jest zaskakujący. Jes t on — 
pow iedziałbym  — rom anty­
zmem rom antyzm u. jeżeli 
w eźm ie się pod uw agę coraz 
to  głębsze poszerzanie I w y­
dłużanie dróg d am bicji po­
znania.

człow iek d rża ł, jak  za łam y- para liżu jącym , un iem ożliw ia- ^ a  ‘ śm iesznością i w tedy
w ał m u sie głos, aż  litość jacym  działalność Różne n,ie moRe w ypow iedzieć anim nie b ra ła . M ożna by p rzy - f  działalność. ttozn s ,o w a_ czu)ę w gard]e 1aklś
k łady  m nożyć. J natężen ie  trem y, n ie ucisk i dużo czasu musi u -

w szyscy u m ie ją  1 m ogą ją  p łynąć zanim  w ypow iem  ja -
Z d rug ie j stro n y  znam y ©panować. P raw ie  100 proc. kieś zdanie. S łuchając  m nie

sp raw  m łodzieżow ych i te -  tych tupeciarzy , a lbo  n ie- , , , , , , . . k toś sądzi, że albo  nie sły-
C zuję jednak , że coś k ry - raz  ja  z kolei py tam : co uczków , k tórzy  m ów iąc trzy  odych ludzi podaje  w  an- s z ę  n j e  W j e m  co odpow ie-

k ietach . że odczuw a lęk dzieć a lbo  nie jestem  przy-
przed egzam inem , lęk m nie j- gotow ana do lekcji. Je s t to
szy lub w iększy, a le  zaw sze Przyczyną dużych kom piika-

ny. Ja k iś  .inny niż zw ykle. nocy ch}(>pjec M c2a, się if?.
P rzy g ląd am  m u się. -  Co kać. T ra f chciał, że nieza-
ci jes t?  — py tam . — A ch, długo spo tykam  drugiego
nic — odpow iada z pew - sw ego znajom ego m ającego

. , , , op in ię  w ielk iego znaw cynym  w ah an iem  w  glosie.

W bardzo  ładnym  film ie
radzieck im  „Z m artw y ch - 

a  Ł ie s Ł u i m c  m u z i ia  u /.u c iu  ł i „
trem y , bo w ów czas każde w stan ie  • na

powieści T ołsto ja, m łody
postaw ny p ro k u ra to r  w ygła-

0  snach maturalnych

je . Po chw ili zaczyna: m u- sądzisz o  trem ie  egzam ina- po trzy p o tra fią  ca le  godzi-
szę cl coś opow iedzieć, coś cy jne j 1 j e .i dz ia łan iu?  O d- ny przem aw iać  bez śladu
WV7naf  m o*P to  cie Vain- Po w iada : n ie w ierzę w  tre -  jak ie jko lw iek  trem y, w yznać, może to  cię zain u w ażam _ że jeśli jes t
te resu je , może m nie p rzy- s ję p rzygo tow anym  do egza- 
nlesie pew ną ulgę. Z nów  m inu, to  zaw sze się zdaje , 
p rzerw a 1 pow oli c iągnie  a zresz tą  n ie  m ożna uznać

. , __.i. trem y , bo w ów czas każde
sw e opow ia  . n ieuctw o. b rak  zdolności

— W iesz, nigdy n ikom u o m ożna by trem ą  w łaśn ie  
ty m  nie opow iadałem , b a ­
lem  się, że w yśm ieją  m nie,
że n ie  zrozum ieją. Co rok  , ,
w  tym  sam ym  m iesiącu JERZY KAŁUŻYŃSKI  
m am  dziw ny  sen. sen dla 
m nie bardzo  p rzykry . Sni 
mi się zw ykle n ad  ranem , 
że sk ładam  egzam in  m a tu ­
ralny. Sen je s t bardzo  p las­
tyczny. W chodzę na salę i 
w idzę te  sam e tw arze , k tó ­
re  og lądałem  k ilkadz ies ią t 
la t  tem u . ten  sam  stół, po­
k ry ty  zielonym  suknem  i te  
oczy w patrzone we m nie.
C zuję, ż e ' w ra s tam  w  zie­
m ię, nogi o d m aw ia ją  m i 
p o słu sze .n tw a , n ie  mogę w y 
dobyć głosu i ty lko  serce 

P galopuje. W uszach dzw oni 
tę te n t stu  rozhukanych  ko­

li ni. B udzę się zlany  potem , 
z  b ijącym  gw ałtow n ie  ser- 

j. cem . P rzes tra szen i dom ow - 
nicy  w zyw ają  pogotow ie;

|  P rzy jeżdża  lekarz . P rzy p i­
su je  lek a rstw o  nasercow e.
N ieśm iało  odżyw am  się- P a ­
n ie  doktorze, p rzeży łem  w 
śn ie  o k ropną  scenę. L ekarz  
p rzeryw a mi j fachow o, 
k ró tk o  w y jaśn ia : ludzie cho 
ru jący  na  serce m iew ają  
s tan y  lękow e. O ne są na­
stęp stw em  choroby. W y­
ob raź  sobie — ciągnie mój 
rozm ów ca dale j z w y p iek a­
mi n a  tw a rzy  — zdarzy ło  tłum aczyć. N asza m łodzież sza sw ą m ow ę oskarżyciel- 
mi sie to  po raz  p ierw szy  cierp i nie na  n ad m ia r tre -  
od ty lu  la t  — że n a s tęp - my, a  na  n ad m ia r tu p e tu , 
n e j nocy m am  dalszy  ciąg tego tu p e tu , k tó ry  je s t ta k  _
poprzedniego  snu. Sni m l p rzykry , tak  się nam  w szy- z w ie lką  sw ada. P rzem ów ie- 
się, że budzę się z gw ałtów - s tk im  daje  w e znaki, 
nym  biciem  serca  1 po G dzie je s t p raw d a?  W iel- 
chw ili um ieram . N astęp u je  cy a rty śc i w  sw oich au to -
tu  jak ieś dziw ne, n iezrozu- b iografiach  m ów ią o trem ie  . . . .  ,
m iale d la  m nie jak  gdvby p rzed  w ystępam i pub liczny - m en tacji i w  pew nej  ̂
rozdw ojen ie  m ej jaźn i. W i- mi, k tó re  przecież są  n i- 
dze siebie m artw ego , a le  czym innym , ja k  egzam inem  
jednocześn ie  zda ję  sobie w obec pew nego  audy to rium , 
spraw ę, że m yślę, a  w ięc S karżą  się na trem ę  ak to - 
żyję. Po  pew nym  czasie rzy, śp iew acy, m uzycy. Mó- 
w chodzi do m ego pokoju  w i o  trem ie  Solski, Ć w ik- 
dw óch pow ażnych broda- lińska. S łynny śp iew ak 1 w ło-
tvch nrofesorów , k tórzy  po- sk i C aruso  m ów i, gdyby lu - czuciowe, żyw ą w yobraźnię, 
ch y la ją  się nad  m ym i dzie w iedzieli, ja k  w ielu  duży kry tycyzm  i sam o k ry -

___, , , _  . , cjl w  szkole jak : obniżeniep rzyk ry  lęk. Czy m ożna by oceny itd , N au_
ten lęk. choć częściowo roz- czyciel w szkole często mó- 
ładow ać? Tak. m ożna. w i do rodziców  i do m nie,

że nie b iorę czynnego u- 
P rzede w szystk im  trzeba  działu  w  lekcji. Czy mogę 

uznać, że on  is tn ie je  u m ło- sie zgłaszać, k iedy k lasa
śm ieje  się, że się zacinam ? 
N ierzadko  na lekcji nauczy­
ciel prosił- żeby ktoś p rze­
czyta! ładn ie  tekst, w tedy 
p ad a ją  ironiczne propozycje, 
w yw oływ ane jest m oje naz­
w isko, czynione są lakieś 
dow cipne uw agi i docinki 
pod moim adresem . D latego 
też nie. b io rę  udziału  w  róż­
nych im prezach, zabaw ach, 
boję się po prostu , kiedy 
ktoś do  m nie coś mówi. Z 
zazdrością p a trzę  na tych, 
którzy  m ogą p łynn ie  mówić,

ską  przeciw ko K ati M asło­
w ej. W ygłasza p rzem ów ienie

niu tem u p rzy s łu ch u je  się sę­
dzia. k tó ry  m a w ydać w y­
rok, p rzy słu ch u je  się a rgu -

mów i cicho sam  d o  siebie, 
pa trząc  na p rzem aw ia jące­
go: ^głupiec".

T ak  trem a  b ije  n ie raz  w 
tych  k tó rzy  w iele  w iedzą, 
k tó rzy  m ają  b u jn e  życie u-

dzieży. ta k  jak  is tn ie je  u k tó rzy  zachow ują się bardzo  
nas w szystk ich , następ n ie  sw obodnie, śm ieją się, cie-

, . , , . , szą się życiem. Z daję  sobie
po trzeba trochę  uśm iechu u rów nież sp raw ę z tego. że
egzam inujących , m niej ja  rok bedzie m atu ra , k tórej 
sztyw ności i ofic ja lności, sobie nie w yobrażam . Inni
m nie j pom py zew nętrznej, a  uczą sie- m aja  dobre oceny.

. a ja  pom im o, że uczę się. nie
w iecej serca. należę do najlepszych. Na

To w szystko n ie  ■ znaczy p ierw szy okres w br. m iałam
zw łokam i i słyszę w yraź- je s t m iędzy w ielk im i śpie- tycyzm , c z a sa m i, duże am - jednak , że należy być po- n iedostateczny stopień z je ­
n ie  Ich rozm ow ę: „za dużo w alcam i n ie  m niej w ielk ich  
ja d ł m asła, za dużo w  o r-  trem iarzy . to  oniem ieliby  ze to  sp raw a odległych i za

bicje. a  m oże czasam i je s t b lażliw vm  d la  tych. k tórzy  zvka Polskiego a przecież 
snraw fl r>H1pełveh i za- przedm iot, w  którvm

ganizm ie cho lestero lu , zm arł zdziw ienia. S łynny  m uzyk pom nianych  u razów  psy- n ic  n ie  um ieją . P rzeczyłoby w ieIkq role odgryw a w ypo- 
n a  zaw ał serca". w ęg iersk i n ie  m oże b rać  u- ch icznych? to  zasadzie sp raw ied liw ości, w iedź ustna, szybkie i zw ięz-

dzia łu  w  m iędzynarodow ym. . . . .  . .  -  U , t r a _ A le tak  sam o przeczyłoby łe zreferow an ie  danego te-
K iedy m ój znajom y koń- konku rs ie  szopenow skim  z M echanizm  dzia łan ia  s tra  sm -aw iedliwości nie m atu , czego u m nie brak .

:zyl sw e w yznanie . n rzv- now odu trem y. T rem a tow a- chu w sp an ia le  odm alow ał ‘ D M am trudności z w ym ow ą
uw zględn ian ie  fak tu  trem y  trudn ie jszych  w yrazów ,
egzam inacy jnej. P rzed  każda lekcją bardzo

sie den erw u je  i każda od-
Na zakończenie chcę jesz- pow iedź w pew nym  stopniu

cze podać lis t lednej z u- p rzeżyw am . Ten stan  w ystę-
czennic. k tó ra  bardzo  prze- pu j e nie ty lko  w szkole lecz
p raszam . że czynię to  bez wszędzie, gdzie o rzebyw am
jej zgody. N iech mi w y b a- j % kim  rozm aw iam . Na-
czy m oja n iedyskrecję . L ist w e t 0 jcjec mój śm ieje sie ze
ten  odczyta łem  rów nież m n je, z m ojej m ow y, p rze-

Jeżell w iek XIX, wyekswj- zaw ierają  jakieś elem enty że realizow ać w  ram ach ełv-
nował ideał doskonałego zmodernizowanego rom an- k ietk l. U nas lednak m a ;
adm in istra tora , k tó ry  jest tyzm u. szanse pracy społecznej, za- 1
spraw niejszy  od swego pana. O trzym ujem y , piram ido ryzykow ałbym , w ielkieł przv s
nieudolnego króla, chyba w na k tórej szczycie bodzie gody szarego człowieka na- ,
sposób dość oczywisty, wiek w yeksponowany astronauta , szych czasów.
XX nadaje  w ysoką rangę bohater kosmosu, u  podstaw
naukowcowi. zaś. będzie ktoś. kogo ogól- Rom antyzm  naszej eookiRom antyzm  naszeji UM^WfU W1. /.da, UlyU/.JC ŁY LUJ a ----  ---- ' —-- U1U1V. & . K *

Symbioza sztuki 1 nauki, nie można by nazwać -  T' **pefc*,e szaree,°, , obecnem u o. K urato row i drzeźn ia  ją. O jciec dener-
*córa się u trw ala  jest fe- a ltru istą . A ltruizm  będzie «y*»y rozwój 1 aw an j o k rę g u  Szkolnego m. Łodzi w u je m n ie . m a ZUpełn ie in -
nom enalnym  refleksem  hl- chyba zawsze bazą wroółży- ™zum te' a^ ’ ™  , • •' - •  — ------  - -
storii. n iektórych g rup  spo- cia ludzi. Egoizmy zarówno lk° *
łecznych i podstawowych jednostek, jak I grup. czy . v lU n rt^n rm  In^nt v / t  vki
zm ian w funkcji inteligencji, k las eksploatatorskich w y i 4
jako grupy  w społeczeństwie XX w ieku sa zawodne. Zy- cel”  w 'elkość rom antyzm u 0
współozesnym. W każdym  ski egoistów stają sie stra- ” i!, b r tT  fi__ i*. ---<- t nłnl! non/tli ł<,m l na,liro ^ ło t^ lc h  W TOZWOjU OSObOWOŚCi lU dZ - |

kiej, wzniesieniu określo-zm ienia się nieco, jakkol- dziesiątków lat. Łącznie ze v i_ ._  „u i_« , — . ~ 7  .— r  . m e ao s ia je  stypenaium
wiek problem em  otw artym  zniknięciem  XIX-wieeznvch K a?da g tneracU  f na  latwie1; n ie  d ' ateB°- S kutk iem  tego żyję w ciąg

n *h ,łeh - P ° ^ ć autonomii nolltyęz- ^ ^ ^  „a  łWÓj u ż ^ k  ^o! abvt?  . " le zna “ sadv , ~  łym rozdrażn ien iu . ciąglenych. pojecie egoizmu deak- niech beda w ysłuchane dw ie bo„ m nie stovva_ a chociaż

i sp raw iło  mi w ielka przy- ne poglądy na w szystko,
iem ność, że znalazłem  ży- określa m oją p racę  w szko-
w v oddźw ięk  d la  tre śc i tego je ja i<0  n ;c, m ówi. że ja  nie
listu . chcę sie uczyć, ma p re ten sje

. . .  . , . d o  m nie dlaczego m am  ta -
L ist p rzy taczam  n ie  po to. kje słf)be stoDnio. dlaczcgo

aby  kogoś oskarżać, bo to nie dosta je  stypendium . 
Sku tk i 
łym

J3 C I .  M W J W I C  ł ? K V / i / . ł l * U  u c a r i -  4 — — I — „ 4 _____  I ł l t r c u  u ę u c ł  W Y M U U I C U ł C  U W 1 C  u _ .  12

Z akładając całe zróinico- tuallzuje. sie. jako czynnik NnV  )' s tro n y  i n ie  w iedzia ł o  tym  mnm ,a t_ życje ^  d la

pozostaje teza o je j służeb- pojęć 
nośd.

w anie g rup  społecznych konsty tu tyw ny.
można posiedzieć, że ideał Oczywiście. rom antyczny ^  r odważeniu starych tra -  S o r z e ^ ^ e f ^ z a ^  w y r z ^ d S  m nie SWa w artość‘‘- 
rom antycznego bohatera. w ideał św iata nie iest tożsa- dycy nych P O e ć ^ N ie k tó ry m  % » * * * «  « a «ro m a n  lyczjieKO D o n a te ra , w  i u t a i  rut? ii» i. „ . u u j m n
pew nym  sensie przenika do m y z ideałem  modelu oby- tTJ* j S L m i  \ rJ
naszej epoki. Oczywiście w w atela, drobnego urzędnika. pklnlndnfa I
XX w ieku nie ma ""obln nad którego losem wisi ca- dycyjne pojęcia eksplodują .
Hooda, Jakuba Szeli, ale oo- musowska etykietka. D robny w  niomacn.
jęcie Przygody, poiccie Ko- urzędnik lest zajszufladkowa- Dlatego trzeba do nich
lektywra, pojęcie .Wspólnoty p y . Pełnię swojego losu nio- podchodzić ostrożnie.

:   ’ twmammma 1

św iadom ie, czy n ieśw iado- Sadze, że w ym ow a tego
m ie sp raw ia ją  to. że czło- listu  ies t bardzo  stanow cza
w iek  tak i pa trzy  n a  cały — dobroć okazyw ana w raż-
św ia t przez ciem ne oku lary , liw ym  jednostkom  przez
C hodzi o  to. aby  sie zasta- opiekunów  może przyczynić
now ić nad  całym  prób ie- sie do przezw yciężenia d rę -
m em , aby  choć trochę  o n im  czących postaci trem y.



T y m  ra z e m  rz u c a m y  k a  
m y c ie k  do  w ła sn e g o  o - 
g ró d k a . „Odgłosy** n r  20 
p iszą c  o te a t r a c h  s tu d e n ­
c k ic h  tw ie rd z ił,  żc  a u to ­
re m  s z tu k i ,(■ w ladkow le* ' 
a ib o  „M a la  s ta b i l iz a c ja "  1 
k ie ro w n ik ie m  l i te ra c k im  
z e s p o łu  S T E P  z G liw ic  
ie s t .. .  S -.an islaw  R ó żew icz . 
T ro c h ę  w s ty d , bo  a u to w y  
a r ty k u łu  p o m y lili  r e ż y s e ra  
f ilm o w eg o  z  w y b itn y m  
w sp ó łc z e sn y m  p o e tą  n a w ia  
s em  m ó w ią c  l a u r e a te m  n a  
g ro d y  p a ń s tw o w e j w  d z ie ­
d z in ie  l i t e r a tu r y  za  r o k  
1962. W y p a d a  z n ać .

•
S z k o ła  n r  127 w  Ł odz i 

n a z w a n a  z o s ta ła  im ie n ie m  
L u d w ik i W a w rz y ń s k ie j — 
w a rs z a w s k ie j  n a u c z y c ie lk i ,  
k tó r a  p rz e d  o śm iu  la ty  r a  
tu ją c  d z ie c i z  p ło n ą c e j 
s z k o ły  u le g ła  ś m ie r te ln y m  
p o p a rz e n io m . O L u d w ice  
W a w rz y ń s k ie j  p ię k n y
w ie rs z  n a p is a ł  w ó w cz as  
L e o p o ld  S ta ff .  .

•
R o z s trz y g n ię to  w re sz c ie  

k o n k u r s  n a  p ra e «  p o d  
n a z w ą  „ S z k o ła  1 ja  — 
rz e c z y w is to ść  1 p ro p o z y ­
c je "  z o rg a n iz o w a n y  p rz ez  
re d a k c ję  „ Z y c la  L i te r a c k ie  
go**. W śró d  40 n a g ro d z o ­
n y c h  z  c a łe j P o ls k i z n a la ­
z ło  s ię  d w o je  n a u c z y c ie li 
z  n a sz e g o  w o je w ó d z tw a . 
S ą  to  — T e re s a  L e c h o w ­
s k a  z P io t rk o w a  1 J ó z e f  
G o m u łk a  z e  w si L a sk i w 
p o w . P a ję c z n o . G ra tu lu je ­
m y .

A
,.N a  s z y b k ie )  t r a s ie  T o­

r u ń  — P o z n a ń .. ."  — p rz e ­
c z y ta liś m y  w  „ D z ie n n ik u  
r.ódzkim **. C h o d z i z a p e w ­
n e  o to . że  t r a s ę  p o k o n a ­
n o  sz y b k o , a le  p o d o b n a  
„m etafora** to  ju ż  d u ż e  ry  
zy lto  1 n o lic z ek  w y m ie rz o ­
n y  s ty lis ty c e .  N o eóż, w  
c z a s ie  W y śc ig u  P o k o ju  
ś n ie s z ą  s ic  ró w n ie*  d z ie n ­
n ik a rz e .. .  1 ta k ż e  u le g a ją  
k ra k s o m .

•
R e d a k c ja  m a g a z y n u  tu ­

r y s ty c z n o  - k ra jo z n a w c z e ­
go „ Ś w ia to w id "  w id ać  u p o  
d o b n ia  so b ie  n a sz  re g io n . 
N ie d a w n o  u k a z a ł s ię  n u ­
m e r  n lsm a  n o ś w lęc o n y  w  
c a ło śc i L o d z i, o s ta tn i  z aś  
n u m e r  p o św iec o n o  Z iem i 
T .ódzkiel. P u b l ik a c ja  Jes t 
n a n ra w d ę  p o ż y te c z n a  — 
z a o p a tr z o n a  w  m a n ę , w y ­
k a z  z a b y tk ó w , s c h ro n is k , 
a d re s y  b iu r  tu ry s ty c z n y c h . 
S ło w em  o trz y m a liś m y  m a  
fv , p rz e lrz y s ty  n rz e w o d - 
n ik  p o  Z iem i Ł ó d z k ie j.

P o le c a m y  n a sz y m  czy te l 
n lk o m  in te re s u ją c ą  w y s ta ­
w ę Z y g m u n ta  N lrn s te in a , 
k tó ry  w ła śn ie  w  ty c h  
d n ia c h  o b c h o d z i 50-lecie 
p ra c y  tw ó rc z e j .  E k sp o z y ­
c ja  m ie śc i s ię  w  O śro d k u  
p ro p a g a n d y  S z tu k i  w 
p a r k u  S ie n k ie w ic za .

•
P is a liś m y  w  te j  ru b r y c e  

d w a  ty g o d n ie  te m u  o o b n i 
ż e n lu  s ię  w  L odz i p rz y ro ­
s tu  n a tu ra ln e g o .  J a k  w y ­
n ik a  z e  s p ra w o z d a ń  T o ­
w a rz y s tw a  Ś w iad o m e g o  
M a c ie rz y ń s tw a  z m a la ła  
ró w n ie ż  w  L o d z i w y d a tn ie  
ilo ść  sz tu c z n y c h  p o ro n ie ń . 
S am o  T o w a rz y s tw o  is tn ie ­
ją c e  ju ż  p ięć  la t  z w ię k ­
s za  s y s te m a ty c z n ie  s z e re ­
gi sw y c h  c z ło n k ó w  1 dziś 
lic z y  ju ż  p o riad  22 ty s ią c e  
o só b .

«  ,
,,2.000 te le w izo ró w  r e p e ­

ro w a ć  b ęd z ie  co m ie s iąc  
b a z a  p rz y  u l. F r a n c is z k a ń ­
s k ie j "  — c ie szy  s ię  „ E x - 
press**. A  n a m  s m u tn o . 
C ie sz y lib y śm y  s ię  g d y b y  
z a m ia s t  ro z b u d o w y w a ć  1 
u s p ra w n ia ć  s ieć  n a p ra w  

p ro d u k o w a n o  w re sz c ie  do 
b re  te le w iz o ry .

€>
Aż t r u d n o  u w ie rz y ć . 

L ódż , k tó re j  w c iąż  w y p o ­
m in a  s ię  b r a k  z ie le n i, m ia  
s to  z e  z n ik o m ą  ilo śc ią  
s k w e ró w  ju ż  t rz e c i  ra z  o- 
t rz y m u je  p ie rw s z ą  o g ó ln o  
k ra jo w ą  n a g ro d ę  m in is tra  
g o s p o d a rk i k o m u n a ln e j  za 
a k c ję  z a z ie le n ia n ia  i  p le lęg  
n a c ję  te re n ó w  z ie lo n y ch . 
N a g ro d ę  s ta n o w i — o trz y  
m a n y  Już  n a  w ła sn o ść  — 
s z ta n d a r  p rz e c h o d n i o raz  
55 ty s ię c y  z ło ty c h . G ra tu ­
lu je m y .

•
N ie d a w n o  o d b y w a ło  s ię  

w  L o d z i p rz e s łu c h a n ie  
u c zn ió w  s e k c ji  fo r te p ia n o ­
w y c h  ś re d n ic h  s zk ó ł m u ­
z y c z n y c h  k r a ju .  J a k  tw ie r  
d z ą  p e d ag o d z y  p rz y s lu e h u  
1ącv s ie  w y s tęp o m  p o z io m  
w y k o n a ń  b y ł w y ższy  n iż  
w  la ta c h  p o p rz e d n ic h , a w  
w ie lu  w y p a d k a c h  z d e c y d o ­
w a n ie  p rz e k ra c z a ł  w y m a g a  
n ia  s to so w a n e  do  u czn ió w  
ś re d n ic h  szk ó l m u z y c z ­
n y c h .

•
P ię c io le c ie  u ro d z in  o bcho  

d z lła  n ie d a w n o  r e g io n a ln a  
„ G a z e ta  Z ie m i P lo t rk o w -  
s k !e j“ . G a z e ta  ni© o g ra n i­
cza  s ię  z re s z tą  do  re g io n u  
p io trk o w s k ie g o , a le  z d o b y  
w a  so b ie  te ż  p o w ia ty !  b e l 
e h a to w s k i, ra d o m s z c z a ń sk i 
a  n a w e t  d a le k ie  P a ję c z n o . 
N a k ła d  ..G a ze ty  Z iem i 
Piotrkow ski* 'I**  d o ch o d zi 
o s ta tn io  do  1* ty s ię c y , 
e irzem olanzy . „O dgłosy '*  żv  
cza  ró w ie śn ic z c e  d a lsz y c h  
p o m y ś ln y c h  la t  p ra c y .

ar. w.

FELIKS BĄB0L1

Z djęcia. Na jednym  z 
nich grupa rozebranych 
wczasowiczów na ko­
cach, pod zdjęciem pod­

pis: „Na wczasach hum or do 
pisuje...”. Na innym  — wnę­
trze kuchni i podpis: „Posił­
ki przyrządzane w kuchni 
domu wczasowego „Sonata” 
w Dusznikach są smaczne i 
zdrowe”. Na trzecim wreszcie 
plaża w  Mielnie, a pod zdję­
ciem: „Ach, iak przyjem nie, 
kołysać się wśród fal...” .

Te zdjęcia można obejrzeć 
w broszurce pt. „Wczasy” 
w ydanej przez Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych w W ar­
szawie, w k tó re j przecież — 
niezależnie od w ielu cieka­
wych inform acji na tem at 
organiźacji, stanu posiada­
n ia  i planów  rozbudowy 
wczasowisk. nie ustrzeżono 
się i potknięć, jak choćby 
językowych, tanich. niew y­
brednych chw ytów  propagan­
dowych. Ale w tej broszur­
ce można wyczytać rów nież 
i hasła. Jedno z nich brzm i: 
„Każdy związkowiec na 
wczasach” .

Czy każdy?...

W poczekalni B iura Skie­
row ań FW P w Łodzi przy 
ul. P iotrkow skiej siedziała 
cicho i skrom nie. Gdy usiad­
łem obok, zagadnęła mnie:

— Pan też po wczasy?
— Też.
— Bo ja  tu  już od 2 m aja 

przychodzę dzień w dz’eń...
— I co? Nie może pani za­

łatw ić swej sprawy?
— D ają mi Czerniawę pod 

Świeradowem, ale dopiero po 
15. Mam więc tyle cza­
su czekać?

—  A  od kiedy ma pani u r­
lop?

— Już od pierwszego ma­
ja.

— To stracił* pani iuż 10 
dni na to czekanie. Nie szko­
da pani u rlopu j

— Szkoda, ale co mam zro­
bić? Już bym  naw et nic na 
to n ie mówiła, gdyby mi da-

r v

If ćol Innego, 8 nie Czernią*-* 
w?. Byłam tam  w zeszłym 
roku, autobusem trzeba sie 
■wlec ze Świeradowa, a na 
miejscu k ilka  domów „na 
krzyż”, więc nudy na pady. 
To nie dla mnie...

— A nic innego nie m ałą  
dla pani?

— W tym  okresie nie, chy­
ba że pełropłatne. A to mi 
się nie opłaca, wole wydać 
jeszcze 100 czy 200 zł więcej 
i jechać z ..Turystą ’1 czy na­
w et „Orbisem” ...

* * *
Tak. Okazuje się. że nie 

każdy związkowiec ma swo­
je miejsce na wczasach. Bo 
potrzeby są zbyt duże, hasło 
więc ze w spomnianej b ro­
szurki FW P zamieszeiono 
chyba o k ilka co naim niej 
la t za wcześnie. Potrzeby 
urlopowe związkowców za­
spokajane są na razie w ten 
sposób: na 1000 członków 
zw iązku w  skali krajow ej

Łódź, w jakiej żyjsin/
stosunek m iasta do woje­
wództwa w tej dziedzinie 
ksz ta łtu je  się jak 3 do 1. 
więc trzeba stwierdzić, że w 
ub. r. na wczasy wyjechało 
około 30 tys. łodzian 1 tylko 
okóło 10 tys. pracowników 
z przedsiębiorstw  rozrzuco­
nych po województwie.

Dużo to  czy mało? Jeśli 
wziąć całe województwo, to 
się okaże, że w obecnej sy­
tuacji organizacyjnej wcza­
sów urlop  przy pomocy 
FW P miii-e spędzić co trzy ­
nasty  pracow nik, jeśli tylko 
Łódź — co dw unasty. Choć

WSZYSTKIE

NASZE

WCZASOWE

SPRAWY
w yjechało na wczasy w 1961 
roku tylko 132 pracowników 
budow nictw a, tylko 168 pra­
cowników przem ysłu chemi­
cznego, 100 pracow ników  go­
spodarki kom unalnej. 84 pra­
cowników handlu i spółdziel­
czości, 81 w łókniarzy i 04 
transportow ców  i drogow­
ców. Liczby te obejm ują 
w szystkie form y wczasów: 
FW P, zakładow e i tzw. zle­
cone, obejm ują też łącznie 
pracow ników  umysłowych i 
fizycznych. A le to sy tuacja 
odnosząca sio do całw o krra-~ 
ju , • zobaczymy jaka jest sy­
tuacja wczasowa przeciętnego 
łodzianina związkowca...

* * *

W  ub. roku z  wczasów 
skorzystało około 40 tys. osób 
z Łodzi i województwa, a że

STRESZCZENIE
P o z n a liś m y  ju ż  p rz e ż y ­

c ia  J u s ty n a *  je d n e g o  z 
g łó w n y c h  b o h a te ró w  po ­
w ie śc i. L ecz  ps ia d a  p rzy jac ie la , k tó re g o
nazywają Socjalisty* P
„Tew a* kiedy* P « f « £  
d w ie  s tro n y  z M arks®- 
S o c ja lis ta  ta k ż e  opuScil 
m ia s to  ro d z in n e  
Me a re sz to w a n ia ,  J u s ty n  
t r a f i ł  do  o p u s to sz a łe g o
d w o ru , o n  z a ś  ro z p o c z y ­
n a  w ła śn ie  k a r ie r ę  ja k o  
n a u c z y c ie l  ta jn e g o  R1" 1'  
n a z ju m . U czy  m ło d z ież  
c h ło p sk ą . C zy zd o ła  zy s­
k a ć  j e j  z a u fa n ie ?  C zy los 
p o z w o li m u  s p o k o jn ie  
p ra c o w a ć ?  M o g lib y śm y  te ­
go  ro d z a ju  p y ta n ia  m n o ­
ż y ć  w  n ie sk o ń c z o n o ść  — 
n a s z  d ru g i  b o h a te r  m oże  
z g in ą ć , lu b  z o s ta ć  k a le k ą , 
m o że  d o trw a  szczęś liw ie  
k o ń c a  w o jn y , a  m o że  n ie . 
N ie  o to  n a m  je d n a k  
c h o d z i. J a k  s ię  z a c h o w y ­
w a ło  p o k o le n ie  S o c ja lis ty  
p o d c z a s  o k u p a c j i ,  j a k  ro ­
z u m ia ło  s w o ją  ro lę , co w  
k o ń c u  p rz e ż y ło  w  s e n s ie  
n a j is to tn ie js z y m  d la  k a ż ­
d ego  c z ło w iek a  — n a  te  
p y ta n ia ,  b y ć  może* z n a j­
d z ie c ie  o d p o w ied ź .

Socja lis ta  m ilczał. Sztache­
ta  sp ad a ła  bez p rzerw y  na 
nogę. Tępy, g łuchy  ból p rze­
n ik a ł ciało. W drzw iach  po­
k o ju  za trzym ał się w ójt. 
R ozbiegane nerw ow o oczy, 
gęsty  po t na  czole zdradzały  
w ew n ętrzn ą  w alkę. W ójt w a ­
h a ł się p rzez  chw ilę , n a la ł

sobie szk laneczkę w ódki i 
w ypił jednym  łykiem .

— Co panow ie rob ią?  — 
zw rócił się do Ryżego Ju lk a .

Ż an d arm  w su n ą ł sztachetę  
pod pachę  i p rzyg lądał się 
c iekaw ie w ójtow i.

—  B adam y tego bandy tę .
— To n ie  je s t bandy ta , 

ty lko  tłum acz  w  • naszej 
gm inie. B ędę m usia ł złożyć 
skargę  do p an a  H aup tm ana , 
pobiliście człow ieka, k tóry  
lo ja ln ie  w spółpracu je .

Ryży Ju le k  przetłum aczył 
słow a w ójta . Ż andarm i spe­
szyli się trochę. H aup tm an  
był dziw nym  człow iekiem . 
O wszem , pozw alał bić ludzi, 
bo to  dobry  środek  w ycho­
w aw czy, choć w olał zabijać. 
A le żądał dow odów  w iny. 
Dowody, p rzedstaw ione  na 
pap ierze, zyskiw ały  rangę 
zasług, zasługi zm ien iały  się 
w  aw anse  1 o rdery . Ryży 
Ju le k  n ie  ustępow ał.

— Są dow ody, k ap ra l w i­
dział, uciekali uzbrojeni 
bandyci, a  ten  w asz tłum acz 
o dw racał naszą uw agę. P an  
uw aża, że żołnierz n iem iec­
ki k łam ie?

W ójt m iał jed n ak  w  ręku  
m ocne atu ty . Za jego w ie­
dzą żandarm i ro zk rad a ii. 
m asło, ja ja , m ięso i inne 
dobra , bez k tó rych  a rm ia  
riie m ogłaby zw yciężać na 
W szystkich fron tach . Część

tych  dób r rozm aitym i o k a ­
zjam i w ęd row ała  do rodzin. 
P a n  H aup tm an  także  zaopa­
try w a ł się u  w ó jta . A w ó jt 
m ia ł bardzo  d o b rą  op in ię  u 
w ładz.

— U ciekali chłopi, pan ie  
sierżancie, tu  n ie  m a żad­
nych uzbro jonych  ludzi.. 
Chłopi ba li się w as, bo p ijecie  
i b ijecie. W m oje) gm in ie  
je s t zaw sze spokojnie, dzia­
ła  ty lko  oberb an d y ta  W oł­
ga, a le  p rzew ażn ie  n ie  u 
m nie.

Ryży Ju lek  skap itu low ał. 
Jeżeli ta k  jest, to  lepiej bę­
dzie dać spokój. W ójtow i 
w yraźn ie  zależy na  tym  czło­
w ieku , dobrze zapłaci w  n a ­
tu rze  za sw ojego tłum acza.

— W porządku , zaszła po­
m yłka — podszedł do S ocja­
listy  i podarow ał m u pacz­
kę  n iem ieckich  papierosów . 
Ż an d arm  cisnął sz tachetę  w  
k ą t i podarow ał m u drugą. 
Ż andarm i w yszli, Socja lis ta  
siedział bezradn ie  na  ław ie, 
w  rękach  trzy m ał n iem iec­
k ie  papierosy. W ójt napełn ił 
szk lank i w ó d k ą , k tó rą  żan ­
d a rm i w span ia łom yśln ie  po ­
zostaw ili.

— N iech się pan  profesor 
n ap ije , to  w zm acnia, po ta ­
k im  przeżyciu. U dało m i się. 
W czoraj zabili człow ieka w  
M iodow ych W zgórzach, sz ta­
chetam i, oni te raz  bardzo

lu b ią  sztachety . T rzy  razy 
w staw ał, a le  n ie  mógł, m ę­
czył się straszn ie . D obija 
zaw sze Ryży Ju lek , on m a 
jeszcze trochę  litości. M am  
nadzie ję , że pan  profesor 
w eźm ie pod uw agę...

Pokój w ypełn ili uzb ro jen i 
licealiści. D w aj p lu tonow i z 
aka, Z akrzew ski i K siążę 
Józef po trząsa li p isto letam i, 
Dyszel z aelu  karab inem , 
K osiarz  dow ódca p lu tonu  
becha był uzbro jony  w  
szkolny au tom at.

— Ńic panu  ni*; jest?
Socja lis ta  spo jrza ł w oczy

K osiarza, a le  n ie  dostrzegł 
w  pich  w spółczucia.

— W idzisz przecież, k re ­
tyn ie , że zlali p ana  pro fe­
so ra  sz tachetam i i to  przez 
ciebie. G enera ł dupa, a  nie 
p lu tonow y — Dyszel pochy­
lił się nad  Socjalistą.

Z akrzew ski w sunął p is to ­
le t do kieszeni.

— C iekaw e! M asz rac ję , w  
żadnym  w ojsku  nie zrobiliby  
tak iego  posunięcia  ja k  my.

K osiarz p róbow ał odparo ­
w ać zarzuty.

— P an  pro feso r sam  ro ­
zum ie, m usieliśm y śledzić 
co ten  szkop zam ierza zro­
bić, a le  z d rug ie j strony  d ro ­
gi, z te j się  nie dało, topo­
g ra fia  te ren u  głup ia , sam e

■ sztachety , a  po d rug ie j s tro ­
n ie  rów ... m yślałem , że

sm ykniem y szybko i n ik t 
n ie  zauw aży, a le  m usieliśm y 
m ieć złe w yliczenie... potem  
w ó jt dostał w  m ordę  i p rzy ­
szedł ra tow ać, jakby  jeszcze 
raz  uderzy li p ana  profesora, 
zrob ilibyśm y ja tk i w ieprzo­
we... ___ _

S ocja lis ta  chw yta ł jeszcze 
poszczególne słow a i zapadał 
pow oli w  inny św iat.

Dyszel obejm ow ał S ocja­
listę.

— C hrzanisz, aż p rzykro  
słuchać! Było inaczej. Ko­
siarz  n aro b ił krzyku , że do­
okoła żandarm i, a pan  p ro ­
fesor złapany. D aliśm y nogę 
ze s trachu , a n ie  żadne śle­
dzenie, K osiarz  zw iew ał 
p ierw szy. Z akrzew ski zorien­
tow ał się od razu , że pan  
pro feso r chciał ra tow ać  k la ­
sę, a  m y gów no w iedzieliś­
my, ja k  t a n a  ra tow ać. Moż­
na było strzelać, a le  ju tro  
byłoby po K osieradach . M al­
w a  w pad ła  na  pom ysł z 
w ójtem , ona m a głowę...

K osiarz ro z trąc ił g rupkę 
licealistów  i s tan ą ł tw arzą  
w  tw arz  z D yszlem .

— O dszczekaj te  słow a 
przy  profesorze, chcesz 
m nie skom prom itow ać, co?

Z akrzew ski odepchnął Ko­
siarza.

— U spokój się, gów niarzu! 
U ciekaliśm y, to  się zgadza. 
O dpow iadasz dziś za  ubez­

— Dokąd jeżdżą łodzianie?
— Kiedy łodzianie wypo­

czywają?

Ze spraw a „dokąd” wiąże 
się i sp raw a „kiedy”. Oka­
zuje sie. że w ciągu dłu­
gich 7 miesięcy (od paździer­
nika do kw ietnia) w yjechało 
na wczasy ty lko  9 tysięcy 
łodzian, a w okresie m aj — 
wrzesień aż 31 tys. na 370 
tys. związkowców. Bo nadal 
jeszcze panuie moda na  
urlop latem , dlatego też ty l­
ko szczęśliwcom udaje f<! 
w lipcu czy sierpniu zdobyć 
skierow anie, dlatego nadal 
od października do kw ietnia 
domy FW P m aia w ielkie 
„luzy”, w ykazując stosunko­
wo najw iększe koszty admi­
n is tracy jne (te same koszty 
sta łe  przy malej ilości wcza­
sowiczów).

Oczywiście dzieje sie tak  
dlatego, że współczesna wie­
dza o racjonalnej organizacji 
wypoczynku, że nakazy hi­
gieny psychicznej nie poma­
gają jeszcze radom zakłado­
w ym  w zwalczaniu tradycji, 
że w dalszym ciągu błądzi­
m y, szkodząc sobie i swem u 
zdrowiu, odkładając urlop 
w yłącznie do la ta  i odpoczy­
w ając ty lko raz w roku.

Spraw a ta szczególnie w  
Łodzi ma osobliwe znaczenie. 
Jak  stw ierdził niedawno W 
pew nym  wywiadzie praso­
wym  kierow nik  katedry  Me­

wi ęc szanse są tu  o  wiele 
większe, niż te. k tó re  wyni­
kają  z rachunku  prawdopo­
dobieństwa w  T otku czy 
„K ukułeczce” — trzeba mieć 
w iele szczęścia, aby być tym  
co trzynastym  czy co dw una­
stym , na kogo „padnie” 
skierow anie.

Tego szczęścia bodzie w 
najbliższei przyszłości coraz 
więcej (wielki rozmach bu­
dowy ośrodków wczasowych 
ze strony poszczególnych cen­
tra l związkowych, większych 
zakładów bracy itip.). ale i 
dziś Już na tle  obecnych mo­
żliwości organizacyjnych wy­
poczynku dla ludzi pracy 
u jaw niły  sic dość ciekawe 
problem y, k tórym i zalać sie 
w arto . N iektóre z nich no. 
dotyczą odpowiedzi na  ta ­
kie dwa pytania:

Dalszy ciqg 
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pieczenie, ta k  czy n ie? G dzie 
było ubezpieczenie, dlaczego 
n ie  sp raw dziłeś?  U nas, w  
aka, tak iego  żłoba n ik t by 
nie zrobił p lu tonow ym . P o­
lityk , k u rw a  m ać, a  p ro fe­
sora  zlali.

U piłem  się i boli m nie 
serce r -  przyszło na  m yśl 
Socjaliście. K toś zaw iesił 
izbę D rzym ka B ogatki na 
w ie jsk ie j karuzeli, d re w n ia ­
na  oś sk rzyp ia ła  p rzeraź li­
w ie. Poszedłem  gdzieś d a ­
leko i boli m nie noga, t r a ­
fiłem  do obcego św iata  i 
n ie  rozum iem  ludzi.

— O czym  to ' m ów iliśm y 
na  '■'stitniej lekcji?  — za­
pytał.

U''"*=aał jeszcze k rzyk  
M alw ; i zapad ł w  d rugą  
rzeczyw istość. Jeżeli n aw et 
uda  się kom uś pow rócić 
stam tąd , n ie  um ie pow ie­
dzieć, co w idział.

* * *
— Mój ty  Jezusicku, tak i 

m łody, ty ła  się narob ił, n a - 
staro l, żeby tym  cholernym  
w ojokom  o leju  do giowy 
nalać  i te raz  bez nogi, ro ­
bił, robił, aż  się dorobił! 
Z litu jta  się święci pańscy
— zaw odziła żona Filozofa.

S ocjalista  podniósł się na 
łóżku i nadsłuch iw ał.

— Dużo m u tam  pom ogą, 
św ięci byli a  p ierdzili, o j­
czyzna płaci p rzew ażn ie  w 
n ieb ie  — usłyszał głęboki 
bas Filozofa. Po n im  s ta r ­
czy głos K ościelnego.

— Pow idzcie mi kumie* 
takom  obciętom  nogę na 
cm en tarzu  się chow a, czy 
d a je  się św in iakom , te raz  o 
ś ru tę  trudno , a  Świnia żre  
w szystko.

— W pustym  chlew iku  n ic 
n ie zdechnie. M nie tam  
ostatn iego w arch lak a  śkopy 
zabrały . Z cieb ie  je s t św i-

Dalszy ciqg 
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Wszystkie
nasze

wczasowe
sprawy

Dalszy ciqg ze str. 9
teorologii, Klim atologii i Hy­
drografii UL, prof. S tani­
sław  Zych — „najw iększe 
zadym ienie Łodzi iest jesio­
n ią  i zimą, pow ietrze bo­
w iem  zanieczyszcza sie wte­
dy  w większym  stopniu niż 
k iedy indziej gazami toksy­
cznymi, w rezultacie wystę­
pu ję  nasilenie schorzeń gór­
nych dró<r oddechowych, 
oczu, skóry, k rążenia i na­
w et nowotw orowych” .

Wniosek stąd płynąłby dla 
łodzian następujący: w arto 
wyjeżdżać z tego zadymione­
go m iasta na urlop również 
jesienią, zim ą i na wiosno. 
A tymczasem, jak w skazują 
cyfry, trzy  czw arte skiero­
w ań wczasowych w ykorzy­
s tu je  się w miesiącach let­
nich, a od roku 1956 liczba 
tych, którzy  „zm ądrzeli” i 
k tó rzy  odpoczywać „nauczyli 

/ siQ” również jesienią czy zi­

mą, wzrosła jedynie o 1500. 
Może by więc szerzej rozpro­
pagować praw dę o złym 
w pływ ie łódzkiego pow ietrza 
w okresie jesień — wiosna?

W ydaje się, że sp raw a prze­
dłużenia sezonu morskiego 
choćby do października jest 
nie tak  trudna do załatw ie­
n ia . FW P jest przygotowany 
do takie) operacji — gdyby 
jeszcze w fabrykach pomy­
ślano o propagandzie wcza­

sów nadmorskich' n ie  ty lko  
w czerwcu i lipcu czy sierp­
n iu  ale również w kw ietniu, 
m aju  czy w rześniu lub paź­
dzierniku — możliwości wcza­
sów nadm orskich dla łodzian 
zw iększyłyby sie o k ilka ty ­
sięcy m iejsc rocznie. Nie­
śm iałe próby  w  tym  k ierun ­
k u  łodzianie już czynią: w 
ub. roku we w rześniu (w brew  
tradycjom !) urlcyp nad mo­
rzem i na jeziorach spędzi­
ło 750 wczasowiczów.

Oczywiście spraw y nie za­
ła tw im y bez pomocy łódzkie­
go przem ysłu. Tak sie już 
dzieje, że większość dużych 
fab ryk  organizuje postoje 
urlopow e w łaśnie ty lko  la ­
tem . U legają przy  tym  nacis­
kom  ze strony załóg, to  inna 
rzecz (m atki bowiem chcą 
spędzić z dziećmi urlop  w 
czasie w akacyjnej przerw y 
w szkole), ale przecież w 
rezultacie tych masowych r>o 
stojów  letnich rodzi się na­
cisk inny — na Biuro Skie­
row ań Wczasowych FWP, 
k tó re  absolutnie nie jest w 
stanie podołać zam ówieniu 
społecznemu, nie może latem  
w ysłać na wczasy tych 
wszystkich, którzy  pragnęli­
by  z nich skorzystać.

— N orm alnie — mówił m> 
k ierow nik  Biura. Franciszek 
Juroszek — w okresie czer­
wiec — sierpień o trzym uje­
m y około 7 tys. skierow ań 
miesięcznie, gdybym m iał 
jednak nie 7 a 20 tysięcy 
skierow ań, to  i tak  ledwo by 
starczyło.

W innych miesiącach zaś 
dochodzi do teeo, że skiero­
w ania przydzielone Łodzi 
trzeba zwracać, bo nie m a 
chętnych. W inna jest wiec 
zła organizacja postojów  urlo  
powych w łódzkim przem y­
śle 1 słaba propaganda na 
rzecz wczasów w miesiącach 
pozornie mało atrakcyinych  
a przecież jakże Istotnych 
dla zidrowia ludzi pracujących 
1 żyjących w  tym  mieście. 
Z tych źródeł p łynie również 
inne ujem ne zjaw isko — nie­
w ielki udział robotników  we 
wczasach.

•  *  *
W skali k ra ju  co praw da 

w yszliśm y już z  „dna” pod 
tym  względem: w  1958 r. 
w śród wczasowiczów było 
ty lko  1 1  proc. robotników  — 
ale i obecnie udział pracow ­
ników  fizycznych we wcza­
sach n ie  jest za wysoki (oko­
ło 40 proc.). W Łodzi i wo­
jew ództw ie sytuacja w ygląda 
jeszcze inaczej: na 368 tys. 
robotników  w yjechało na 
wczasy w  ub. roku  ty lko 
12.101 osób, co sie rów na 
34,5 proc., a le  że ci robot­
nicy stanowią aż 67,5 
procent ogółu upraw nio­
nych do wczasów, w ięc i 
udział ich we wczasach po­
w inien  wynosić n ie 34.5 proc..

a  67,5 proc. czyli' ponad 23 
tys. osób.

Możliwości jednak zwięk­
szenia udziału robotników 
wo wczasach są realne — 
przecież 80 proc. wszystkich 
robotników w yjechało do do­
mów FW P w  okresie od 
czerw ca do września, gdyby 
więc w fabrykach zakrzatnać 
się wokół propagandy opar­

te j o ocenę prof. Zycha ry ­
chło liczba robotników łódz­
kich korzystających z wcza­
sów zw iększyłaby się znacz­
nie.

•  *  *

Jeśli na wczasy związkowe 
rocznie wyjeżdża około 40 
tys. łodzian, to  drugie tyle 
korzysta z  organizacji urlo­
pu  przy  pomocy „G rom ady” , 
„T urysty” czy „O rbisu. 
Wczasy w ym ienionych Insty­
tucji są droższe, ale w  sy­
tuacji 700-tysięcznego m iasta 
i one spełniają pożyteczna 
rolę nienależnie od fak tu , że 
in sty tucje  te  k a lk u lu ją  ceny 
wczasów zgodnie z praw em  
wartości (od 70 do 120 zł) i 
że do każdego wczasowicza 
wyjeżdżaiacego na urlop po­
przez FW P i związki nasze 
państw o dopłaca około 500 
złotych.

Insty tucje  te  więc nie za­
ła tw ia ją  problem u urlopu dla 
ludzi gorzej sytuow anych, a ' 
tym  bardziej — dla m atek — 
robotnic obarczonych dzieć­
m i. Zresztą sy tuacja kobie­
ty  w tej dziedzinie jest o 
w iele gorsza niż w  innych 
ośrodkach. W ub. roku sko­
rzystało np. z wczasów ro­
dzinnych około 9 tys. kobiet, 
a  doświadczenie uczy. że i 
dw a razy więcej skierow ań 
n ie  załatw iłoby jeszcze po­
trzeb tego m iasta.

W ydaje sie też. że pew ne 
wnioski z sy tuacji panującej 
w  Łodzi powinni w yciągnąć 
ci, k tórzy  p lanują  przydzia­
ły  skierow ań wczasowych 
dla poszczególnych ośrodków 
w k ra ju . Bo w Łodzi, jak  
w iemy, w  porów naniu z 
resztą k ra ju  pracu je  najw ię­
cej kobiet, fak t ten jednak 
n ie  znajduje odbicia w przy­

działach' wczasów rodzfn- 
nych dla naszego m iasta. 
O trzym ujem y je proporcjo­
naln ie  do ilości związkow­
ców, bez uw zględnienia w y­
jątkow ej specyfiki Łodzi i 
w yjątkow ej sytuacji łodzian­
ki p racującej. Zdarza się 
więc, że ośrodki o  dużo 
m niejszym  procencie p racu­
jących kobiet (np. Rzeszów) 
o trzym ują ty le  skierow ań na 
w czasy rodzinne dla m atki 
z dzieckiem ,że nie wiedza 
potem  co z nim i zrobić. Do­
sta ły  w proporcji do oeólnej 
ilości członków związków za­
wodowych. ale ta  proporcja 
nic tu  nie mówi.

Podobnie p ilną  siprawą

jest propaganda w  Łodzi’ f j| 
województwie wypoczynki! ’ 
świątecznego. Jak  dotąd bo­
wiem w Sulejowie nad Pi­
licą, w Spalę czy w innych 
podiódzkich miejscowościach 
idealnie służących idei wcza­
sów świątecznych i niedziel­
nych — najczęściej spotkać 
można samochody ze znaka­
mi rejestracyjnym i W arsza­
wy, łódzkich samochodów w 
tych miejscowościach n a j­
m niej. Kocham y wszyscy 
warszaw iaków . na obiawv 
.jednak niedoceniania przez 
łodzian pięknych ośrodków i 
campingów podiódzkich aż 
przykro  patrzeć...

FELIKS BĄBOL

KTO II,E  DOSTAJE 
Jak przedstaw ia się miejsce poszczególnych zwląz-

ków zawodowych w ogólnej puli przydziałów sklero-
wań wczasowych? Jak wyglądają szanse członków po­
szczególnych związków? (Dane za 1962 r.)

Iloóć Ilość
Związek członków skierowań ił

Włókniarze 177.186 12.277 6.2
Hutnicy 157 40 25.4
Poligraficy 3.633 477 13,1
Energetycy 4.8G9 420 8,6
Metalowcy 35.297 2.159 6,1
Górnicy 4.996 139 2,7
Chemicy 32.337 1.283 3,9
Prac. komunalni 44.219 2.118 4,7
Spożyw i Cukrown. 17.801 903 5,2
Budowlani 32.407 1.279 3.9
Przem. Leśny i Drz. 11.925 326 2,7
Rolni 14.950 388 2,5

ROBOTNICY NA WCZASACH 
(Łódź 1 województwo — rok 1962)

Związek
Włókniarze
Budowlani
Metalowcy
Chemicy
Kandl. i Spółdz.

Ilość
robotników

156.453
26.140
27.061
25.643
19.065

I lo ś ć
s k ie r o w a ń

7.466
356

1.000
415
348

%
4.9
1,4
3.7 
1,6
1.7

Jak z tych kilku przykładów wynika — najm niejsze 
szanse na otrzymanie skierowań na wczasy m ają ro­
botnicy — członkowie Związku Budowlanych, w na j­
lepszej stosunkowo sytuacji znajdują się robotnicy na 
leżący do Związku W łókniarzy — w ub. roku mógł 
wyjechać na  wczasy prawie każdy co dwudziesty czło­
nek tego Związku — robotnik. W budownictwie zaś — 
co siedemdziesiąty...

KIEDY JADĄ NA WCZASY?
Oto zestawienie kilku Związków oraz dane dotyczą­

ce wykorzystania skierowań na wczasy w tradycyjnych 
miesiącach urlopowych tzn. w  lipcu i sierpniu (rok 
1962)

Związek Skierowań 
na lipiec

i sierpień .%
Włókniarze 4.677 40
Chemicy 496 40
Energetycy 118 25
Poligraficy 172 32
Budowlani 429 34
Handl. i Spóldz, 995 24

N ajracjonalniej i najrozsądniej w ykorzystują wleo 
urlopy pracownicy energetyki 1 handlu — w ciągu 
dwóch miesięcy wykorzystują zaledwie czw arta część 
wszystkich skierowań, w łókniarze zaś — o czym mo­
w a w artykule aż dwie piąte... '

J a k  j u t  p o d a w a liś m y , w  
w y n i k u  p o r o zu m ie n ia  m ię .  
d z  y  Z a n .  W oj. PU P IK  
„ R u c h - ,  a W y d z . K u ltu r y  
P rez. W R N  — n o  te re n ie  
n a szeg o  w o je w ó d z tw a  p o ­
w s ta ją  p ie rw s ze  w  k r a ju  
w ie js k ie  K lu b y  K s lą ż k  i i 
P ra sy . P ie r w sz y  ta k t  K lub  
o tw a r to  19 m a ja  (z o k a z j i  
D ni o ś w ia ty ,  K s ią ż k i  i P ra­
ny ) w  D ą b ro w ica ch  pow . 
K u tn o . D ą b ro w lc za n le
o tr z y m a li  n o w o c z e śn ie  i 
e s te ty c z n ie  u r z ą d z o n y  Io . 
ka l, w  k tó r y m  b ędą  m o g li  

. p o c z y ta ć  i  k u p ić  p ra sę  
o ra z  n o w o śc i w y d a w n ic z e ,  
w y p ić  d o b rą  k a w ę  lu b  o -  
b e jr z e ć  w y s ta w ę  w sp ó łc z e s ­
n eg o  m a la rs tw a .

O ry g in a ln y m  a k c e n te m  
z a z n a c z y ły  s ię  w  K o n s ta n ­
ty n o w ie  te g o ro c z n e  o b c h o ­
d y  D n i ' O św ia ty ,  Książki 
I P ra s y . 21 m a ja  u lic a m i  
m ia s ta  p rze c ią g n ą ł b a r w n y  
k o ro w ó d  m ło d z ie ż y .. ,  p r ze .  
b ra n e j w  k o s t iu m y  sw o ic h  
u lu b io n y c h  b o h a te ró w
k s ią ż k o w y c h .  N ie  o b y ło  się  
o c z y w iś c ie  b e z  K m ic ica , 
Z b y s z k a  z  B o g d a ń ca , n o  i 
Śp iąca] K ró le w n y ...

W  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  m a -  
ja  o d b y w a ł się  w  S u le jo ­
w ie  n /P ilicą  w ie lk i  F e s ty n  
K sią ż k i, p r z y g o to w a n y  
p r ze z  W y d z ia ł P ro p a g a n d y  
K W  Z  M S i K Ł  Z M S . W 
tr a k c ie  F e s ty n u  o d b y w a ły  
s ię  p ó łf in a ły  f f in a ł  T u r ­
n ie ju  C zy te ln ic ze g o  o g ło ­
s zo n e g o  p r ze z  K C  Z M S  i 
„ I s k r y " ,  w y s tę p o w a ły  m lo .  
d z ia ło w e  z e s p o ły  a r ty s ty c z ­
n e  Ł o d z i i w o je w ó d z tw a ; 
a „D om  K s ią ż k i"■ p r z y g o ­
to w a ł k ie r m a s z  n o w o śc i  
w y d a w n ic z y c h , w  k tó r y c h  
w z ię li  u d z ia ł łó d z c y  i  w a r­
s za w sc y  p isa rze .

N a  u r o c z y s to ś c i  D N IA  
D Z IA Ł A C Z A  K U L T U R Y , 
k tó r a  o d b y ła  s ię  10 rnuja 
w  P r e zy d iu m  Wnjr?rrSrf~-
klej Rady Narodowe) na­
grodzono 117 d z ia ła c zy  z 
te r e n u  w o je w ó d z tw a . Po­
n a d to , 18 o so b o m  w rę c zo n o  
o d z n a k i  Z A S Ł U Ż O N E G O  
D Z IA Ł A C Z A  K U L T U R Y .

Dalszy ciąg 
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n ia , m am  te ra z  m iejsce w  
chlew ie, m ogę cię zam knąć. 
Jak b y  to  tob ie  nogę obrzy­
n a li śp iew ałbyś inaczej.

K tóż to  chce zam knąć w  
ch lew ie K ościelnego zam iast 
nogi? S oc ja lis ta  n ie  mógł 
rozpoznać głosu przez zam ­
k n ię te  d rzw i. P ew n ie  F ilo­
zof, albo  B ogatka, m a ją  p o ­
dobne giosy.

— No pośw ięconej ziem i 
k łaść sam iu tk ą  nogę? W 
tru m n ie , czy jak ?  P rzecie 
n ie  może być tak , te roz  je  
w o jna , ile  rąk  i nóg zosta­
je  na  po lach? C iało liczy 
się z  duszą, n im a duszy w  
nodze.

Skrzypnęły  d rzw i w ejśc io ­
we.

— Ja k  się m asz, K u te rn o ­
ga -4-  Filozof pow ita ł gościa.

— M am  się, m am , skow ­
ronk i m i pole zgnojom , bo 
naw ozów  nie m a, żytko u- 
rośn ie  żab ie  po uszy, ja  
zbiorę, a  śkopy w ezm ą, tak  
to  się plecie.

— N ie zdążom , Ruski Już 
p u k a ją  przez W isłę, najec ie  
się swrfjego, aby raz!

N ajśw ieższe w iadom ości z 
fron tów  w ojny , n ie  ty le  
p raw dziw e, ile bardzo  k rze ­
piące, p rzynosił zaw sze 
K ościelny. B ra ł je  od w ik a - . 
rego, w ik a ry  od proboszcza, 
proboszcz od księd: i k an o ­
n ik a  z O stachow a, skąd  b ra l 
je  kanonik , nie w iadom o.

S ocja lis ta  nauczył się już 
rozpoznaw ać głosy. P odsłu ­
ch iw an ie  stanow iło  te raz  
jed y n ą  drogę pow ro tu  do 
św ia ta . Jeszcze przed tygod­
n iem  m ajaczył, tra c ił p rzy ­
tom ność na  d ług ie  godzfny, 
te raz  zaś — jeżeli ty lko  ból 
n ie  o d b ie ra ł m u zdolności 
rozum ien ia  ludzk ie j m o w y

—  w chodził w  św ia t D rzym - 
ków  przez zam kn ię te  d rzw i.

— Z a W isłą d a ją  chłopom  
ziem ię, znaczy się refo rm a, 
p raw d ę  m ów ię, Peczynoga z 
P iasków  na  w łasne  oczy w i- 
dzioł. Skopy go w zięły  z 
podw odą za W isłę, po tem  go 
R uski zagarnęły , będzie  już 
trzy  dn i, ja k  stam tąd  
sm y rn ą ł przez rzekę, a  te ­
roz w  dom u siedzi i rach u ­
ba ile d o s tn rie  po h rab in ie  
W yszohorskiejj

S ocja lis ta  p rzym knął oczy, 
ból po w raca ł znow u.

— Pow iedz takiem u* co 
siano  źre, zaw sze się lepsi 
od nas zna jdą . Po  każdej 
w o jn ie  je s t za dużo zasłużo­
nych, sam  n ie  będziesz w ie- 
dzioł, gdzie się h ek ta rk i po­
działy.

w ona k ro p la  o liw y p łonęła  
p rzed  obrazem  M arii, n iżej, 
n a  kom odzie, m ilczały  p a ­
p ie row e kw iaty , za  śc ianą  
s tu k a ł m ono tonn ie szewc. 
M iał ju ż  za sobą ciężkie dni, 
k iedy  żył na  pogran iczu  
dw óch fan tastycznych  św ia­
tów , zapada ł w  ciężki sen  
i w idzia ł dz iesiątk i postaci, 
budził się z lany  po tem  i w i­
dzia ł je  znow u. K tó re  były 
p raw dziw e? Z nikąd , z p u ­
stk i ab so lu tne j, w yskak iw ał 
nag le  Ju s ty n  z p is to le tem  
w  ręce, „n ie  m a rtw  się, już 
ja  tych  skubańców  dopad­
nę, oni m uszą m ieć gdzieś 
tw o ją  zd row ą nogę“ — k rzy ­
czał. S ta ry  m atem aty k  g ro ­
ził chudym , zakrzyw ionym  
palcem  — „już  ja  w iem , że 
ty  n ic n ie  um iesz, p rosto to

To K ościelny zgłaszał sw o­
je  w ątp liw ości.

— Zależy ~d rządów . Ja k  
są sp raw ied liw e  każdy sw o­
je  dostan ie , n aw e t ty , cho­
ciaż tak t z ciebie gospodarz 
jak  z koziej dupy  trąbka .

Poznał bez tru d u  głos F i­
lozofa. Ból zdaw ał się p rze­
m ijać. Podniósł głow ę. C zer­

ew angeliczna, od sąsiada 
w szystko ściągasz, byku je ­
den, za co ja  ci dałem  m a­
tu rę , p rzyznaj się, pow iedz 
p raw dę, za co?“. P rzycho­
dziła i M alw a, może zresztą  
przychodziła n ap raw d ę?  K o­
siarza w idyw ał nocam i, za­
m ykał w  g ranac ie  czyjąś 

z łą duszę, g ra n a t w ybuchał

i rozryw ał nogę. Filozof pił 
b im ber, zap ija ł n a tychm iast 
w odą, p o dp ie ra ł się p a ty ­
k iem , n a  k tó ry  za tk n ą ł słoń­
ce i m ów ił syczącym  głosem  
po n iem iecku : „ach, du  pol- 
n isch er V erb recher!“. K siądz 
proboszcz za lecał miłość do 
każdego człow ieka, Sosna 
chodził n a  rękach , żona F i­
lozofa w isia ła  w  ram ce na  
ścianie, trzy m ała  w  ręk u  dy­
m iący g a rn ek  ja k  re likw ię  
i p o w tarza ła : „niech się p ro ­
feso r n a p ije  czerw onego 
barszczu, barszcz d a je  k rew  
i gorącość“. W szystko, co 
S ocja lis ta  p rzeżyw ał, w y d a­
w ało  m u się rzeczyw iste, a le  
is tn ia ło  w  jak im ś innym  
w ym iarze, poza dusznym  p o ­
ko jem  p a rad n y m  D rzym - 
ków , w  św iecie  b ' m iejsca. 
Z darzało  się, że pa trzy ł 
p rzy tom n ie  na  nogę okręco­
n ą  bandażam i, czuł m i’y 
zapach zgnilizny i m ów ił 
zrezygnow any: „zabierzcie ją ,  
s tąd , ty le  razy  prosiłem , 
czem u je j n ie  w yw ozicie do 
R eichu?".

O cknął się. K toś p u k a ł do 
drzw i.

— Proszę — pow iedział.
Lem iesz przyprow adził

n ieznajom ego człow ieka. W 
kącie pod oknem  p rzy stan ę ­
ła  n ieśm iało  M alw a.

— P an  przyszed ł po m oją 
nogę?

N ieznajom y postaw ił w a ­
lizeczkę na  stole.

— To trzeb a  koniecznie 
pow iedzieć inaczej. Do pana 
chorej nogi przyszedłem , je ­
stem  felczer A bram  z O stp- 
chow a. Chociaż co ja  do 
p an a  m ów ię, ja  ju ż  n ie  je ­
stem  z O stachow a, sam  nie 
w iem  skąd  ja  jestem .

O tw orzył w alizeczkę. So­
c ja lis ta  śledził każdy ruch 
felczera. Z araz  pew nie w y ­
ciągnie jak ieś  noże, albo  p i­
łę. Na sto le  po jaw iła  się sp i­
ry tusow a m aszynka, nożycz­
ki, lance ty , zw ykła b rzytw a.

flaszeczki pe łne  kolorow ych
płynów , w reszcie  zapach­
n ia ły  zioła.

— K ażdy  p o trzeb u je  w  
coś w ierzyć, w  cybalgynę, 
asp irynę , m aszczę szw ien te- 
go F ranciszka, a  ja  w  żoła 
z tego lasu pod O stachow em . 
T ylko w  ten  szw ia t to  ja  nie 
bardzo  w ierzę.

Lem iesz żachnął się.
— Ależ pan ie  A bram , pan  

się pow inien  cieszyć, w o jna  
dobiega końca, u rządzi się 
pan  od now a, na pew no już 
n ie  w  su te ren ie  pod re s tau ­
rac ją .

A bram  podniósł głowę 
znad  w alizeczki.

— To w cale n ie  było ta ­
kie złe, oni sże tam  bili po 
pyskach, m nie sze nigdy nie 
zdarzy ło  szukać dobrych 
k lijen tów , sam i po trzebo­
w ali przychodżyć, oj, ja k  oni 
m nie potrzebow ali! P ijan y  
dobrze płaczi.

— Po w o jn ie  też będą piii.
— M nie jusz nie obchodzi 

to p an a  „po w ojn ie". Zycie  
sze n ie  w raca , ja  za dużo 
po trzebu je , żeby ono sze 
m ogło w rócicz. Może pan 
pro feso r pow ie, że m nie żo ­
nę i dżeci w  czołgu przy­
w iozą, co? Ja  będę po w oj­
n ie  ostatn i Żyd w pow ieczie. 
ja  już jes tem  ostatn i. Czy 
to  sze opłaca? Ja  bym  teraz  
bardzo potrzebow ał zapałki.

M alw a podeszła do stołu.
— P ana  A bram a wszyscy 

kochają , pan p rzyw raca  lu ­
dziom  życie.

Felczer zapa lił m aszynkę 
sp iry tu sow ą i g rza ł w odę w 
garnku .

— Ja k  pan ienka  tak  b a r ­
dzo chce, to  ja  pan ience po­
w iem : Żyda sze tu ta j nie 
kocha, ty lko  po trzebuje. 
M nie kochał D ancygier, Jak  
ja  kolo jego ja tk i chodży- 
łem , to sobie bardzo  przy 
jem n ie  pogadaliszm y. On 
sze m nie p y ta ł: v w  kogo, 
A bram ku . w m ów iłeś łe tw o­

je  g łup ie  żoła? J a  sze też
py ta łem : a ty , M oryc, kogo 
głupiego pow iedżałeś, że ł 
tw o ja  kon ina  je s t w ołow a? 
Ju sz  sze nie m a kogo py­
tać, M oryc szedzi sobie w  
niebie. J a k  sze czu je  p an a  
noga?

S ocja lis ta  odsunął koc.
— C hyba lepiej.
A bram  zab ra ł się do od- 

w ijan ia  bandaża . Socja lis ta  
poczuł n a jp ie rw  sw ędzenie, 
potem  ostry  zapach  zgnili­
zny i lekk i ból.

— To pan  poruczn ik  n ie  
m a ju sz  gdże patrzecz? T a ­
ką ladnk pan ienkę  trzeba

■ o g lą d a c z /a  n ie  zw ykłą n o ­
gę.

Ręce A bram a, sm ukłe 1 
delika tne , z ryw ały  ostrożn ia  
bandaż, czerw ony od krw i 
i żółty od ropy, ból rósł n ie­
u stann ie . S ocjalista  zdążył 
jeszcze uśw iadom ić sobie 
n iezw ykły fak t — A bram  
m ianow ał go porucznikiem , 
n ie słyszał już jednak  na­
rzekań  felczera.

— A j. aj, ja  sze pytam , 
po co tu  jes tem ? Pan  po­
ruczn ik  W ołga. pow inien  
zostaw icz starego  Żyda w  
w  spokoju, ja  nic nie mogę 
zrobić, nie jes tem  cadyk, to  
je s t u m arła  noga! Jak  ja  
bym  był cudotw órca, to bym  
sobie n a jp ie rw  żonę i dżeci 
zm artw ychw sta ł, a później 
tę  nogę.

M alw a w róciła  do okna i 
uk ry ła  tw a rz  w  dłoniach. 
Lem iesz p a lił nerw ow o pa­
pierosa za papierosem . 
A bram  przem yw ał ziołam i 
n ieśw ióże m ięso nogi, z a k ła . 
d a ł sączki i w arzy ł now e 
zioła w garnku .



Wszys tko 
zależy 
od inwencji

Chciałbym posiadać pamięć 
fenomenalną. Po co? Nowe 
hobby? — Ot, po prostu pra­
gnąłbym kiedyś zająć się do­
kładnym opracowaniem typów 
schem atu na audycję publi­
cystyczną, a do tego potrze­
ba by było, niestety zapa­
m iętać te  wszystkie odkryw­
cze myśli komentarzy, sposo­
by przeprowadzania wywia­
dów, t tak dalej, i taik da- 

zapamięta* to wszystko, 
co czyni z publicystyki telewi- 
zylnej niestraw ny zakalec.

Lecz chociaż nie grzeszę 
fenomenalną pamięcią, anii też 
nie posiadam w jel zastę­
pstw ie nav.et zwykłego ma­
gnetofonu, śmiem twierdzić, 
że nie doliczyłbym się wielu 
takich typów. Pomimo swo­
ich lat, telewizja nie dorobi­
ła si,ę ich różnorodności, toteż 
pr:.ca nad poklasyfikownmiem 
schematów publicystycznych 
nie zajęłaby wiele czasu.

Ale moje — subiektywne — 
i pesymistyczne po trosze, a 
po trosze nostalgiczne na- 
ł troje, nie zmienią w niczym 
faktu obiektywnego: — pu­
blicystyka stanowiła od po­
czątków istnienia telewizji jej 
podstawowy trzon, je j elemen

tarny f\indament, i publicysty­
ka jest też owym generalnym 
sprawdzianem tego, czy roz­
wój telewizji postępuje pra­
widłowo. ..Pokaż mi swoje 
audycje publicystyczne, a po­
wiem, jaką jesteś telewizją" 
— haslomania jakoś do tej 
pory ominęła tę czcigodną 
muzę stąd więc — moja pro­
pozycja.

W polskiej publicystyce 
telewizyjnej można wyraźnie 
rozróżnić dwa okresy. Pier­
wszy — rozkwitu i renesansu, 
drugi — silnego kryzysu. W 
tej chwili, ten drugi ofcre3 
jakby zaczął przeżywać prze­
silenie, powolutku co prawda, 
opornie, ale mija. w każdym 
razie pozycje przygotowywa­
ne przez ŁódzlU Ośrodek Te­
lewizyjny świecą jaśniejszym 
blaskiem. Sądzę ż’ poprawna 
publicystyka Łodzi przestała 
już nosić cechy przypadko­
wości, gdyż w okresie ostat­
nich czterech miesięcy wszyst­
kie audycje publicystyczne e- 
m ltowane przez ŁOT. stały 
na wyrównanym poziomie, sta 
nowią konsekwencję rzetel­
ne) pracy i poszukiwania no­
wych rozwiązań. Chociaż za­
uważyć jeszcze można pewne 
skrępowanie, pewną ocięża­
łość. to jednak nie wolno od­
mawiać im — konfrontując z 
publicystyka pokazywaną 
przez Katowice, Poznań i na­

w et W arszawę mu w ielu po­
ważnych zalet.

Przede wszystkim publicy­
styka łódzka jest publicysty­
ki! dużego form atu: porusza 
się z reguły w kręgach spraw 
naczelnych i generalnych. A 
jednoe?".śr,iP — trudnych. Pro­
blemy gospodarcze, blaski i 
ciernie wielkiej budowy — ina­
czej tak zwane (i pogardzane) 
pnodukcyjniaM. Przypom nę 

tu  choćby „Działcszyi cze- 
kEi...‘\  oraz ostatnią pozy­
cję ŁOT-u: ,,Brunatny skarb**, 
poświęconą największe! inwe­
stycji w Polsce, Zagłębiu 
Be'chatowskiemu. Realizator- 
sko wykonana bez zarzutu 
{jedynie w sekwencji filmo­
wej autentyczne wypowiedzi 
mieszkańców powiatu belcha- 
towskiego były w yraźnie o- 
późnione w stosunku do o- 
brazu. co nie jest wszakże 
tak wielkim grzechem). Bar­
dzo dobre zdjęcia filmowo.

Dyskretny i umiarkowany 
komentarz, ciekawe nabrania 
opinii m eszkańców  o belcha- 
tow skiej budowie, złożyły 
się na ;nteresujqc;, poznawczo 
część pierwszą audycji. Druga 
część audycji była rzędu infor­
mującego: co to jest Zagłę­
bie Betchatowskie i czego s:ę 
po nim spodziewamy. Redak­
tor Chyliński, który przepro­
wadzał rozmowy z general­
nym projektantem , inwesto­
rem oraz przedstawicielami 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, szczęśliwie unikną! przy­
jętego już powszechnie w 
podobnych sytuacjach szablo­
nu w wiadu. Była to raczej 
swobodna wymiana zdań, nie­
skrępowana ciasnymi pyta­
niami, — 1 może więc dla­
tego, ta rozmowa przedsta­
wicieli budowy beteha.tow- 
skiej przebiegała dynamicznie, 
nie spraw iając przy tym 
wrażenia wyuczonej na pa­
mięć lekcji pokazowej.

Publicystyka łódzkiego o- 
środka udowadnia wszystkim 
sceptykom (ze mna włącznie), 
że nie ma tem atów niemo­
żliwych do telewizyjnego za­
adaptow ania. wszystko po 
prostu zal"ży od inwencji au ­
torów. „Po p-ostu" — nie­
frasobliw e słówko, o, któro 
rozbiło się już tyle audycji 
publicystycznych.

KOWALSKI M łoda akto rka  n iem iecka: R enate SC H W E B S w  te lew izy jn ym  film ie  k rym in a ln ym
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..ALKAD z ZALAMEf
D ram at h iszpańsk i X V II 

w ieku  zap isał się złotym i 
zgłoskam i w  h is to rii tego 
rodza ju  literack iego . B łysz­
czą tu  szczególnie d w a naz 
w iska  Lope de Vegi i C al­
derona. B ardzie j sw obod­
nej, n a tu ra ln e j tw órczości 
Lope de Vegi p rzec iw sta ­
w ia  C alderon  w zniosłość 
tonu  i doskonalsze opano­
w an ie  rzem iosła. Podczas 
gdy p ierw szy k o n cen tru je  
sw e za in te reso w an ia  na  

•miłości, d rug i za jm u je  się 
honorem . Szczyt p o p u la r­
ności C alderona p rzypada  
na  ok res rom an tyzm u. 
O becnie zaś odsu n ię ty  w  
cień  w ydaje  się ustępow ać 
popu larnością  sw em u w iel­
k iem u poprzednikow i. T ym  
lepiej chyba się stało , że 
T e a tr  P o pu larny  przypom ­
n ia ł w łaśn ie  C alderona za­
m iast dość „ogranego*1 u nas 
Lope de Vegi. S ięgnięto  
jed n ak że  po d ram at, k tó ry  
na jb a rd z ie j zb liża obu w ici 
k ich  au to rów . C alderon 
sw ego „A lkada z Z alam ei11 
o p arł n a  nap isane j k ilk a ­
dziesiąt la t w cześniej sz tu ­
ce Lope de  Vegi pod tym  
sam ym  z resz tą  ty tu łem . 
S tąd  w niosek, że tym  ra ­
zem  T e a tr  P o p u la rn y  u- 
p iek ł dw ie  pieczenie przy 
jednym  ogniu. Z aprezen to ­
w ano  w łaściw ie i C aldero ­
na  1 L ope de Vegę, a  w ięc 
d ra m a t h iszpańsk i X V II 
w ieku . Czy w yszło to  
spek tak low i n a  dobre?  
M oim zdaniem  tak . Co do 
w yboru  o s ta tn ie j p rem iery  
T ea tru  P opu larnego  n ik t 
n ie  może w ięc m leć p re ­
ten s ji. T rafność w yboru  
podk reś la  jeszcze fak t, że 
„A lkad  z Z alam ei" jes t 
jednym  z na jb a rd z ie j u d a ­
nych d ram ató w  C alderona. 
P rob lem  tu  po ruszany  — 
o b ro n a  honoru  (a w  tym  
w ypadku  w łaściw ie godnoś­
ci osobiste j) je s t n a jb a r­
dziej znam ienny  d la  d ra ­

m atu  tam te j doby. N ie ty l­
ko w H iszpanii, a le  i w e 
F ranc ji, że p rzypom nę tu ­
ta j chociażby „C yda“. S tąd  
jeszcze jed n o  uogólnienie — 
pokazano  sz tukę  ch a rak te ­
rystyczną  d la  d ram a tu  
X V II w. W ten  sposób 
w ypełn iono  pow ażną lukę  
w  rep e r tu a rz e  T ea tru  Po­
pu larnego . Z kolei w ypada 
się zastanow ić n ad  tym , 
czy a d ap ta c ję  te lew izy jn ą  
„A lkada“ m ożna uznać za 
jed n ą  z pajlepszych  p re ­
m ier T ea tru  Popularnego . 
Je rzy  A n tczak  p o tra fił 
p rzen ieść do sw ego spek­
ta k lu  to , co było n a jis to t­
n ie jsze  w  ty m  dram acie . Z 
całym  pietyzm em  uw ypu­
k lił g łów ną postać w ieśn ia­
k a  P ed ro  C respo. W ydobył 
tę  ch a rak te ry sty czn ą  cechę 
d ram a tu  tego  okresu , jak ą  
je s t p rzem ieszan ie  trag ed ii 
z w ątkam i kom ediow ym i. 
•Jednakże w tym  m iejscu  
n a su w a ją  się w ątpliw ości. 
Czy n ie  lepsza d la  spois­
tości d ram atu  by łaby  re­
zygnacja  z dw óch „donki- 
chotowskich** postaci (g ra­
nych przez V oita  i M alaw ­
skiego)? Z a lo tn ik  Izabeli i 
jego sługa n ie  m a ją  przecież 
najm nie jszego  w pływ u na 
ak c ję  sztuki. T en w ątek  
stanow i sw ego rodza ju  in ­
te rm ed iu m  w  d ram acie , z 
którego, m oim  zdaniem , 
m ożna było zrezygnow ać 
n a  korzyść zw ięzłości 
p rzedstaw ien ia . K oncepcji 
A n tczaka  b ron i tu ta j w ie r­
ność d la  au to ra , <*ym n ie­
m niej w ydaje  m i się, że 
sp raw a  je s t dyskusy jna. J e ­
śli chodzi o  reżyserię, to  
m ożna o n ie j m ów ić (jak  
zw ykle po każdym  p rzed ­
s taw ien iu  A ntczaka) ty lko  
w  superla tyw ach . N iew ielu  
m am y reżyserów  p o tra fią ­
cych doskonale  pokazać w  
te lew iz ji u tw o ry  sprzed 
k ilk u se t la t. W iększość p rób  
w skrzeszen ia  ,  n a  m ałym

e k ran ie  d ram ató w  klasycz­
nych jest, n iestety , n ieu d a­
na. P rzeszkodą są  i kostiu ­
m y, i sty l, i scenografia, 
k tó re  m ieszczą się w  zasa­
dzie ty lko  w konw encji te ­
a tra ln e j . Z tym  w iększą 
przy jem nośc ią  no tu jem y  
(po n iezby t udanym  p rzed ­
s taw ien iu  „ Ja k  w am  się 
podoba") te n  sukces T ea tru  
Popu larnego . „A lkad  z Z a­
lam ei" by ł sp ek tak lem  na  
w skroś te lew izy jnym , o ile 
oczyw iście p rzy jm iem y ta ­
ry fę  u lgow ą d la  k lasyków . 
A to ju ż  bardzo  dużo! Re­
żyser sk ru p u la tn ie  w yko­
rzystyw ał każdą  scenę w  
sztuce, k tó rą  m ożna było 
pokazać w  zbliżeniu  bądź 
p lan ie  am erykańsk im .
W łaśn ie  ta  p recy zy jn a  re ­
żyseria  pozw ala nazw ać 
„A lkada" ud an ą  prem ierą . 
Do sukcesu sp ek tak lu  nie­
m ało  przyczynili się ak to ­
rzy  (m im o d robnych  i n ie ­
licznych zresztą  potknięć). 
W ypróbow any, a  w łaściw ie 
p raw ie  sta ły  zespół a k to r­
ski T ea tru  Popu larnego  
znow u s tan ą ł n a  w ysokości 
zadania . Ś w ie tn ą  o kaz ję  do 
popisu  w ykorzysta ł L udw ik  
B enoit w  ro li P ed ro  C res­
po, s tw arza jąc  ze w szech 
m ia r godną uw agi kreację . 
Z innych  szczególnie M ie­
czysław  V oit w yb ija ł się 
sw oją g rą  (a m oże d la  nie­
go w a rto  było zostaw ić ten  
w ątek?). P isząc o reżyserii 
i ak to rach  n ie  sposób po­
m inąć dobrej scenografii 
Jerzego  M asłow skiego i 
św ietnego op racow an ia  m u­
zycznego S tan is ław a  G er- 
stenko rna . W sum ie  — do­
skonały  w ybór sztuki, do­
b ra  a d ap ta c ja , jeszcze lep ­
sza reżyseria  i ak to rzy ; 
w reszcie  n iew ątp liw y  su k ­
ces T ea tru  P opularnego , 
k tó ry  p rzypom niał sw e n a j­
lepsze dni.

TADEUSZ WIĄCEK

audycje
Uwaga, Kobra! Nareszcie 

po długiej przerw ie Teatr 
„K obra” przedstaw i wido­
wisko „Śmierć w g a rnku” 
według znanej (i dobrej) po­
wieści krym inalne) pod tym  
sam ym  tytułem  — H. K. Riin 
bloma. Reżyserować będzie 
Józef Słotwiński (oby bez fu ­
chy), zobaczymy natom iast 
między innym i: dawno nieo- 
glądanego A. Dmochowskie­
go, oraz Ewę K rzyże wską i 
B arbarę D rapińską. Również 
w czw artek (30. V.) Irena 
Dziedzic przedstaw i kolejne 
„Tele-echo”.

W piątek — 31. V. — kibi­
ce będą mieli okazję obej­
rzeć spraw ozdanie z Mi­
strzostw  ’ Europy w  Boksie, 
transm itow ane przez In ter- 
w izję z Moskwy. Po krót­
kometrażówce bułgarskiej 
„Wspomnienia, wspomnie­
nia..." o  godz. 20.25 program 
„Kontury** (magazyn ak tu­
alności gospodarczych) i o 
godz. 21.00 z Pragi koncert- 
symfoniczny „Pniaka wio­
sna". W program ie utwory 
Mozarta.

Sobota przedstaw ia się 
bardziej ciekawie. I tak  — 
dla dzieci praw ie godzinny 
program z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka. O 
17.40 polecamy obejrzeć ,,Wie 
czarne rozmowy". Ó 18.00 dal 
szy ciąg mistrzostw Europy 
w boksie (półfinały) i  o  godz.
20.30 dawno n;eoglądany 
„Klaps", który w  związku z 
rozpoczynał ,<yn S:ę dorocz­
nym Festiwalem Filmów Krót 
kom etraiowyeh w Krakowie 
omówi w ybrane zagadnienia z 
tej dziedziny produkcji fil­
mowej, zapoczątkuje również 
nową i stalą odtąd pozycję w 
„.Klapsie**: kom entarz fil­
mowy .przygotowany przez 
znanych krytyków filmo­
wych. Również w sobotę obej­
rzymy dw a międzynarodowe 
program y rozrywkowe (ale u- 
rodzaj!): z Berlina „Od me­
lodii do melodii" oraz z Bu­
dapesztu — „Orion — reyu®1*.

W niedzielę poza stałymi 
pozycjami program u, wysłu­
cham y koncertu muzyki lu­
dowej w  -vyk> laniu Zespołu 
Instrum en,alnego pod dyrek­
cją F. Dzierżanowskiego. O 
godz. 19.20 „Chwila wspom­
nień" — następny odcinek 
kroniki filmowej. O  godz.
20.30 program rozrywkowy.

E L E G I A

na powieść umęczoną
W ubieg ły  poniedziałek  

w arszaw sk i T e a tr  TV „tlał
poznać w reszcie

daw no zapow iadane „Dzie­
je  jednego  pocisku" — adap  
tae ję  pow ieści A ndrzeja  
S truga. 2 lc , pow iedzm y r a ­
czej kom iks n a  tle  dow olnie 
w ybranych  fragm en tów  po­
w ieści. B iedny nasz pisarz! 
N ie byl to  bow iem  spek ­
tak l, o k tó rym  p isarze  m a­
rz ą  najgoręcej... Z dum ie­
w ający  b rak iem  konsekw en 
cji, w ah a ł się m iędzy egzy- 
stencja listycznym  d ra m a ­
tem  psychologicznym , n a ­
iw n ą  kom edyjką, chw ilam i 
m iał coś z KOBRY, zaś 
ag rafką , m a jącą  spiąć 
zg rabn ie  to w szystko, byl 
a legoryczny, „sta ry  robo- 
c ia rz"  — podśp iew ujący  
przy  sto liku  w  k n a jp ce  pa- 
rozw ro tkow ą pieśń  rew o lu ­
cyjną. B yła w ięc i w ielka 
m etafora . B ieda, że każdy 
z tych  w ątków  n ie  w yda­
w ał się konieczn ie  po trzeb­
ny  w kon tekście  z pozosta­
łymi...

Spośród ak to rów  w yróż­
n iłabym  jedyn ie  A. K a­
szyńską i n iezaw odnego 
Cz. Roszkow skiego. W łaś­
ciw ie ty lko  oni zdołali oży­
w ić postacie, k tó re  p rezen­
tow ali. R eszta  w ykonaw ­
ców, zdezorientow anych, 
sądzę ta jem nym  splotem  
koncepcji reżysera  w ido­
w iska  r— n ic  w yszła  poza

ram y, jakże  sk rom nych  w  
sw ej prostocie, szabloników .

Prócz pow yższych lam en ­
tów , płaczę także  n a  oku­
listyczne efek ty  spek tak lu . 
P rzedziw ne zam ysły op era­
to ra  w  dziedzin ie  ekspozy­
cji ob jaw iły  się tak  śm ia ­
ło. że w prost n ie  sposób 
było po jąć  (chyba, że to m iała  
być CZYSTA FORM A), 
dlaczego w ystarczyło , boha­
terow i n ieznaczn ie  się po ­
ruszyć, aby  jego tw arz, 
p rzed chw ilą  groźnie  w y­
ostrzona kom pozycją ponu­
rych  św ia tłoc ien i — rozpły­
w a ła  się nag łe  w  feeri 
jasności, o db ie ra jąc  w idzo­
w i przy jem ność rozpozna­
w an ia  sw oich u lubieńców .

Z0.V.63.
T ea tr T elew izji (W -w a)
D ZIEJE  JED N EG O  PO ­

CISKU — w /g  pow ieści 
A. S truga. A d ap tac ja  — W. 
D ąbrow ski.

R eżyseria — L. Tychow a.
W ykonaw cy: A. K aszyń­

ska. M. F riedm an . M. Ko- 
e in iak , T. K ondrat. W. Ko­
w alsk i, J. K ozakiew icz, 
M. P aw lick i, Cz. Roszkow ­
ski, Z. Salabursk i, T. Su­
row a i inni.

HALINA KIJOWSKA

s t r .
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Idziemy 
w ślady bogów

A w ięc m am y stab iliza ­
cję... jeś li chodzi o spoży­
c ie  a lkoho lu  w  naszym  
k ra ju . To spożycie gw ałtów  
n ie  nam  rosło. P roszę ty lko  
zauw ażyć: w  roku  1938 
w ynosiło  0,9 l i tra  n a  oby­
w a  telogłow ę, w  1950 ro ­
k u  — 2,3 litra , w  1957 ro ­
ku  już  — 2,8 litra . A  w  ro 
ku 19G0 no tu jem y w reszcie 
s tab ilizac ję  na  poziom ie — 
2,4 l i tra  rocznie n a  Po laka. 
C zynniki s tab ilizac ji są, 
różne, jetien z n ich  to  pod­
w yżka cen detalicznych  z 
roku  1961.

A te ra z  k ilk a  uw ag n a  
tem a t, co się u nas pije. 
Z  p rzy jem nośc ią  obserw u­
jem y  pew ien w zrost po­
m ysłow ości naszych  dobro- 
p ijców , a  n aw et w zrost 
ku ltu ry . O tóż nasze kocha­
ne  ochlapusy  p rzerzuciły  
się n a  a lkoho l stu p ro cen ­
tow y, a lb o  inaczej — spi­
ry tu s. W drug im  półroczu 
1902 roku n astąp ił gw ałtow ­
ny  w zrost pokupności sp i­
ry tu su , w yraża jący  się cy­
f r ą  2625 tys. litrów . A ze 
sp iry tu su  w szystko zrobisz, 
w  zależności —  rzecz p ros­
ta  — od tego co nam  h a n ­
del da  n a  p rzy p raw k ę  — 
pom arańcze, ananasy , cy try  
ny , cynam on itp .

K u ltu ra  to  nic innpgo 
ja k  p rze jśc ie  n a  tru n k i

ZA UŚMIECH 
DZIECKA

O dziecku wiejskim  pisała 
dawno tem u sm utne wiersze 
Maria Konopnicka. O dziecku 
w iejskim  pisali też sm utne o- 
pow iadania Prus i Sienkie­
wicz, jak również wielu in­
nych pisarzy — lite ra tu ra  jest 
w tej dziedzinie niezw ykle 
bogata.

O dziecku w iejskim  można 1 
teraz t)isać sm utne wiersze, re 
portaże z łezką, albo opowia­
dania z pointą. Cokolwiek by 
się jednak nie napisało o 
dziecku wiejskim , jedno po­
zostaje wciąż pewno, że jest 
ono najczęście! pozostawione 
swojemu własnem u losowi, że 
rzadko kiedy ma właściwą o- 
piekę. Cóż. na wsiach nie ma 
przedszkoli...

Nie ma? — A właśnie, że są. 
Może niezupełnie przedszkola, 
ale może też i wiele więcej 
niż przedszkola. Nazywają się 
to miejsca Klubami Dziecię­
cymi. Znajdują dla siebie 
„p rzy tu łek” w najdziw niej­
szych pomieszczeniach: p ry­
w atnych izbach, świetlicach, 
szkołach. Województwo łódz­
kie posiada w tej chwili 76 
takich Klubów Dziecięcych, 
w których opiekę znalazło 
praw ie dwa tysiące dzieci.

Jak  pow stały te K luby? W 
sposób najprostszy — bo oto 
na K rajow ej Naradzie Dziew­
cząt W iejskich padło hasło: 
„Dziewczęta — sercem w si” .
I dziewczęta łódzkie zrozu­
m iały to tak: w takim  razie 
zaopiekujem y się malucham i. 
No i zaopiekowały się. Beę 
„etatów ”, bez wynagrodzenia. 
Pracu ją  z dziećmi — „za ich 
uśm iech” — bezpłatnie. Nlia 
jest to najłatw iejsza praca„ 
jeżeli zważy się p rym ityw ­
ne w arunki 1 b rak  środków 
finansowych. K uratorium  na 
ten cel nie płaci ani zło­
tów ki. Ba! Było niezw ykle 
zgorszone in icjatyw ą dziew­
cząt ze Związku Młodzieży 
W iejskiej, nawet sie sprzeci­
wiało. No bo' jak? — tak bez I  
kw alifikacji?

Tymczasem społeczne opie­
kunki maluchów przeszły 
wszystkie odpowiednie kursy  
k w a lif ik acy jn e— z budżetów 
ZMW oczywiście. O piekują i 
się więc dziećmi poriopiecz- \ 
nymj — „za uśm iech", czy-

Opiekunowie 
ksiqżek

N iektórzy  tw ie rd zą  u p a r­
cie, że młodzież w spółczes­
n a  pozbaw iona je s t w y­
obraźn i, ciekaw ości św ia­
ta , a  za najcięższy dowód 
p rzy tacza ją  m niem an ie  
że... m łodzież n ie  lubi czy-jj 
tać . Nie lubi czytać ksią­
żek, a  jeśli n aw et czyta 
to  jak ie?  — K rym inały  
albo  rom anse  — ta k  
w iad a ją  ci — jeszcze wciążi 
liczni oportun iści.

N iech i ta k  będziej 
Tym czasem  na  łódzkiej; 
wsi pow sta ją  i m nożą się 
w  dziesiątk i m łodzieżow e 
koła P rzy jac ió ł B ib lio tek ; 
m łodzież z kół ZMW o p ie­
k u je  się albo  sam odzieln ie 
p row adzi p u nk ty  b ib lio­
teczne, u rządza  w ieczory 
głośnego czy tan ia  — i ta k  
dalej, i tak  dalej. Na 46,728 
członków  ZMW naszego 
w ojew ództw a aż 35 872 je s t! 
ak tyw nym i członkam i i; 
czy te ln ikam i b ib lio tek  gro 
m adzkich czy punk tów  bi­
b lio tecznych. N a 1240 is t­
n iejących  w  w ojew ódz­
tw ie  punk tów  b ib lio tecz­
n y ch ' — 433 prow adzi m ło­
dzież ZMW. I to  bardzo  
dobrze prow adzi. N ie jed ­
n o k ro tn ie  lepiej od tak  
zw anych b ib lio tekarzy  „na  
e ta tach " . N a p rzyk ład  w e 
w si Panaszew  — pow iat 
Poddębice — do m om en­
tu  p rze jęc ia  p u n k tu  b ib lio ­
tecznego przez koło ZMW 
— stan  czyte ln ików  w y ra ­
żał się liczbą... o siem n astu ; 
gdy p u nk tem  zaczęło się o - 
p iekow ać koło ZMW — 
liczba czy te ln ików  zw ięk­
szyła się do 118(1). A lbo: 
g rom adzka b ib lio teka  w 
D rużbiu  (pow. Poddębice) 
m iała  50 czyteln ików , a  po 
prze jęc iu  je j przez koło 
ZMW — liczba czy te ln i­
ków  w zrosła  do 2f)0. Tych 
k ilka  przytoczonych cyfr 
w y staw ia  bezstronne  św ia­
dectw o n ie  ty lko  pracy 
ZMW nad  rozw ojem  czytel 
n ic tw a  na wsi, lecz ponad­
to  św iadczy n a  korzyść 
m łodzieży. Bo m łodzież ' ju -  n 
bi czytać

I stąd  ogrom nym  za in te - k 
resow aniem  cieszy się W iej- tf 
ska  O lim piada C zytelnicza. 1 
Ponad  osiem  tysięcy m ło- fi 
dzieży złożyło sw oje p race  ij 
p isem ne na tem a t ok reślo - 1  
nej regu lam inem  książki. 
Z ostały  u tw orzone w w y - 1 
niku O lim piady  72 now e t 
K oła P rzy jac ió ł B ibliotek, 3 
zorganizow ano 87 now ych 0 
punk tów  biblio tecznych, i  
Bo m łodzież jed n ak  lubi V

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T O U O W

czytać...
jan. n a  u u u iu  ta ją  im bajk i, uczą wierszy-
sz lachetne . I tu  no tu jem y u ków. piosenek, uczą rysować, « 
postęp . W roku  1938, za 9 bawi.ć sl<? w dziecięce gry: e-

Ł nergia i pomyslowosć dzie­
wcząt jest tu niew yczerpana, 
urządzają składki wśród ro­
dziców na zabawki dla „swo­
ich” dzieci; pracują same spo­
łecznie, „zarabiając” w ten |  
sposób również na zabaw ki j 
dla „swoich dzieci”.

Związek Młodzieży Wiej­
skiej w Łodzi urządził w 
Klubach Dziecięcych k ilka­
naście spotkań z pisarzam i 
dziecięcymi — oczywiście ze 
swoich skromnych środków 
finansowych, z których zresz­
tą  w m iarę możliwości — po­
maga Klubom. Dziwne to 
jednak, że odpowiednie in­
stytucje um yw ają w bardzo 
wygodny sposób ręce od K lu­
bów Dziecięcych. Bardzo 
dziwne 1 bardzo zastanaw ia-

nieboszczki sanac ji, k tó ra  
n ie  docen ia ła  w agi zagad­
n ien ia . spożyw ano u nas 
0,1 l i tra  w ina fabrycznego 
n a  głow ę trąbopo laka , w 
ro k u  1962 ju ż  4,9 litra . In  
v ino  v eritas , sta jem y  się 
k u ltu ra ln ie js i, am brozję  p i­
li bogow ie olim pijscy , w ie l­
cy tw órcy  cudow ne w ino 
k lasy  A lican te . N ie m iejcie 
w ięc za złe p ijącym  po 
b ram ach . Oni naślad u ją  
bogów  i a rty stów .

HU M O R  A M E R Y K A Ń SK I

Metody
reklamy

s. .W ątpliw e,- c z y  z n a jd z ie  s ię  
z n a w c a  n a p o jó w  w y sk o k o w y c h ; 
k tó r y  n ie  c e n i łb y  a m e ry k a ń s k ie j  
w h is k y .

W ie lk ą  ro z k o s z  d a je  ta n  t r u ­
n e k ,  a le  z  n ic z y m  n ie  m o ż n a  
p o ró w n a ć  z ad o w o le n ia , k tó r e  od  
c z u w a s z ,  g d y  c z y ta s z  k a r tk ę  r e ­
k la m o w ą ; p rz y w ią z a n ą  d o  s z y j­
k i  b u te lk i.

A m e ry k a ń s k i  f a b r y k a n t  w ó ­
d e k  z w ra c a  s ię  d o  lu d z i hołdu-* 
ją c y c h  - k ie lis z k o w i: 

v ,Jeżeli n ie  m o ż e sz  s ię  p o w ­
s tr z y m a ć  o d  p ic ia ,  to  d laczeg o  
n ie  m ó g łb y ś  s o b ie  s a m  z o rg a ­
n iz o w a ć  s p rz e d a ż y  w h is k y  u 
B lebie w  d o m u ?  P o n ie w a ż  je ­
s te ś  J e d y n y m  k u p u ją c y m , z ez w o  
le n ie  n a  p ra w o  h a n d lu  ty m  n a ­
p o je m  n ie  J e s t  w c a le  p o trzeb n e*  
I*aj s w o je j ż o n ie  55 d o la ró w ; 
ż e b y  k u p i ła  s k rz y n k ę  w h lsk y j 
Z o n a  p o d a  c i  240 r a z y  p o

sjlk lan ce . B ęd z ie sz  je j  płacił p o  
60 c e n tó w  z a  s z k la n k ę . P o  12 
d n ia c h  6 k rz y n k »  b ę d z ie  p u s ta .  
T w o ja  ż o n a  o trz y m a  89 d o la ­
ró w  c z y s te g o  z y s k u  i  z ło ży  te  
p ie n ią d z e  w  b a n k u .  Z a  55 d o ­
la ró w  z n o w u  k u p i  s k rz y n k ę  
w h is k y . J e ś l i  p rz e ż y je s z  10 l a t  i  
p rz e z  c a ły  c z a s  b ę d z ie s z  p iln ie  
p rz e s tr z e g a ł te g o  p o rz ą d k u , to  
n a  d z ie ń  tw o je j  ś m ie rc i  tw o ja  
żo n a  b ę d z ie  m ia ła  n a  b ie ż ąc y m  
r a c h u n k u  27.085 d o la ró w . Z a  te  
p ie n ią d z e  b ę d z ie  m o g ła  g o d n ie  
c lę  p o c h o w a ć , w y k sz ta łc ić  o s ie ­
ro c o n e  d z ie c i, s p ła c ić  p rocem ty  
o d  r a t  z a  w a sz  dom efk, w y jś ć  
z a  m ą ż  za  p o rz ą d n e g o  c z ło w ie ­
k a  1 w  k o ń c u  z a p o m n ie ć  o  ty m , 
że  k ie d y k o lw ie k  is tn ia łe ś  n a  
ś w ie c ie ''.

P rz e k o n y w a ją c a  to  1 lo g ic z n a  
r ą d a  d la  p ija k ó w .

Zaczyna się sezon. Oczywi- 
ście. nie myśliwski ale mo- " 
torowy. Z Łodzi poza miasto 
w yruszają setki samochodów „ 
i motocykli. Zaczyna się se- “ 
zon motorowy i zaczynają się 
narzekania na stacje Tech­
nicznej Obsługi Samochodów. 
Czy słusznie?

W rozmowip z dyrektorem  
W iteckim z TOS-u dowiedzie­
liśm y się. że okręg łódzki 
ma zaledwie 4 stacje obsługi 
z tym , że jedna z nich — 
pabianicka w jk n n u je  wyłącz­
n ie  napraw y wozów ciężaro­
wych. Tu sezon nie ma nic 
do rzeczy, bo „Starem " n ik t 
z dziewczyną na ksiu ty  nie 
jeździ.

JERZY

Ć W I K L
JERZY Ć W I K L I Ń S K I  — aktor, konferansjer, humory­

sta. 15 lat gra w teatrze im. St. Jaracza. Taka długa wierność 
jednej scenie to rzecz wśród aktorów raczej rzadka. Do Łodzi 
przybył z Gdyni wraz ze swoim mistrzem Iwo Gallem. Gra 
role krańcowo różne, zarówno komediowe jak dramatyczne.

Z olbrzymiej ilości ról na uwagę zasługują: Crampton — 
w „Nigdy nie można przewidzieć** G. B. Shaw a, Chlestakow 
w „Rewizorze**, Trufaldino w „Słudze dwóch panów**. Papkin 
w „Zemście**, Książę Abreskow w „Żywym trupie**, Stańczyk 
i Nos w „Weselu**. Chapelle — w „Termitierze** Zb. Nienackie­
go, Diabeł Karborund w „Igraszkach z  diabłem".

Obecnie gra rolę Enobarbusa w „Antoniuszu i Kleopatrze" 
Szekspira.

tekst i zdjęcia GERARD PUCIATO
JMT— B— ■WWWI

P sych oza  k a c ze g o  k u p ra
Nasz n ieoceniony „Łódzki E xpress Ilu strow any"  

ogłosił lam en t anonim ow ego kibica sportow ego z po­
w odu srom otnej porażki naszej d ru żyn y  ko larsk ie j 
podczas W yścigu Pokoju. B iedny kibic, zaraz m u Się 
żyć  odechciało, ani tu  pracować, ani jeść  i ani spać, 
skoro F ornalczyk naw ala, skoro biją nas w  kaczy  
kuper. R ozum iem y kib iców , dla nich na jw ażn ie jszą  
rzeczą jest. aby n igdy nie dostać w  kaczy kuper, ja ka ­
ko lw iek  k ieska  sportow ców  oznacza u nich klęską  
w  skali narodow ej. To nie F ornalczyk przegrał, czy  
W andor, ale m y  w szyscy , z redakcją  „Expressu" na 
czele.

Psychoza kączego kupra sta je  się n iebezpieczna, to ju ż  
zresztą  nie psychoza, ale chorobliw a obsesja. S tra c i­

liśm y praw o do Som osierry, konieczna je s t szeroka  
d yskusja  na tem at pracy trenera W andora  — czło­
w iek  czyta  tego rodza ju  sform ułow ania  w  prasie  
i oczom  nie w ierzy . Co m a za tru ty  m ięsem  kolarz 
do u łanów  K sięcia Józeja , dlaczego szeroko d y sku to ­
w ać pracę p. W andora, skoro n ie d y sk u tu je m y  szero­
ko  pracy d zien n ika rzy  i spraw ozdaw ców  sportow ych?

W  M oskw ie, proszę państw a , w alczą nasi bokserzy. 
A  ja k  sie znow u  coś n ie uda i znow u  dostan iem y  
w  kaczy kuper? Co w tedy?  Życie straci sens, będzie­
m y  się w  naszych  m iejscach  pracy obracać ja k  m u ­
chy  w  sm ole i w  końcu d o jd z iem y do takich  budu ją ­
cych s tw ierd zeń  — je że li Ł K S, albo S ta r t nie u tr z y ­
m a ją  przedosta tn ich  m iejsc  w  sw oich ligach, to na:n  
produkcja  w  I.odzi spadnie. B rońm y się w ięc prred  
obsesją kaczego kupra , nie u za leżn ia jm y  naszego sa­
m opoczucia narodow ego od bicepsów, lew ego sierpa  
i n ieśw ieżego ko tleta .

Pozostałe dwie stacje ob­
sługujące samochody (na u li- * 
cy W igury — w yłącznie dw u­
suwowe, na Al. Kościuszki — 
czterosuwowe) przeprow adza­
ją rocznie około 10 tys. na­
p raw  z czego lw ia część p rz'i-

zagranl cznychA pracow ników  m ają w m am : k ilku  
TOS-ie pierwszej klasy. W w ytw órni, 
ciągu o-lat nich dwu lat po­
nad 30 techników  i inżynie- Na zakończenie możemy po­

pada oczywiście na miesiące rów  zastało przeszkolonych cieszyć właścicieli czterech 
wiosenne i letnie N iestety 1 u^'~,k a l°  dyplom y u pro- i dwu kółek, źe niebawem 
ale k-nlein ' dijcentów niem ieckich, czes- rozpocznie się budowa łódz- 
ale kolejki (praw ie jak po kich, węgierskich. Są więc kieł Stacji Obsługi — jednej 
cytryny) są tu  sm utną ko- specjaliści od W artburgów , z największych inw estycji te-

od Octayii są naw et tacy, go typu w Polsce. Ale o tym
którzy  legitym ują się dyplo- napiszem y osobno.

JB)

niecznością.

Tak zwana „motocyklow- 
n ia” przy  ul. Sienkiewicza 
przeprow adza natom iast rocz­
nie około 16 tys. nap raw  plus 
praw ie 10 tys. przeglądów  
gw arancyjnych. I  tu  są ko­
lejk i 1 tu  padają  grom y na 
głowy Bogu ducha winnych 
pracow ników  TOS-u,

R ed a g u je  Z esp ó ł *  W y d a w c a : t,W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  i .P ra .  
Ba Ł ó d zk a  #  A d res  r e d a k c j i :  Lódż. u l. P io trk o w s k a  86. T el. 
244-78 *  W a ru n k i p re n u m e ra ty :  m le s lec z n le  zł 4.—, K w arta ln ie  
zł 12.— *  R e d a k c ja  n ie  z a m ó w io n y ch  rę k o p isó w  n ie  zw ra c a  
*  P r e n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  p la c ó w k i p o c z to w e , li­
s to n o sz e  o ra z  P U P IK  i,R u c h “  — z z az n a c ze n ie m  n a  O d g ło sy "  

D ru k :  RSW  „Prasa** — Ł ódź, Ż w ir ld  17 
Z am . 1656. V. 63. K -4
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KAROL

ADWENTOWICZ
K aro l A d w en to w icz  za sw o je ; 

p ie rw sze j d y re k c j i  w L odzi w y­
s taw ił sz tu k ę  F ry d e ry k a  W olffa 
„ C J a n k a ll“ , w a lczą cą  o ś w iad o ­
m e m a c ie rzy ń s tw o . S z tu k a  w y ­
w o ła ła  o b u rz e n ie  k le ry k a ln o -  
m le szc z ań sk ic h  ś ro d o w isk , d o ­
szło  n a w e t do  p o ża ło w an ia  g od ­
n y c h  ek sc e só w  n a  w idow ni. 
P r a s a  ż ąd a ła  z d ję c ia  s z tu k i z 
a f isza , lecz A d w en to w icz  n ic  
u s tą p ił.

Podcza.! je d n e g o  z p rz e d s ta ­
w ień  a r ty s ta  s ta l za k u lisam i 
z m a sz y n is tą ,  irdy zn6w  na  w i­
d o w n i ro z leg ły  się  g w izdy  i 
o k rz y k i.

— Co z ro b im y , p a n ie  d y re k ­
to rz e , ja k  p o ła m ią  k rz e s ła ?  — 
sp y ta ł  m a sz y n is ta .

— K u p im y  n o w e  i b ęd ziem y  
g rać !

P o  w y z w o len iu  a r ty s ta  by ł 
t d y re k to re m  T e a tru  P o w sze c h ­
n e g o  w  k o d  z i.

P e w ien  a k to r  z a n u d z a ł go, 
a b y  w y s taw ił „ S u łk o w sk ieg o " ’ 
— Ż e ro m sk ie g o , z a p e w n ia ją c ,  że 
d o s k o n a le  u m ie  ro le  i m oże  za ­
g ra ć  n a  je d n e j p ró b ie .

— D obrze , w y s ta w ie . A le k to , 
k o c h a n y  p a n ie ,  z ag ra  S u łk o w ­
sk ieg o ?

D o łó d z k ie j k a w ia r n i  „M oc- 
c a ‘\  w k tó re j  A d w en to w icz  b y ­
w a ł c o d z ien n ie , w esz ły  d w ie  
s tu d e n tk i  i p o d e sz ły  z a ru m ie n io ­
ne  d o  a r ty s ty ,  p ro sz ąc  o  a u to ­
g ra fy  n a  fo to g ra f ia c h .

— C zy p a n io m  to  ta k  b a rd z o  
p o trz e b n e ?

— M y p a n a  b a rd z o  k o c h a m y , 
b y w a m y  n a  w sz y s tk ic h  s z tu ­
k a c h , w k tó ry c h  g ra  p a n  i  rę c a  
n a m  p u c h n ą  o d  o k la sk ó w .

— Ż a łu ję  b a rd z o , ż e  ja  Już 
k o c h a ć  n ie  m o g ę  — u ś m ie c h ­
n ą !  6ię p o d p is u ją c  fo to g ra f ie .


